
Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

Un spectacle de ballet a été 
à l 'orgine d'un tris beau fi lm 
d'amour (lisez en page 22) 

Interesujący f i lm o miłości 
powstał w oparciu o przedsta-
wienie baletowe (patrz str. 22) 
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W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
4 — Wymiana towarów między Francją i Polską (Eclianges commerciaux 
franco-polonais), 5 — Druga ojczyzna kolejarza z Le Mans (La seconde patrie 
d'un cheminot du Mans), 7 — Będą kuglerami (Futurs cristalliers), 11 — Pol-
ska telewizja na wystawie w Lyonie (La télévision polonaise à Lyon) 
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C Z A R N O - B I A Ł E K O M P O Z Y C J E D E K O R A C Y J N E 
w Muzeum Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu otwarta była wystawa Wągra Va-
sarelyego, nazwana „Unité Plastique". Artysta wystawił płaskorzeźby w me-
talu i tekturze. Zainteresowanie wzbudziły ciekawe kompozycje czarno-białe 

Zdf^c la t 
CAF i KEYSTONE 

è 
KANGURY 
ALBINOSY 

50 kangurów-albinosów wyhodowdł dyrektor Z O O 
w Sydney (Australia), Edward Hallstron. Z w i e -
rzęta mają wspólnego przodka, dzikiego b ia -
łego kangura którego scłiwytano przed 12 laty 

-c 

N I E W I D Z I A L N Y 
N a L e Bourget liczny 
tłum powitał przybyłe-
go z Londynu „niewi-
dzialnego człowieka", 
bohatera popularnej au -
dycji telewizyjnej. Tin? 
Turner nawet w P a r y -
żu grał nadal swą rolę 

T L E N D L A C E L N I K Ó W 
Celnicy cierpią na bóle głowy w y -
wołane wdychaniem spalin z kon-
trolowanych samochodów. W K ie -
feregases, na granicy austrlacko-nie-
mieckiej, ustawiono aparat, który 
dostarczy płucom celników tlenu 

CZY TEN „ADAM" NIE JEST Z A D U Ż Y ? 
Amerykański malarz Harold Stevenson wystawi ł w Galerie Iris Clert ogrom-
ny panoramiczny akt „Adam odnaleziony". Obraz ten składa się z 9 płó-
cien o łącznej długości 12,5 m i wysokości 2,6 m. Artysta na tle „ A d a m a " 

Paryżanie zwiedzający 
Wystawą Gospodarstwa 
Domowego obejrzeli 
bardzo silny odkurzacz. 
Może on unieść silą 
„wdechu" ciężar 105 ki-
logramów. Zademon-
strowano to unosząc 
przy pomocy odkurza-
cza młodą niewiastę 
w wiklinowym koszu 

WYLĄDUJE w KOSMOSIE 
George Kenyon, uczony z amerykańskiej agencji aero-
nautyki demonstruje model ( w skali 1:7) pierwszego 
pojazdu kosmicznego zdolnego do lądowania lotem 
ślizgowym. Pojazd taki ma odbyć wkrótce próbne loty 

PIĘKNE SPRZEDAWCZYNIE 
Stoiska międzynarodowych targów przedmiotów go-
spodarstwa domowego w Londynie obsługiwały te oto 
piękne dziewczęta: od lewej — Rhonda Finlayson 
i Janet Dale (Australia), Li l ian Błagojewicz (ZSRR) , 
Pat Stewart (USA) , Mariannę Braune (Anglia) i Yule 
Thein (Japonia). Widzimy je na spacerze po ulicy 

C Z Y P O Z N A J E C I E ? 
Dla zagrania roli to filmie „L'hono-
rable Stanislas agent secret" ulubie-
niec toielu kobiet, Jean Marais, (tak!) 
ucharakteryzowal sią na niepozor-
nego staruszka, miłośnika antykóio 

A , .Un i t é P l a s t i q u e " — i n t é r e s s a n t e e x p o s i t i o n d u 
H o n g r o i s V a s a r e l y au M u s é e des A r t s D é c o r a t i f s . 

A G e o r g e K e n y o n , d e l ' A g e n c e A s t r o n a u t i q u e a m é r i -
c a i n e e x h i b e l e m o d è l e d ' u n e n g i n c o s m i q u e q u i p o u r r a 
„ a l u n i r " e n v o l p l ané . 

J^ L ' h o m m e i n v i s i b l e , T i m T u r n e r , h é r o s d ' u n e 
é m i s s i o n l o n d o n i e n n e de T V est v e n u passer un w e e k - e n d 
à P a r i s . 

a p e r -U n k a n g o u r o u a lb inos , c a p t u r é i l y 12 ans. 
m i s d ' é l e v e r à S y d n e y 50 k a n g o u r o u s b la ncs. 

A U n a s p i r a t e u r g é a n t é l è v e sans e f f o r t c e t t e j o l i e 
f e m m e assise dans u n f a u t e u i l d ' o s i e r — p r é s e n t a t i o n a u x 
A r t s M é n a g e r s d e P a r i s . 

A A p p a r e i l à o x y g è n e à la f r o n t i è r e g e r m a n o - a u t r i -
c h i e n n e p o u r l es douan i e r s , f a t i g u é s d ' a s p i r e r l es ga z d e 
c o m b u s t i o n des n o m b r e u s e s v o i t u r e s . 

A C e b a r b u est... Jean M a r a i s dans " L ' h o n o r a b l e S ta -
nis las, a g e n t s e c r e t " . 

A S i x j o l i e s hôtesses na t i ona l e s a c c u e i l l a i e n t l es v i s i -
t eu r s a u x A r t s M é n a g e r s d e L o n d r e s . 

A N e u f p a n n e a u x , 12 m 50 e n l o n g , 2 m 60 d e h a u t e u r , 
v o i c i , , A d a m r e t r o u v é " , nu p a n o r a m i q u e p r é s e n t é à la 
g a l e r i e I r i s C l e r t p a r l ' A m é r i c a i n H a r o l d S t e v e n s o n . 

A , , M i s t i n g u e t t " , v a c h e m a s c o t t e d e la S e m a i n e de 
l ' A g r i c u l t u r e , v o u l a i t p r e n d r e l e m é t r o . F e r n a n d e l j u n i o r 
l ' a a c c o m p a g n é . 

F E R N A N D E L - J U N I O R I „ M I S T I N G U E T T 
w przeddzień otwarcia Tygodnia Rolnictwa w Pa-
łacu Wystaw przy Bramie Wersalskiej, Fernandel 
junior w towarzystwie ubiegłorocznej łaureatki 
konkursu hodowlanego pięknej krowy „Mistin-
guett" miał zamiar odbyć przejażdżkę me-
trem. Podróż ta jednak nie doszła do skutku 
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T Y L K O P O S Z U K I W A C Z E A W A N T U R Y B Y L I B Y Z D O L N I 
K W E S T I O N O W A Ć G R A N I C Ę N A O D R Z E I N Y S I E 

PAUL BASTID - były minister 
profesor prawa i nauk ekonomicznych 

D O K U M E N T 
WIELKIEGO Z N A C Z E N I A 

Francuskie Stowarzyszenie Odra -Nysa w Pa -
ryżu wydało ostatnio broszurę zawierającą 
zbiór wypowiedzi ponad 80 wybitnych osobisto-
ści francuskich na temat zachodniej granicy 
Polski. Publ ikacja została zaopatrzona przedmo-
wą Paul Bastld — profesora Wydziału P r awa 
i Nauk Ekonomicznych w Paryżu, byłego mini-
stra. W przedmowie tej czytamy m.in.: 

O 
Ś W I A D C Z E N I A zawarte w publi-
kacji pochodzą z różnych odłamów 
francuskiej opinii publicznej. Cechą 
ich jest w ięc najdale j idący obiek-
tjTwizm. Autorami nie kierował ża-

den duch partyjności. Rzecz w tym, że cho-
dzi o problem górujący nad wszystkim, co 
zwiazane z polityką wewnętrzną, z wszelki-
mi preferencjami doktrynalnymi, problem 
nawet obcy tym sprawom. Dotyczy on w y -
łącznie interesów naszego narodu, który so-
l idaryzuje się w konkretnej okoliczności 
z narodem zaprzyjaźnion5iTn oraz z nimi 
związanych interesów powszechnego pokoju. 

Czy trzeba przyp>ominąć, że wśród Pola-
ków panuje taka sama jednomyślność, mimo 
rozłamów, jakie nastąpiły po wojnie? Emi-
gracja, w te j samej mierze co o f ic ja lny rzad 
Polski i jego zwolennicy, uważa linię pocz-
damską za nienaruszalną i przywiązuje do 
niej decydującą wagę. Żadna kwestia ustro-
jowa nie wchodzi tu w grę. 

A więc — powiecie być może — skoro 
wszyscy są zgodni, po cóż walczyć z wiatra-
kami? Po co powracać do faktów obecnie do-
konanvch i kruszyć kopie w sprawie wyg ra -
nej? W ciągu osiemnastu lat nic z tego, co 
wydarzy ło się na terytoriach rzekomo spor-
nych, j e j nie zagroziło. Czy, przeciwnie, 
wszystko nie pKłtwierdziło słuszności t e j 
sprawy i j e j powodzenia? 

Publikacja ta wyda j e się jednak bardzo na 
czasie, z przyczyn, które nie zależą ani od 
wo l i Polski, ani od wo l i Francji , lecz od bra-
ku precyz j i układów międzynarodowych, 
a bardzie j jeszcze — od irredentyzmu, de-
monstrowanego za Renem. 

Potrzeba te j publikacji staje się jeszcze 
bardziej oczywista nazajutrz po uroczystym 
pojednaniu francusko-niemieckim. N ik t nie 
zamierza kwestionować zasady tego pojed-
nania. Wie lu od dawna szczerze doń w z y w a -
ło. choć w formie bardziej dyskretnej . 
W każdym razie na pożądane zbliżenie mię-
dzy dwoma narodami tradvcyinie wrog imi 
składa się ostateczna l ikwidacja wszystkich 
zalążków niepokoju i wo jny . Całą bolesną 
przeszłość przekreślić można jedvnie pod 
warunkiem, że przyszłość nie przygo towuje 
jej zmartwychwstania. N i emcy nie moeą 
rościć sobie pretensji do unicestwienia re-
zultatów światowego konfl iktu, rozpętanego 
rozmyślnie przez Hitlera. Pow inny one loial-
nie zaakceptować ustalone przez traktaty 
ograniczenia ekspansji germanizmu. Gdyby, 
odnawiając swą taktykę międzywoienną, 
Niemcy podtrzymywały w swym kraiu na-
stroić roszczeń terytorialnych, byłoby to 
groźhą dla innych krajów, wśród nich i d'à 
Francii, podobnie jak i dla Po'ski, oraz pod-
kopałoby niebezpiecznie kruchy pmach po-
koju. (podkreślenia red.V Sam Generał de 
GauHe, inicjator przy jaźni francusko-nie-
mieckiej . wvr>owiedz'ał się za utrwaleniem 
pranicy na Odrze i Nysie. 

C^ R A N I C A ta zresztą nie jest bynaj -
mnie j narzucona. Dzięki n ie j Polska 

"•r odzyskała swe dawne, słowiańskie 
ziemie, zamieszkałe w ciągu wie -
ków przez j e j synów, którzy 

w X V I I I i X I X wieku byli przedmiotem ger-
manizacj i równie sztucznej jak systematycz-
nej : był to e fekt owego i,Drańg nach Osten", 
sławionego przez Hitlera w „Me in K a m p f " . 
Nikomu dziś nie przy jdz ie do g ł owy popie-
rać Drang nach Osten, ani Drang nach Wes-
ten, który Hit ler zalecał z taką samą pasją. 

A l e — oponują przeciwnicy status quo — 
na konferencj i w Poczdamie szefowie rzą-
dów angielskiego, amerykańskiego i radziec-
kiego podjęl i jedynie prowizoryczną de?:/zj^. 
Wyraz i l i pogląd, że ostateczne wyznaczenie 
zachodniej granicy Polski powinno nastąpić 
„ w momencie zawarcia pokoju" . Tymczasem 
ograniczyli się do powierzenia państwu pol-
skiemu administracji niektórych byłych te-
rytor iów niemieckich. Otóż, od tego czasu 
nie zawarto żadnego traktatu. Prob lem po-
zostaje więc otwarty i może być dyskutowa-
ny na nowych podstawach. 

Taka argumentacja pozbawiona jest wszel-
kiej wartości rzeczowej. To, że strony ukła-
dające się w Poczdamie, w redakcji doku-
mentu nie nadały formalnie nowe j linii gra-
nicznej charakteru niezmiennego — jest nie-
wątp l iw ie godne pożałowania. Lecz w tymże 
Poczdamie pKSdjęte zostały dyspozycje, które 
w istocie wskazuia na nieodwracalność de-
cyzji. W X I I części traktatu stwierdza się, że 
trzeba będzie przenieść do Niemiec ludność 
niemiecką, pozostałą w Polsce (podobnie jak 
w Czechosłowacji i na Węgrzech) oraz prze-
w idu je się sprawiedl iwy rozdział te j lud-
ności między , różne s tre fy okupacyjne. 
W konsekwencj i — wie le mi l ionów N iem-
ców powróci ło do Rzes?y, osiedliło się tam 
i od tego czasu bierze aktywny udział w ży-
ciu ekonomicznym i pol i tycznym swego 
kraju. Czy można przyjąć, iż sygnatariusze 
układu poczdamskiego uważali to przesiedle-
nie za akt tymczasowy, za krok wyczekują-
cy, który podlegałby późniejszej rewiz j i? — 
Te masowe migracje, zawsze początkowo Ixj-
lesne, które — jak zastrzeżono — miały być 
przeprowadzone ,,w sposób uporządkowany 
i ludzki " — mogły oczywiście być zarządzo-
ne jedynie z przyczyn najwyższej wagi. 
W stosunkach międzynarodowych są one 
z jawiskiem w y j ą t k o w y m i siłą rzeczy stają 
się nieodwracalne. N ie można sobie wyobra -
zić zorganizowanego przerzucania ludności 
tam i z powrotem na tym samym terytorium; 
spowodowałoby to jedynie nagromadzenie 
cierpień i zrodziło anarchię. 

L'Association "Oder -Ne isse" a édité une bro-
chure comprenant plus de 80 déclarations de 
personnalités eminentes en faveur de la f ron-
tière sur l 'Oder et la Neisse. L a recueil a été 
préfacé par Monsieur Paul Bastid, Membre de 
l'Institut, Professeur à la Faculté de Droit et 
des Sciences Economiaues, ancien Ministre. 
Nous publions ci-dessous le texte de cette pré-
face en langue polonaise. Nos lecteurs français 
en prendront assurément connaissance dans 
l'original. Nous n'en tirons qu'un fragment 
qui a servi d 'exergue à cette page: 

„La frontière Oder-Nelsse a donné à l'Etat 
polonais son homogénité ethnique. Elle lui 
a conféré également sa consistance territoriale 
naturelle, car II était anormal qu'une nation de 
cette importance ne disposât sur la mer que' 
d'une petite lucarne. Elle constitue en même 
temps, dans une zone névralgique de l'Europe, 
un facteur de stabilité, et par conséquent de 
paix. 

Seuls des chercheurs d'aventure seraient ca-
pables de la contester. I l importe donc que 
toutes tentatives de ce genre soient découragées 
par l'opinion publique, ce qui est notre tâche 
à tous, et — last but not least — par les gouver-
nements responsables; attentifs à sa voix. Cer-
tains d'entre eux ont pris à cet égard une po-
sition sans équivoque. Mais tous ne se se sont 
pas exprimés encore avec une netteté suffisan-
te. A eux de clore par un accord commun des 
controverses Injustifiées et intempestives, d'où 
ne résultent dans une athmosphère internatio-
nale déjà assez troublée, que des germes mal -
sains, faciles pour une fois à éliminer." 

Sześć *) mi l ionów Polaków, przybyłych ze 
wschodu, zachodu i centrum kraju, zastąpi-
ło przedsiedlonych Niemców. Na te j ziemi, 
która znów stawała się ich własnością, roz-
winęli oni intensywną działalność. N ie zado-
wala jąc się usunieciem spustoszeń wo j en -
nych zapewnil i tym ziemiom rozwó j ekono-
miczny równie szybki, jak godny pwdziwu. 
Tu osiągnęli swó j dobrobyt i tu urodzi ły się 
ich dzieci. Duży przyrost naturalny, charak-
teryzujący polską rasę, okazał się tu jeszcze 
znaczniejszy niż w innych regionach. 

G ^ ^ R A N I C A na Odrze i Nys ie zapew-
niła państwu polskiemu jednorod-

Tność etniczną. Nadała mu również 
— naturalną zwartość terytorialną, po-

nieważ anomalią było pozostawie-
nie do dyspozycji narodowi tak licznemu je-
dynie małego okienka na morze. W newral-
gicznej strefie Europy granica Odra-Nysa 
stanowi jednocześnie czynnik stabilizacji, 
a więc czynnik pokoju. 

Ty lko poszukiwacze awantury byliby zdol-
ni kwestionować tę granicę. Trzeba więc, 
aby wszystkie usiłowania w tym kierunku 
zostały potępione przez opinię publiczną, co 
jest naszym zadaniem oraz — last but not 
least — przez odpowiedzialne rządy, liczące 
się z głosem tej opinii. Niektóre spośród nich 
za ję ły w te j sprawie jednoznaczne stanowis-
ko, ale nie wszystkie jeszcze wyraz i ł y j e 
w sposób wystarczająco jasny. Do rządów 
tych należy zamknięcie, przy pomocy wspól-
nego układu, nieusprawiedliwionych i nie-
wczesnych dysput, które w międzynarodo-
we atmosferze, i bez tego dość zakłóconej, 
stanowią jedynie zarodek niepokoju, ła twy 
wszakże do z l ikwidowania. 

•) w t e j c h w i l i j u ż p r a w i e 7 m i n P o l a k ó w p lus m i l i o n 
r o d z i m e j l u d n o ś c i p o l s k i e j m i e s z k a na z i e m i a c h z a c h o d -
n i ch 1 p ó ł n o c n y c h , a w i ą c w i ę c e j n i ż k i e d y k o l w i e k m i e s z -
k a ł o tu N i e m c ó w . ( P r z y p . r ed . ) . 

Krajobraz brzegów Odry w jej środkowym biegu — uprawne pola, łąki, lasy — niemalże 
symbolicznie oddaje charakter pierwszej w historii granicy pokoju między Polską a Niem-
cami. Barki zaś wiozą do tętniącego życiem Szczecina towary z trzech zaprzyjaźnionych 
krajów — Polski, Czechosłowacji i Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Wymovvny to 
również przykład pokojowej współpracy między trzema sąsiadującymi państwami 



UMOWA HANDLOWA 
FRANCJI i POLSKI 

T 
Y S I Ą C E w i ę z ó w splata ze sobą 
F ranc j ę i Po lskę . O d dawna 
życzyć by sob ie należało, by 
śc iś le jszemu zespoleniu u leg ły 
także w i ę z y ekonomicz i ie . Do 
n i edawna 'l>owieim panowa ł w 

te j dz iedz in ie godny ubo lewan ia zastój, 
dop iero teraz ustępujący mie jsca p e w -
ne j popraw ie . Dość powiedzieć, że pod-
czas gdy w 1949 roku wzajemne obro-
ty towarowe sięgrały 410 milionów 
f ranków ( w przeliczeniu na ołjecme 
„twarde" franki), to w 1958 r. zmniej -
szyły się do 200 milionów, a w 1961 r. 
nawet do 170 milionów. Rok 1962 prze-
łamał tę tendencję i przyniósł zwięk-
szenie obrotów do 205 milionów. 

Cł iarakterys tyczne jest, ż e spadek 
ten idotyczył g ł ówn i e eksportu po lsk ie -
go. Z m n i e j s z y ł s ię on z 200 m i l i onów 
f u n t ó w w 1957 r . do 70 m i l i o n ó w w 
1961 roku. Z j a w i s k o to jest wysoce n i e -
korzystne — nie ty lko dla Po lsk i , ale 
1 dla F ranc j i . W zw iązku z og ran iczo -

O D C Z Y T Y i W Y K Ł A D Y 
POLSKICH P R O F E S O R Ó W 

N A U N I W E R S Y T E C I E w T U L U Z I E 

Na Uniwersytecie w Tuluzie odbyło 
się ostatnio klllui odczytów polskich 
naukowców przybyłycłi z Kra ju . 

Profesor Janusz . Pajewski , wyk ł a -
dowca łiistorii współczesnej Un iwersy -
tetu Adama Mickiewicza w Poznaniu 
wygrłosił odczyt pt. „Le problème po-
lonais en Allemairne de 1870 à 1914". 
Tematem drugrlegro wykładu prof. P a -
jewskiego były stosunki polsko-nie-
mieckie w okresie międzywojennym 
(„JLes rapports entre l'Allemasrne et la 
Pologrne de 1918 à 1939). 

Ostatnio odwiedzili Uniwersytet w 
Tuluzie również profesor greolosrii U n i -
wersytetu Warszawskiego p. Różycki, 
profesor geografii Uniwersytetu W a r -
szawskiego p. Berezowski oraz docent 
Uniwersytetu Poznańskiego p. M o r a w -
ski, którzy także wygłosili odczyty. 

n y m i w p ł y w a m i u z y s k i w a n y m i z eks-
portu swyc ł i w y r o b ó w K r a j n ie mia ł 
niestety ś rodków dla dokonywan ia na 
tu te j szym rynku tak szerokich zaku-
pów , jak ie normaln ie b y ł y b y moż l iwe . 
P o d s t a w o w a zasada ł iandlu: „Chcesz 
kupować — musisz sp r zedawać " zna-
lazła tuta j s w e nieubłagane zastosowa-
nie. 

Jak w iadomo, zmiany w strukturze 
gospodarcze j w państwach zachodnie j 
Europy , r ówn i e ż Franc j i , spowodowa ły 
spadek w łasne j p rodukc j i węg l a , a co 
za t y m idz ie — ogran iczen ie zakupów 
polskiego „ c za rnego z ło ta" . C z y n n i -
k iem, k tó ry równ ie ż nie spr zy ja z w i ę k -
szaniu importu z Po lsk i , jest stosunko-
w o duża analogia w charakterze g o -
spodarczym obu k r a j ó w . T r a d y c y j n y -
m i w y r o b a m i ekapo r t owymi Po l sk i są 
w y r o b y ro lno-spożywcze . A l e F ranc ja 
ze s w e j s trony równ ie ż wyspec j a l i z o -
wa ła się w t e j w łaśn ie dziedzinie. A n a -
logi i tych jest zresztą w i ęce j . 

N i e by ł niestety w stanie niicziemu 
zaradzić istotny postęp, j ak i ego w 
ostatnich latach dokonał ix>lskl p r z e -
mys ł r o lno -spożywczy ; zw i ęks zy ł on 
rozmaitość w y r o b ó w , w i e l e z nich na -
leży l>ezspornie do n a j w y ż s z e j k lasy 
św ia towe j . Jednakże ograniczenia i m -
portu z Po l sk i i>ozostają hamulcem, 
m i m o zainteresowania, j ak ie dla tych 
t o w a r ó w w y k a z u j e konsument f r ancu-
ski. T y m samym mnie j sze są też m o ż -
l iwośc i eksportu do Po lskL 

R ó w n i e ż n iewie lką t y lko p o p r a w ę 
przynios ły d o r y w c z e transakcje z a w i e -
rane w miarę tego, j ak r ynek f r ancu -
ski odczuwa ,potrzebę zw iększonych 
dostaw ż ywca , cukru, masła, k a r -
to f l i itp. T ransakc j e te, z u w a g i na 
swó j — j ak wsxx>mniano — d o r y w c z y 
charakter , b y n a j m n i e j nie b y ł y c zynn i -
k i em w p r o w a d z a j ą c y m stabi l i zac ję 
s t ruktury i w ie lkośc i ix>lskiego ekspor -
tu do Franc j i . 

Stab i l i zac ja taka jest od dawna już 
zasadniczym dążen iem strony po lsk ie j . 
W i e l e p r oduk tów polskiego prziemysłu 
i Tołnlctwa mog ł oby znaleźć zbyt na 
rynku f rancuskim, pod wa runk i em j e d -

nak, że przestaną dz iałać wspomniane 
hamulce. I odwro tn i e — t o w a r y f r a n -
cuskie zna jdą szerszy zby t w K r a j u . 

WY S I Ł K O M podejmowanym dla 
ożywienia i ustabilizowania 
obrotów między obu krajami 

przyświeca myśl podstawowa: zdoby-
cie środków umożliwiających Polsce 
zwiększenie zakupów na rynku f rancu-
skim, na co liczy tutaj wielu przemy-
słowców i kupców. Dostawy szeregu 
wyrobów francuskich są kredytowe. 
Kredyt ten trzeba spłacać, na co r ó w -
nież potrzebne są środki uzyskane 
z eksportu. One również służą na po-
krycie innycli jeszcze zobowiązań Po l -
ski w stosunku do FrancjL 

W obustronnym więc interesie leży 
tworzenie takich warunków, w których 
wzajemna wymiana będzie mogła się 
rozwijać nłeskrępowaaiie, korzystając 
z różnycli ułatwień i udogodnień. 

Poważnym krokiem w tym kierunku 
jest zawarta w tym miesiącu umowa 
handlowa, regulująca wymianę iian-
dlową między obu kra jami w 1963 ro-
ku. UmoiWa zakłada dalszy, ok. 2» -pro-
centowy wzrost obrotów w stosunku 
do poziomu 1962 roku, w którym 
osiągnęły one 205 milionów franków. 

N a l iście po lsk iego eksportu znalaz ły 
się n iektóre chemikal ia , d rewno , w y -
roby z drewna, meble , tekstyl ia, obu -
w i e , obrabiark i , narzędz ia o raz a r t yku -
ły ro lno -spożywcze : kon ie rzeźne, r yby , 
pulpy o w o c o w e i td. F ranc ja dostarczy 
Po lsce n iektóre r o d z a j e chemika l iów, 
f a rmaceu tyków , w y r o b y wa l cowane , 
maszyny statystyczne, obrab iark i , m a -
=i7:vny d la przemys łu energetycznego, 
zboże i inne t owary . 

U m o w a może przyczynić się do zrów-
noważenia ujemnego dotychczas salda 
Polski w stosunkach handlowych z 
Francją, a co za tym idzie, do zwiększe-
nia francuskiego eksportu do K r a -
ju. Przyspieszenie wzrostu wza j em-
nych obrotów mogłoby być jeszcze 
wydatniejsze w wypadku dojścia do 
skutku umowy wieloletniej o wza j em-
nych dostawach sprzętu Inwestycyjne-
go. Czas potrzebny na wyprodukowa -
nie tego sprzętu — maszyn, urządzeń 
itp. — Jest stosunkowo długi, dobrze 
więe, jeśli wzajemne dostawy zapew-
nione zostają odrębnym porozumie-
niem. Tworzy ono gwarancję, że co 
zamówione, będzie kupione, w p r o w a -
dza atmosferę stabilizacji i trwałości, 
pozwala na długofalowe planowanie 
produkcji itp. A o to przecież chodzi. 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Bardzo lubią „Tygodnik", bo daje na 
swych tamach odpowiedź rewizjonis-
tom niemieckim, tym, co by chcieli 
nam zabrać nasze Ziemie Odzyskane. 
Otrzymałem niedawno broszurką o roz-
woju Ziem Zachodnich. Była taka cie-
kawa, że ją przeczytałem „od murka 
do murka", czyli od pierwszej do ostat-
niej strony. 

Ale pismo z Lens jakoś nie pisze ar-
tykułów w obronie naszych granic na 
Odrze i Nysie, tylko stale jak nie o 
„sanacji", to o „reżymowcach", że niby 
chcą wyludnić Polską. Ja uważam, że 
zbyt dużo urodzin, jakie notowano w 
dawnej Polsce, to była nasza kłęska. 
Pamiętają to zapewne wszyscy starsi 
ludzie, którzy tak jak ja mają już 72 
lata. Ile to się rodziło dzieci i iłe umie-
rało? Pamiętam, jak przyszła epidemia 
szkarlatyny czy dyfterii, to po trzy po-
grzeby były w jednej rodzinie naraz. 

A co kosztowały chrzciny i pogrze-
by? Jak matka płakała nad zmarłym 
dzieckiem, to ją pocieszano tylko, że 
żałuje nieba dla swego aniołka. Strasz-
na nędza była w dazonych czasach, 
zwłaszcza w galicyjskiej wsi. Gdyby 
nie rodziło się tyle dzieci, to tylu na-
szych Rodaków nie musiałoby się po-
niewierać po wszystkich zakątkach 
świata i przez całe życie tęsknić za 
swym Krajem ojczystym. 

Wiktoria CZAK 
Boulogne s/Helpe (Nord) 

Odpowiadamy na listy 
Pani K U R Z z Lyonu zapy tu je w l iś -

cie do redakc j i , i le kosztu je podróż sa -
molo t em (w klasie turys tyczne j ) na 
trasie P a r y ż — W a r s z a w a o raz P a r y ż — 
Wroc ł aw . O d p o w i a d a m y : cena biletu 
lotniczego na prze lo t samolotem z P a -
ryża do W a r s z a w y w y n o s i 917,70 F. Ce -
na bi le tu na prze lo t samolotem z P a -
ryża do W r o c ł a w i a (przez W a r s z a w ę ) 
wynos i 958,70 F. 

K O Ś C I Ó Ł K A T O L I C K I w P O L S C E « " " 

W P O P R Z E D N I M numerze „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " przeds tawi l i śmy obraz 
piętnastu d iecez j i kościoła ka to l i ck i e -
go w Polsce , k tó rych te ry tor ia lny z a -
sięg p o k r y w a się obecnie z zas ięg iem 
z okaresu m i ęd zywo j ennego . Szczegó -

ł owo p r z y ka żde j d i ecez j i jnidal lśmy j e j dane l i cz -
b o w e z lat p r z edwo j ennych i r oku 1962 w zak re -
sie: para i l i , kośc io łów i l iczby księży. W dz i s i e j -
s z ym numerze z a j m u j e m y się pozos ta łymi d i ecez -
j a m i po lsk imi , n a j p i e r w tymi , k tó rych obszar ze 
w z g l ę d u na zm iany w układzie t e ry to r i a lnym pań -
stwa po lsk iego został zmnie jszony, da l e j d i e ce z j a -
mi , k tó re po w i e k a c h n iewo l i zna laz ły się znowu 
w e władaniu po l sk i e j ł i ierarcł i i i kośc ie lne j dz i ęk i 
p o w r o t o w i Po l sk i na z iemie zachodnie i północne 
oraz d i ecez jami izałożonymi w 1945 r. 

D I E C E Z J A B I A Ł O S T O C K A o b e j m u j e po l ską część d a w -
n e j d i e c e z j i w i l e ń s k i e j , p o w s t a ł e j w 1387 r . M a o n a 
6100 k m z , 61 p a r a f i i , 72 k o ś c i o ł y i 173 k s i ę ż y . D o D I E C E Z J I 
O R O H I C Z Y I ^ S I Ł I E J , d z i a ł a j ą c e j na obsza r ze 101.660 k m z , 
n a l e ż y po l ska c zęść d a w n e j d i e c e z j i p i ń s k i e j , z a ł o ż o n e j 
w 1925 r . L e ż y ona na p r a w y m b r z e g u B u g u w w o j . I j ia-
łos toc łs im, pos iada 35 p a r a f i i , 56 k o ś c i o ł ó w i 76 k s i ę ż y . 

T e r y t o r i a l n i e z m n i e j s z y ł a s ię r ó w n i e ż D I E C E Z J A P R Z E -
M Y S K A z 23.900 k m z na 14.100 kmz , a l e m i m o m n i e j s z e g o 
o b s z a r u j es t ona d z i s i a j boga tsza w ś r o d k i r e l i g i j n e g o 
d z i a ł an i a n i ż do 1939 r . , pos iada b o w i e m 395 p a r a f i i , a d a w -
n i e j m i a ł a i c l i — 394, k o ś c i o ł ó w l i c z y 485 a d a w n i e j — 453, 
k s i ę ż y zaś 485, d a w n i e j — 373. 

Straty , jakie poniósł kościół r zymsko-ka to l i ck i 
w w y n i k u granic pańs twowych po drug ie j w o j n i e 
na terenacłi wschodnich, zostały z dużą nadwyżką 
w y r ó w n a n e na z iemiach zachodnich 1 północnych. 
Duchowieńs two po lsk ie powróc i ł o na ¡rdzennie po l -
skie obszary nad Odrą , gdz ie kościół r z y m s k o - k a -
tol icki twor zy ł swą o rgan i zac j ę p r z ed tys iąc lec iem, 
równocześnie z c emen iowan i em s ię na tych z i e -
miach polskie j państwowośc i . P r z ede wszys tk im 
w ięc do Wroc ław ia , gdz ie w 1000 r. za s taraniem 
Boles ława Chrobrego powsta ło biskupstwo j edno -
cześnie z b iskupstwami w Gnieźnie , K r a k o w i e 1 K o -
łobrzegu. 

B iskupstwo wroc ławsk i e za czasów his torycznych 
sąsiadowało z b iskupstwem krakowsk im, p r z y c zym 
część Śląska Gó rnego należała n ie do Wroc ł aw ia , 
ale do K r a k o w a , a m ianow ic i e roz l eg ł e dekanaty 
bytomski i pszczyński. P r z e t r w a ł y one p r zy d iece-
z j i k rakowsk i e j aż do 1821 r . i dop ie ro za stara-
niem rządu pruskiego przy łączono j e do W r o c ł a -

wia , chodzi ło iMjwiem o szybsze zgermanizowamie 
ludności po lsk ie j w e wschodnie j części Górnego 
Śląska. 

D o 1945 r . D I E C E Z J A W R O C Ł A W S K A o b e j m o w a ł a 
34.497 k m z , w o b e c j e d n a k z n a c z n e g o w z m o c n i e n i a s ię 
k o ś c i o ł a r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o w j e j z a c l i o d n i c h po ł a c i a c l i 
p o p o w r o c i e P o l s k i n a te z i e m i e , z j e j w s c h o d n i e j częśc i 
u t w o r z o n o b i s k u p s t w o w O p o l u . T a k w i ę c d a w n e bis-
k u p s t w o w r o c ł a w s k i e d z i e l i s ię d z i s i a j aż n a 3 d i e c e z j e : 
K A T O W I C K Ą — pows ta ł ą w 1925 r . , O P O L S K Ą w y d z i e l o -
ną w 1945 r . i W R O C Ł A W S K Ą . T a os ta tn ia m a o b e c n i e 
607 p a r a f i i , 1250 k o ś c i o ł ó w 1 o k o ł o 700 k s i ę ż y . K o ś c i ó ł 
r z y m s k o - k a t o l i c k i p r z e j ą ł na t e r e n i e Ś ląska D o l n e g o p o 
1945 r . w i e l e k o ś c i o ł ó w p r o t e s t a n c k i c h . N a l e ż e l i d o n i e -

p r z e d e w s z y s t k i m ^ f í e m c y » k t ó r z y z g o d n i e z U k ł a -
d e m P o c z d a m s k i m zos ta l i r e p a t r i o w a n i d o ? « i em i e c , bądź 
w c z e ś n i e j sami w y j e c h a l i p r z e d n a d c i ą g a j ą c y m f r o n t e m . 

K u r i a wroc ławska w X I X w ieku , zwłaszcza 
w drug ie j po łowie , stała się j e d n y m z c zynn ików 
konsekwentnego ge rman i zowan ia ludności po lsk ie j . 
N a j w i ę k s z y c h szkód dokona l i a rcyb iskupi i k a r d y -
na łow ie : Kopp , k tórego n iemieck i kanc lerz Bu l ow 
nazwa ł „ c zc i godnym p r z y j a c i e l em i dobrodz i e j em, 
zac i ek łym p r z ec iwn ik i em polskości, z którą wa l c z y ł 
ze stanowczością godną na jw i ększych pochwał " , o raz 
Ber t ram. Ostatnim Po lak i em, k tó ry w e Wroc ł aw iu 
pełn i ł f u n k c j ę biskupa sufragana, by ł Adr ian W ł o -
darski (1807—1875), Ś lązak z W i e lk i ch Ha jduk . P o 
n im b y l i już ty lko N i emcy . Obecnie w e wszys t -
k ich trzech d iecez jach śląskich, dz ięk i p o w r o t o w i 
Po lsk i na stare p ias towskie z iemie, rezydują bis-
kupi polscy, rodzimego śląskiego pochodzenia, z a r -
cyb iskupem w r o c ł a w s k i m na czele, ks. dr Komin -
kiem. 

W y o d r ę b n i o n a z d i e c e z j i w r o c ł a w s k i e j D I E C E Z J A 
O P O L S K A o b e j m u j e 9.715 kmz , z o r g a n i z o w a n a jest w 442 
p a r a f i a c h , -posiada 738 k s i ę ż y . 

D I E C E Z J A W A R M I Ń S K A ( s i edz iba w O l s z t y n i e ) z a ł o ż o -
na zos ta ła w 1243 r., o b e j m u j e 21.014 k m z , m a ona 247 pa-
r a f i i , p r z e d w o j n ą m i a ł a i c h 194, 433 k o ś c i o ł y i 476 k s i ę ż y . 

W histor i i d i ecez j i wa rm ińsk i e j p r z eważa l i b is-
kup i Po lacy . Z szesnastu ko l e jnych b iskupów po l -
skich na W a r m i i od 1551 r., w y m i e n i ć w a r t o m.in. 
takich j ak : Stanisław Hozjusz (od 1551, późn ie jszy 
kardyna ł ) , Marcin Kromer — w y b i t n y historyk (do 
1559), Wac ł aw Leszczyński, z t e j same j rodz iny , 
z k tó r e j pochodz i ł k ró l S tan is ław Leszczyńsk i 
w ładca L o t a r y n g i i (od 1644, późn ie jszy arcybiskup 
w Gnieźnie ) , Andrze j Załuski (zm. 1711), Adam 

Grabowski (zm. 1766). Ostatnim po lsk im b iskupem 
na Warm i i , jeszcze po rozibiorach Polsk i , b y ł s łyn-
ny ba jkop isarz Ignacy Krasicki, r e z y d o w a ł tu do 
1795 r., p>o c z ym został arcyb iskupem gnieźmień-
skim. W a r t o przypomnieć , że kanon ik i em w a r m i ń -
sk im by ł m.in. Miko ła j Kopernik, że w X I X w i eku 
znaczny po lsk i dorobek- kul tura lny zaczął się na 
tych z iemiach pod w p ł y w e m german i zac j i g w a ł -
townie kurczyć , że z r od z ime j in te l i genc j i pozostała 
t y lko wąska grupa ks ięży i nauczyciel i . Dz i ęk i p o -
w r o t o w i Po l sk i na z iemie zachodnie i północne, na 
W a r m i ę w r ó c i l i też polscy biskupi i i )olscy księża. 

D I E C E Z J A G D A l ^ S K A , i s t n i e j ą c a o d 1925 r . , o b e j m u j e 
1926 k m z , m a 59 p a r a f i i , 109 k o ś c i o ł ó w i 164 k s i ę ż y . K o ś -
c i ó ł k a t o l i c k i p r z e j ą ł w G d a ń s k u i o k o l i c y l i c z n e k o ś c i o -
ł y i n n y c h w y z n a ń p o r e p a t r i o w a n i u l u d n o ś c i n i e m i e c k i e j . 

D I E C E Z J A G O R Z O W S K A p o w s t a ł a r ó w n o c z e ś n i e z o p o l -
ską w 1945 r . , m a 44.229 k m z obsza ru , w w o j . z i e l o n o g ó r -
s k i m , m a 550 p a r a f i i , 1540 k o ś c i o ł ó w i 704 k s i ę ż y i n a j -
w i ę c e j ze w s z y s t k i c h p o l s k i c h d i e c e z j i a l u m n ó w — 550. 

O znacznym wzrośc ie zasięgu i ś r odków dz ia ła-
nia kościoła kato l i ck iego w Po lsce świadczą j esz -
cze bardz i e j w y m o w n i e zb iorcze l iczby tych w s z y -
stkich danych, które szczegółowo wymi en i l i śmy 
p r zy omaw ian iu poszczególnych d iecez j i (w p o -
pr zedn im ar tykule na ten temat przed t ygodn i em 
i w dz is ie jszym) . Oto ich bi lans: 

ilość w 1937 r. w 1962 r. 
parafii 5170 6767 
kościołów 7223 11650 
księży 9731 18981 

Z innych danych za te d w a okresy war to jeszcze 
dodać, źe w 1937 r. l iczba a lumnów wynos i ła 3456, 
a ostatnio by ło ich 5602. 

Znacznie w i ę c e j jest też w Polsce ofcyecnie b isku-
pów. „Mały Rocznik Statystyczny" z 1939 r. poda j e 
l iczbę — 18 biskupów, podczas gdy obecnie jest 
w Po lsce p r aw i e 70 biskupów. Jakże w świet le tych 
f a k t ó w i c y f r w y g l ą d a j ą wszys tk i e „ r e w e l a c y j n e " 
w iadomośc i n iektórych gazet po lon i jnych, w g run-
cie rzeczy wyssane z palca, mówiące, o prześ lado-
wan iu kościoła kato l i ck iego i ka to l i ków w Polsce. 
Rzeczywis tość jest Inna: kościół rzymsko-katolicki 
w Polsce na przestrzeni całego tysiąclecia nigdy 
nie był tak zasobny w środki religijnego działania 
jak właśnie dzisiaj. 



D R U G A O J C Z Y Z N A 
K O L E J A R Z A Z LE M A N S 

— Język polski nie jest łatwy w piś-
mie. Wydawać by się mogło, że w y m a -
wianie słów o tak wielkiej Ilości spół-
głosek jest w ogóle niemożliwe. S ły -
szę ten język często, gdyż w Łe Mans 
jest dużo Polaków. Słyszałem bez-
ustannie mowę polską w Waszym K r a -
ju, który odwiedziłem w lecie. Jestem 
kolejarzem I podróże nie stanowią dla 
mnie niczego nadzwyczajnego. A jed -
nak do Polski nie jeździłem nigdy 
przedtem. Polska jest tak oddalona od 
Francj i geograficznie, choć bardzo bl i -
ska naszym sercom... 

P a n Maur l ce Mar r eau m ó w i o s w y m 
ż y w y m , uczuc i owym stosunku do P o l -
ski, j ak g d y b y to była j e go druga o j -
czyzna. Jego sympat ia i p r z yw ią zan i e 
do Po lsk i powsta ło w momenc ie w y b u -
chu I I w o j n y św ia t owe j . Z uwagą śle-
dzi ł p rzeb ieg działań wo j ennych , słu-
chał komun ika t ów r ad i owych o w a l -
kach nad War tą i Wis łą , w k tórych 
bohaterstwo po lsk iego żołnierza nie 
mog ł o w y r ó w n a ć p r z e w a g i l i czebne j i 
p r z ewag i w uzbro j en iu na jeźdźcy . S y m -
patia powz i ę ta w ó w c z a s dla dz ie lnego 
narodu polskiego, miłość lx )haterskle-
go, sp ławionego w e k r w i k r a ju zapadła 
g łę lx )ko w serce 18-letniego chłopca. 
N i e zapomniał o n i e j już n igdy i t e -
raz, gdy nadarzy ła się moż l iwość , p o -

s tanowi ł oddać Je j choć trochę 
k rw i . 

T a k i by ł zasadniczy cel podróży do 
Po l sk i p. Maur l ce Marreau . Po j e cha ł 
do Po lsk i , aby zao f i a rować j e j d a w k ę 
w łasne j k rw i . Jako ochotniczy dawca 
k r w i p. Mar r eau został odznaczony 
Z ł o t y m M e d a l e m za 20 t rans fuz j i w e 
F ranc j i . Jest on za łożyc ie l em i p reze -
sem l icznego koła K o l e j a r z y - K r w i o -
d a w c ó w w L e Mans (Sarthe) , l i czącego 
obecnie 700 cz łonków. 

G d y znalazł się p. Mar r eau w P o l -
sce, p isał do parysk i ego Biura P o d r ó -
ży „Trans tour " , w k t ó r y m za ła tw ia ł 
f o rmalnośc i p r z edpodróżowe : 

swej — Za mało znamy Polskę — powta -
rza często. — Każdy Francuz przy jmo-
wany jest przez Polaków tak serdecz-
nie, tyle dowodów szczerej sympatii 
I przywiązania okazują dla nas I dla 
naszej Ojczyzny, że nie można odjechać 
z Polski bez usilnej chęci powrócenia 
tam znowu. Nawiąza łem bardzo miłe 
stosunki z wieloma Polakami, pozna-
łem Zakopane I Krynicę, K r a k ó w z j e -
go zabytkami: Wawelem, Barbakanem, 
Sukiennicami i Kościołem Mariackim. 
Widziałem Nową Hutę — obiekt. Ja-
kiego brakowało Polsce przedwojennej, 
obiekt, który pozwoli na podniesienie 
dobrobytu całego Kra ju . Widziałem 

także Oświęcim. Nie zapomnę nigdy 
Wawe lu — polskiego Wersalu 1 Salnt-
-Denls jednocześnie. Ń le zapomnę ser-
deczności przechodniów, którzy usły-
szawszy język francuski na ulicy czy 
na przechadzce w górach — zatrzymy-
wal i się, aby wyrazić ml swą sympatię 
okrzykiem: Vive la France! Nie za-
pomnę i tych miłych, często w restau-
racjach • spotykanych łudzi, którzy 
zorientowawszy się, że jestem Francu-
zem, chcieli koniecznie ugaszczać. 

P a n Maur l ce Mar r eau ułoży ł już 
trasę dwóch następnych podróży do 
Po lsk i . W czasie p i e rwsze j zw i edz i P o l -
skę ś rodkową, w czasie d rug ie j — pó ł -
nocną. Spotka w t e d y znów swych p r z y -
jaciół , f i l a te l i s tów-korespondentów, k o -
l e j a r z y polskich w i t a j ą c y c h go ser-
deczn ie j ako ko legę . I zab ierze ze sobą 
do Po l sk i ma ł ego Denis, aby poznał j ak 
na jdok ładn i e j k ra j , d la którego J^n^j^-
go o jc iec , g o t ów jest w ka żde j "chwili 
oddać swą k r e w . 

„Pragnę podziękować za pomoc w 
zorganizowaniu me j podróży do Po l -
ski. Cieszę się, że mogłem urzeczy-
wistnić mój zamiar dania krwi w Po l -
sce, w Zakopanem". 

T e n p i ękny gest, k tó ry nie może nie 
wz ruszyć Po laka , uważa p. Mar r eau za 
rzecz zwyk ł ą i n i e zwyk l e prostą. P i s ze 
o swo ich uczuciach dla Po l sk i ( w za -
mieszczonym pon i że j wsi>omnieniu), a 
także opow iada p r zy spotkaniach z 
p r zy j ac i ó łm i . 
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MAURICE 
MARREAU1 MA REHGONTRE AVEC LA POLOGNE 

S e p t e m b r e 1939!... Odańsk. . . 
L e s hordes a l l emandes d é f e r l e n t sur la 

ma lheureuse P o l o g n e , l es chars a l l emands 
t>ousculent i m p i t o y a b l e m e n t la va l eureuse 
c a v a l e r i e po lona ise qui t en te v a i n e m e n t de 
s ' opposer à l eur avance. . . 

J ' ava is d i x hui t ans à l ' époque . . . 
C o m m e beaucoup de j eunes França is j e 

f r émissa i s de co l è r e , d e hon t e et d ' i m -
puissance d e v a n t l ' é c rasemen t de la na t ion 
s œ u r , hé las t r op é l o i g n é e d e nos f r o n -
t ières ! ! ! 

Ma i s 1940 v i t l ' é c r a s emen t de la F r a n c e ! 
Ce f u t la nu i t f r o i d e de l ' opp ress i on ! 

L a P o l o g n e et la F rance se t r ouva i en t 
unies dans l e m a l h e u r ! 

L e s rad ios a l l i ées nous app r ena i en t c lan-
des t inement la rés is tance h é r o ï q u e de la 
na t ion po lona ise , ses soubresauts, ses r é v o l -
tes, son mar ty r . . . 

E n r ô l é dans les rangs de la Rés is tance , 
puis e n g a g é v o l o n t a i r e dans l ' A r m é e F r a n -
çaise j e v écus e n f i n les heures exa l tan tes 
de no t r e l i b é r a t i on ! 

Un r e g r e t c ependan t m e hantait . . . ce lu i 
de n ' ê t r e pas des h e u r e u x l i b é ra t eurs de la 
P o l o g n e , pays d e m e u r é cher aux coeurs 
f r ança i s ! 

Ce t a t t achement , ce t t e a f f e c t i o n b i en r é -
c i p roques de nos d e u x pays t r o u v e n t l eur 
ra ison dans l e f a i t que nous pas tageons en 
toute f r a t e r n i t é cer ta ins héros, cer ta ins sa-
vants , cer ta ins art istes et cer ta ins athlètes. . . 

Dans ce t é ta t d ' espr i t i l é ta i t donc assez 
no rma l , c o m p t e tenu é g a l e m e n t de l ' i n v i t a -
t ion a f f e c t u e u s e m e n t pressante d ' amis po -
lonais , q u e j e d é c i d e e n f i n d ' a l l e r v i s i t e r 
l e sud d e la P o l o g n e en c o m p a g n i e de m o n 
j e u n e f i l s D e r i s , â g é de 12 ans... 

L e j eud i 9 août 1962, à 21h.45, nous qu i t -
t ions Pa r i s pa r l e t ra in . S t rasbourg , P r a h a , 
P e t r o v i c e , puis en f in . Z e b r z y d o w i c e , K a t o -
wice . . . nous f ouUons l e sol po lonais , l e 11 
r o û t 1962, après 36h. de t r a i n ! 

La présence pa r t i cu l i è r emen t app r é c i é e 
d 'un ami v enu nous j o i n d r e à K a t o w i c e , l e 
sole i l é g a l e m e n t e x a c t au r ende z - v ous 
eurent v i t e d iss ipé la f a t i g u e du voyage . . . 

Sous la c ondu i t e de n o t r e m e n t o r a v e r t i 
nous d é c o u v r î m e s peu à peu l e v i sage d e 
la P o l o g n e à t r a v e r s ses sites enchanteurs : 
Częs t ochowa , K r a k ó w , W i e l i c z k a , Z a k o p a -
ne, K r y n i c a , les Tatra . . . N o u s sa is îmes un 
peu de son â m e à t r a v e r s la g r a n d e gen t i l -
lesse de l ' a ccue i l de nos amis , des P o l o n a i s ! 

Nous autres F rança i s a vons é t é pa r t i cu -
l i è r e m e n t émus et t ouchés par l ' a f f e c t i o n 
p r o f o n d e q u ' é p r o u v e n t les P o l o n a i s p o u r 
no t re pays, no t r e langue. . . 

C o m m e n t donc r é p o n d r e à tant d ' a m i t i é 
v ra i e? Donneur de sang b é n é v o l e , j ' a i a lors 
pensé ne p o u v o i r m i e u x f a i r e que de don -
ner p a c i f i q u e m e n t un peu d e ce sang q u e 
j ' aura is a i m é v e r se r dans u n e jus te gue r r e , 
pour ce m ê m e pays.. . 18 ans plus t ô t ! 

Et c 'est ainsi q u e t ou j ou r s a c c o m p a g n é de 
m o n inséparab l e ami , i n t e r p r è t e qua l i f i é , j e 
fus reçu l e v e n d r e d i mat in 17 août 1962 au 
oana t o r ium de Z a k o p a n e . 

Ac cue i l l i là enco re par une é q u i p e f o r t 
s y m p a t h i q u e et d y n a m i q u e j ' eus l e g rand 
p r i v i l è g e de d o n n e r un peu de m o n sang. 
Vo i c i c o m m e n t j e suis ma in t enan t t i tu la i r e 
d e la car te n® 291 ( A rh + ) L e g i t y m a c j a H o -
n o r o w e g o D a w c y K r w i (Ca r t e d ' i d end i t é de 
donneur d e sang bénévo l e ) . 

U n m o t t rès dé l i ca t du d i r e c t eu r du 
Cen t r e de t rans fus ion de K r a k ó w et N o w a 
Huta , l e D r J e r z y M O S T O W S K I , t ena i t 
à m 'assurer qu ' au cas où 11 v i e n d r a i t en 
F r a n c e i l se f e r a i t un a g r é a b l e d e v o i r d ' y 
donne r é g a l e m e n t de son sang.. . ! L e D r 
M O S T O W S K I m e fa i sa i t p a r v e n i r dans l e 
m ê m e pl i son Ins i gne pe rsonne l de d o n n e u r 
de sang. Ins i gne q u e j e suis h e u r e u x d e 
p o r t e r ! 

Donneur de sang b é n é v o l e , j ' a i t enu pa r 
l ' a n o n y m a t à é t e n d r e c e ges te f r a t e r n e l 
à l ' e n s e m b l e des Po lonais . . . 

P o u v a i t - i l y a v o i r d e m e i l l e u r e r e n c o n t r e 

Maurice Marreau 

MOJE SPOTKANIE Z POLSKĄ 
Wrzesień 1939!... Gdańsk... 
Niemieckie hordy zalewają nieszczęs-

ną Polskę, niemieckie czołgi wypiera-
ją bezlitośnie waleczną polską kawa-
lerię, która usiłuje daremnie oprzeć 
się ich natarciu... 

Miałem wtedy osiemnaście lat... 
Podobnie jak wielu innych mło-

dych Francuzów, odczuwałem gniew, 
wstyd i bezsilność wobec faktu miaż-
dżenia bratniego narodu, oddalonego 
niestety zbytnio od naszych granic!! 

Rok 1940 ujrzał masakrę Francji! 
Nastała zimna noc niewoli! 
. Polska i Francja złączone zostały w 

nieszczęściu! 
Radiostacje alianckie informowały 

nas potajemnie o bohaterskim ruchu 
oporu narodu polskiego, o jego zry-
wach, buntach, o jego męczeństwie... 

W szeregach Ruchu Oporu, a następ-
nie jako ochotnik Armii Francuskiej' 
przeżywałem w końcu podniosłe chwile 
wyzwolenia! 

Gnębił mnie jednak żal... że nie na-
leżałem do grona tych szczęśliwych, 
którym dane było wyzwałać Polskę, 
kraj zawsze drogi sercom Francuzów! 

To przywiązanie i wzajemna miłość 
naszych obu narodów tłumaczą się 
faktem, że jak bracia mamy wspólnych 
bohaterów, uczonych, artystów, lekko-
atletów... 

Przy takim nastawieniu było więc 
rzeczą normalną, tym bardziej, że 
otrzymałem serdeczne i usilne zapro-
szenie od mych polskich przyjaciół, 
abym zdecydował się wreszcie poje-
chać odwiedzić Polskę w towarzystwie 
mego 12-letniego synka Denis... 

9 sierpnia 1962 r. o godz. 21.45 wy-
jechaliśmy pociągiem z Paryża. Stras-
burg, Kehl, Praga, Petrowice, wresz-
cie Zebrzydowice, Katowice... stanęliś-
my na ziemi polskiej 11 sierpnia 1962 r. 
po 36-godzinnej podróży pociągiem! 

Obecność jednego z przyjaciół, który 
przyjechał po nas do Katowic, i słońce, 
które również nie zawiodło, rozproszy-
ły szybko zmęczenie po podróży... 

Pod kierunkiem naszego doświadczo-
nego przewodnika odkrywać zaczęłiś-
my stopniowo oblicze Polski wędrując 
poprzez czarujące miejscowości: Czę-
stochowa, Kraków, Wieliczka, Zakopa-
ne, Krynica, Tatry... Poprzez wielką 
uprzejmość ze strony naszych przyja-
ciół Połaków poznaliśmy trochę duszy 
Polski! 

Szczególnie byliśmy wzruszeni i uję-
ci, my Francuzi, głębokim sentymen-
tem, jakim Polacy darzą nasz kraj, 
nasz język... 

Jakże odwzajemnić się za tyle praw-
dziwej przyjaźni? Będąc ochotniczym 
krwiodawcą — pomyślałem, że dobrze 
będzie oddać pokojowo trochę tej krwi, 
którą pragnąłem przełać w sprawie-
dliwej wojnie w obronie tego kraju... 
18 lat temu! 

I tak oto, w towarzystwie mego nie-
odłącznego przyjaciela i fachowego tłu-
macza, przyjęty zostałem w piątek 17 
sierpnia 1962 r. rano w Sanatorium w 
Zakopanem. 

Powitany tam również przez zespół 
bardzo sympatyczny i dzielny miałem 
szczęście móc oddać trochę mej krwi. 
Oto dlaczego posiadam obecnie kartę 
Nr 291 (A rh-\-): Legitymację Honoro-
wego Dawcy Krwi. 

Dyrektor ośrodka transfuzji w Kra-
kowie — Nowej Hucie, dr med. Jerzy 
Mostowski okazał delikatność zapew-
niając mnie, że w wypadku, gdyby 
przyjechał do Francji, z przyjemnością 
spełniłSy obowiązek oddania również 
swej krwi...! Dr med. Mostowski prze-
stał mi w tej samej kopercie swą włas-
ną odznakę dawcy krwi, odznakę, z 
której noszenia jestem szczęśliwy! 

Jako ochotniczy krwiodawca prag-
nąłem anonimowo czyn mój rozszerzyć 
bratersko na wszystkich Polaków... 

Czyż może zaistnieć dla francuskiej 
krwi lepsze miejsce, aniżeli znalezie-
nie się w polskim sercu... nie będzie się 
ona tam czuła obco! 

Pisane w Le Mans 29 września 1962 

pour du sang f r ança i s q u e d e se r e t r o u v e r 
dans un coeur p o l o 
d é p a y s é ! 
dans un coeur polonais. . . i l n ' y sera pas 

Fa i t au Mans l e 29 s ep t embre 1962. 

PAMIĄTKA Z POLSKI W TWOIM DOMU 
KUPISZ JĄ W „LA BOUTIQUE POLONAISE" 

25, rue Drouof - PARIS 9 - è m e 

2n iwa na wsi polskie j . W y r ó b ze słomy. Cena 15 F 



DYSKUTUJEMY.. ( I I ) 

Jaka jest młodzież pochodzenia polskiego we 
Francji? Jakie są je j zainteresowania, aspira-
cje, powiązania z krajem ojców i dziadków — 
Polską? 

Odpowiedzi na te pytania bywają bardzo 
różne, często — diametralnie różne. Naszym za-
miarem jest zgrupować na lamach ,,TygodnHia" 

możliwie dużą ilość tych odpowiedzi, dokonać 
konfrontacji poszczególnych stanowisk. 

W poprzednim numerze wydrukowaliśmy 
wypowiedzi kilku młodych ludzi. Dziś publi-
kumy tekst dyskusji, jaką na temat młodzieży 
odbyli dwaj starsi działacze emigracyjni. (Red.) 

J A K A J E S T M Ł O D Z I E Z 
POLSKIEGO POCHODZENIA? 

D Z I A Ł A C Z P I E R W S Z Y : — N o cóż, 
m a m y m ó w i ć o m ł o d z i e ż y polsicie: i p o -
c ł iodzenia po l sk i e go w e F ranc j i . O t y m , 
j aka ta m ł o d z i e ż jest , j ak i j es t j e j sto-
sunek do Po l sk i , do t e go co n a z y w a m y 
„po lskośc ią" . . . J es t em ba rdzo z a d o w o -
l ony , iż m o g ę uczes tn iczyć w t a k i e j 
dyskus j i . To , co tu p o w i e m — te 
w s z y s t k i e m o j e u w a g i i spostrzeżen ia 
s p i s y w a ł e m już k i l k a k r o t n i e i w y s y ł a -
ł e m do różnyc ł i p i sm po lsk ich. A l e żad -
no z t ych p i sm n ie o p u b l i k o w a ł o mo i ch 
l i s t ów , w y ł o ż ę tu w i ę c ws zy s tko , co m i 
l e ż y na sercu. 

Otóż , m o i m zdan iem, m łodz i e ż pocho -
dzen ia po l sk i ego ma różne sposoby 
„ p o j m o w a n i a P o l s k i " . W y o b r a ż e n i e , 
w i e d z a o Po lsce , s topień p r z y w i ą z a n i a 
do P o l s k i m ł o d e g o c z ł ow i eka m a j ą 
m.in. t ak i e ź ród ła , j ak d o m rodz inny , 
zespó ł f o l k l o r y s t y c z n y , tak i czy inny , 
i w r e s z c i e : t aka czy inna stara o r g a n i -
z a c j a e m i g r a c y j n a , do k t ó r e j nasz m ł o -
dz i en i ec na l e ży — jeś l i w ogó l e na -
l e ż y ! — często d la tego , że „ ta ta go do 
n i e j zapisał" . . . N i e ma chyba p o t r z e -
b y dowodz i ć , że c ze rpane z tych ź r ó -
de ł w y o b r a ż e n i a , w i e d z a , p r z ekonan ia 
są i l o ś c i owo — zn ikome , a n i ek i edy 
n i e z godne z rzeczywis tośc ią . . . 

D Z I A Ł A C Z D R U G I : — Jak to? Nie, 
proszę Pana, z tym zgodzić się nie mo-
gę! Jestem starym działaczem i... 

D Z I A Ł A C Z P I E R W S Z Y : — Ja t e ż ! 
Ja też j e s t em s t a r y m dz i a ł a c z em! 

D Z I A Ł A C Z D R U G I : ...i z niejedne-
go pieca chleh jadłem. Specjalnie nie 
lubię się sprzeczać, ale kiedy słyszę, że 
wszystko, co młodemu człowiekowi po-
chodzenia polskiego mogą dać rodzice, 
zespoły, jakaś organizacja czy stowa-
rzyszenie emigracyjne, że to wszystko 
razem wzięte nic nie daje, to krew się 
we mnie zaczyna burzyć! Interesuję się 
młodzieżą, patrzę na tych młodych, 
rozmawiam z nimi! Gdyby się Pan 
przyglądnął bliżej takiemu jednemu i 
drugiemu zespoołwi, to — zaręczam 
Panu — zmieniłby Pan zdanie! 

D Z I A Ł A C Z P I E R W S Z Y : — M ó w i ę , 
co myś l ę . W gaze tach c z y t a m y o w y -
stępach, o e n t u z j a z m i e , o „ G w i a z d -
kach " , o s zkó łkach po lsk ich. A l e p r z e -
c ież n a p r a w d ę młodz i e ż jest już t r o -
chę obo j ę tna w o b e c s p r a w życ ia P o -
lon i i w e F r a n c j i , i z k a ż d y m r o k i e m 
o b o j ę t n i e j e coraz bardz ie j . . . 

D Z I A Ł A C Z D R U G I : — Owszem, 
trzeba przyznać, że dzisiejsza młodzież 
to już nie to... to już nie ta młodzież, 
z którą mieliśmy do czynienia przed 
1939 rokiem. 

D Z I A Ł A C Z P I E R W S Z Y : — A w i ę c 
jeś l i m ł odz i e ż dz is ie jsza — to „ j u ż nie 
t o " , j eś l i ta m ł o d z i e ż s ta j e s ię o b o j ę t -
na w o b e c p r z e j a w ó w życ ia po l sk i e go 
w e F r a n c j i , t o — p y t a m — k tóż p o n o -
si za to odpow i ed z i a lność? 

D Z I A Ł A C Z D R U G I : — Pytać należy 
,cóż", a nie „któż"? Odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy ponosi, wydaje się, 
nowy, powojenny system życia. W 
chwili obecnej pewne aparaty rozryw-
kowe — aparaty w dosłownym tego 
słowa znaczeniu, jak i w znaczeniu 
przenośnym — uzyskały wielki wpływ 
na młodzież. Wystarczy chociażby po-
wiedzieć o wielkich salach wypełnio-
nych rozmaitymi „boites à musique" i 
„appareils à sous"... A kino, telewizja, 
dansing... 

D Z I A Ł A C Z P I E R W S Z Y : — A czy w 
okres i e m i ę d z y w o j e n n y m n i e b y ł o t e go 
r o d z a j u a t r akc j i ? Dz i ś są sale z „bo i t es 
à mus i que " , a p r z ed w o j n ą — r o w e r y 
i ako rdeony . T e r z ec zy n ie m i a ł y i n ie 
m a j ą w i n t e r e su j ą c e j nas s p r a w i e 
p i e r w s z o p l a n o w e g o znaczen ia . W i n ę za 
obo j ę tność m ł o d z i e ż y ponoszą rodz i ce — 
raz, o r gan i z a c j e — dwa , zespo ły •— 
t r z y ! W e ź m y r od z i c ów . „ P o l s k a to n a -
sza o j c z y z n a " — t łumaczą dz i ec iom. 
P i ę k n i e jest w Po l sce , chaty k r y t e s ło -
mą , gęsi, k r o w y . T a k m ó w i ą rodz ice . 
C z y myś l i c i e , ż e w s z y s t k o — st rzechy , 
gęsi , u łani i B ó g j eszcze w i e co — że 
to in t e r esu j e m łodz i e ż ? — N i c a n ic ! 
C z y t a ł e m k i edyś w j e d n y m z p i sm po-
l o n i j n y c h l ist do r e d a k c j i p i sany p r z e z 
rodaka zam ies zka ł e go w Aus t ra l i i . O tóż 
c z ł o w i e k ten pisał , że Iciedy o p o w i a d a 
s w o i m dz i e c i om o t y m , co u m o w n i e 
można by n a z w a ć „ p o l s k i m i s t r zecha-
m i " , t o one — w ł a s n e j e g o dz iec i — 
uśmiecha ją się i ron iczn ie . Dz iec i , m ł o -
dz i e ż — młodz i e ż chc ia łaby w i e d z i e ć o 
technice , o nauce, o m ł o d z i e ż y po l sk i e j ! 
K t o m a i m o t y m m ó w i ć ? T o ć są j e s z -
cze tacy .dz iałacze, dla k t ó r y c h c en t ra l -
n y m z a g a d n i e n i e m jest w m a w i a n i e so-
b i e i i nnym, że p r a w d z i w y m i P o l a k a -
m i są t y l k o oni , cała zaś reszta, łączn ie 
z ż y j ą c y m w K r a j u na rodem, to p o d e j -
r zan i „odszczep ieńcy " . . . A z espo ł y? — 
C z y nie sądz i Pan , ż e one m o g ą 
odeg rać p o w a ż n i e j s z ą ro l ę w ksz ta ł t o -
w a n i u menta lnośc i m ł o d z i e ż y ? 
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Proszę o przysłanie mi następujących artykułów: 

D Z I A Ł A C Z D R U G I : — Dobrze ro-
zumiem, że my, starsi, zniechęciliśmy do 
pewnego stopnia młodzież do polskiego 
życia społecznego. Rozumiem, że mło-
dzież dzisiejsza jest inna, ma inne wy-
mogi niż młodzież emigracyjna z roku, 
powiedzmy 1930 czy 1935. Młodzież z 
roku 1935 to byli młodzi ludzie uro-
dzeni w Polsce i nastawiający się na 
przetrwanie we Francji, na powrót do 
Polski. A dzisiejsza młodzież — to 
Francuzi, którzy żyją i będą żyć we 
Francji, i do których my, starsi, nie 
zawsze umieliśmy podejść. O b o j ę t n i e -
ją. — Zgoda. Ale tylko w tym sen-
sie, że nie będą tak kochać Polski, tak 
pojmować znaczenia słów „Polska" jak 
my... Ich polskość — to nie jest i to nie 
będzie nigdy tęsknota za rodzinną oko-
licą, ale to będzie czynne przywiązanie 
do Kraju, z którego do Francji przyje-
chali ojcowie... To przywiązanie istnie-
je i będzie istnieć — nie dlatego, że i Pa-
nom, i mnie samemu zależy na tym, ale 
dlatego, że jest rzeczą niemożliwą, aby 
rzetelny trud społeczno-wychowawczy 
setek działaczy, nauczycieli, kierowni-
ków zespołów przepadł bez śladu... 

D Z I A Ł A C Z P I E R W S Z Y : — Jest P a n 
z b y t w i e l k i m op tymis tą . 

D Z I A Ł A C Z D R U G I : — Ja natomiast 
uważam, że Pańskie spojrzenie na te 
sprawy jest zbyt pesymistyczne. Dys-
kusja samej młodzieży publikowana 
ostatnio przez „Tygodnik" daje rów-
nież szereg dowodów na to, że zainte-
resowanie Polską i — należy podkreś-
lić — zainteresowanie również czynne 
i emocjonalne będzie istniało i rozwi-
jało się nadal wśród samej młodzieży. 

L A C H Y " 
Z HOWEGO S Ą C Z A 

P R Z Y I A D A 
DO FRANCJI 

w p i ę k n y m mieśc i e po łudn i o -
w e j F r a n c j i C o n f o l e n s ( C h a r e n -
t e ) o d b y w a j ą się co r o k u „ J e u x 
In t e rna t i onaux du F o l k l o r e " . 
P r o t e k t o r a t nad tą i m p r e z ą o b e j -
m u j ą p r e f ek t , p r z e w o d n i c z ą c y 
R a d y G e n e r a l n e j d epa r t amen tu 
C h a r e n t e i w i e l e innych osob i -
stości. 

W t y m roku wś r ód l i c znych z e -
spo ł ów f r ancusk i ch i z a g ran i c z -
nych z n a j d z i e s ię r ó w n i e ż i g r u -
pa po lska. P o l s k ę r e p r e z e n t o w a ć 
będz i e podczas f e s t i w a l u w C o n -
f o l ens 35 -osobowy zespół f o l k l o -
r y s t y c z n y z N o w e g o Sącza „ L a -
chy " . Zespó ł t en w y s t ę p o w a ł 
ostatn io w A n g l i i , w L l a u g o l l e n 
( W a l i a ) i z achęcony odn i e s i ony -
m i t a m sukcesami o p r a c o w a ł 
w i e l k ą marsz ru tę , z k i l kunas to -
m a w y s t ę p a m i , pop r z e z F r a n c j ę . 
P r z e w i d z i a n e są pop i sy „ L a c h ó w " 
m. in. w Breśc ie , S a i n t - M a l o , L o -
r ient , P a r y ż u , B i a r r i t z oraz w i e -
lu i nnych m i e j s c o w o ś c i a c h l e tn i -
s k o w y c h , a w r e s z c i e w C o n f o -
lens — w r a m a c h V I M i ę d z y n a -
r o d o w y c h P o p i s ó w F o l k l o r y s t y -
cznych. 

Po l on i a f r ancuska n i e zna j e -
szcze zespołu „ L a c h y " . W i e d z ą c 
j ednak , że r eg io i i B e s k i d ó w po -
siada boga t y i o r y g i n a l n y f o l k l o r , 
można m i e ć nadz i e j ę , ż e o c z eku -
ją nas in t e r e su jące w i d o w i s k a . 
P o amato r sk i ch zespołach z Ł o -
dzi , Lub l i na , Z i e m i L u b u s k i e j , 
K r a k o w a chę tn ie p o w i t a m y i z o -
b a c z y m y gości z N o w e g o Sącza. 
„ L a c h y " p r z y j a d ą do F r a n c j i 
oko ło 1 s ierpnia . 

G d y usta lone zostaną dok ł ad -
n i e j s z e da t y w y s t ę p ó w , p o d a m y 
j e b e z z w ł o c z n i e n a s z y m C z y t e l -
n i kom. 

R O D A C Y na sze rok im świec ie 
.A. P r o f . J e r zy Ż A R N E C K I , w y c h o -

w a n e k U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego , 
o d k r y ł n i edawno , że twó r cą n a j s t a r -
szych r z e źb r omańsk i ch na t y m p a n o -
nach w ka t edr ze A u t u n w e F r a n c j i j est 
Gis leber tus , j e d e n z na j s ta r s zych r z e ź -
b i a r z y f rancusk ich . P r a s a l ondyńska 
napisała w z w i ą z k u z t ym , że „ D r Ż a r -
neck i pos iada zna j omość sz tuk i r o m a ń -
sk i e j w Europ i e r o z l e g l e j szą ńiż k t o -
k o l w i e k z ż y j ą c y c h " . D r Za rneck i 
m ieszka stale w L o n d y n i e . 

L e k t o r e m . j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i 
w y k ł a d o w c ą l i t e ra tu ry f r a n c u s k i e j na 
W a y n e State U n i v e r s i t y w De t r o i t jest 
M o n i k a M A C I U R Z Y N S K A , a w y k ł a -
d o w c ą p r a w a na U n i w e r s y t e c i e N o t r e 
D a m e w stanie Ind iana j es t j e j bra t 
W i e ń c z y s ł a w W A G N E R . 

Wie lk im powodzeniem cieszą się 
w Kanadzie i Stanach Zjednoczonych 
w y s t ę p y m ł o d e g o p ian is ty M a r k a J A -
B Ł O Ń S K I E G O , l aureata p i e r w s z e j na -
g r o d y w u b i e g ł o r o c z n y m konkurs i e f o r -
t e p i a n o w y m , z o r g a n i z o w a n y m pr ze z 
L e s Jeunesses du Canada . Obecn i e M a -
rek Jabłoński s tud iu j e w Ju i l l a rd 
Schoo l o f Mus i e w N o w y m Jorku. 

^ Wśród Polonii austral i jskiej prze -
prowadzono ankietę na temat: czy P o -
lonia powinna się asymilować, czy też 
jak na jd łuże j utrzymać odrębność na -
rodową? 45 proc . osób o p o w i e d z i a ł o się 
za u t r z y m a n i e m polskości , 25 proc . za 
szybką asymi l a c j ą , 30 proc . jest n i e -
z d e c y d o w a n y c h . 75 proc. uczes tn ików 
ank i e t y uważa , że kon i e c zne j es t z a -
w i e r a n i e p r z e z P o l a k ó w z w i ą z k ó w m a ł -
żeńsk ich z r odaczkami . 

W Stanach Zjednoczonyck istnieje 
i działa około stu polskich k lubów re -
gionalnych, n i ew i e l k i ch s t owar zys z eń , 
g r u p u j ą c y c h ludz i pochodzących z j e d -
ne j m i e j s c o w o ś c i w Po lsce . J e d n y m z 
n a j a k t y w n i e j s z y c h j es t K l u b Livniczan 
w Chicago. K l u b ten d o p o m ó g ł do 
wzn i es i en ia w L i p n i c y M u r o w a n e j w 

p o w i e c i e bocheńsk im r e m i z y s t rażac-
k i e j o ra z szkoły . L i p n i c z a n i e zamiesz -
ka l i obecnie w Stanach Z j e d n o c z o n y c h 
two r zą g rupę l i c zn ie j szą n i ż m i e s z k a ń -
cy r od z inne j ws i , p o n i e w a ż w latach 
1910—1930 w y e m i g r o w a ł a do S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h ponad p o ł o w a m i es z -
k a ń c ó w L i p n i c y M u r o w a n e j . 

Feliks W O Y T O W S K I zaobserwo-
wa ł w Limie (Peru) , że Ind i an i e p e r u -
w iańscy stosują j ako l ek na t rop ika lną 
f e b r ę z i e l e „ c zana r rao " . Z i e l e to, po 
zbadaniu, pos łuży ło do w y t w o r z e n i a 
syn te tycznego l eku o tych samych w ł a -
śc iwośc iach. Podc zas w y p r a w d o o d l e g -
ł ych s iedz ib p l em ion ind iańsk ich F e -
l iks W o y t o w s k i pozna ł w i e l e ich l eków . 
D z i ę k i j e g o b a d a n i o m m e d y c y n a o t r z y -
m a ł a n o w e l ek i p r z e c i w nadczynnośc i 
t a r c z ycy , ś rodek g o j ą c y oparzen ia , a 
ostatn io an t ido tum na ukąszen ie p e w -
nego ga tunku żm i j . 

• Na j ba rdz i e j „polskim" stanem 
U S A jest Connecticut, gdz i e co 9 osoba 
jest pochodzen ia po lsk iego . Ludność 
pochodzen ia po l sk i ego j es t tu j ednak 
ba rdzo rozproszona , nie ma skupisk 
polskich, p r a w i e n ie ma prasy an i p o -
w a ż n i e j s z y c h o r g a n i z a c j i po l on i jnych . 

Najstarszą z istniejących do tej 
pory organizacji polonijnych w Aust ra -
lii jest tzw. „Ognisko Polskie w 
Queens land" za łożone dok ł adn i e 50 la t 
t emu. W roku 1919 o r g a n i z a c j a ta 
zmien i ła n a z w ę na „ K o l o n i ę P o l s k ą " , a 
od roku 1925 n a z y w a się „ P o l o n i a " i do 
dz iś dz ia ła w Brist iane. 

^ Staraniem Stowarzyszenia Foto-
g r a f i ków Polskich w Wie lk ie j Brytanii 
p r z y g o t o w y w a n a jest ogó lnopo lska w y -
s tawa p rac f o t o g r a f i k ó w po lsk ich. W y -
s tawa odbędz i e s ię w m a j u i ekspono-
w a ć będz i e f o t o g r a f i ę a r tys tyczną 
czarno-b ia łą , k o l o r o w ą , p r zez rocza o ra z 
zd j ę c i a o b r a z u j ą c e ż yc i e P o l o n i i w r ó ż -
nych k r a j a c h świa ta . 



Szko ła k u p u j e s u r o w e szkło o ł ow iowe , a w y r o b y 
uczn iów sp r zeda j e r ó żnym p l a c ó w k o m h a n d l o w y m . 
A że w y r o b y te są piękne, p rzekona jc ie się sami 

H u t y szkła Do lnego Ś ląska czeka ją na a b s o l w e n -
t ó w szkoły. Są oni wysoko cenionymi kug le rami . 
M a r i a H y l a już p r a cu j e w hucie w Stroniu Sl . 

Uc zn i ow i e b iorą udzia ł w różnych w y s t a w a c h 
i konkursach. Ten r-iękny talerz s k o m p o n o w a ł a 
I w y k o n a ł a M a r t a Ostapczuk, uczennica k lasy I l i a 

T a k się s z l i f u j e kryszta ły . W hutach zdobnik w y -
k o n u j e tylko część pracy , a l e w szkole uczeń m u s i 
umieć wszystko, n a w e t m a l o w a ć I g r a w e r o w a ć 

PL U S DE 30 P A Y S I m p o r t e n t des c r i s t aux po lona is , 
j u s t emen t réputés . L e s plus g ros c l ients sont l e s 
Etats-Unis , l ' I t a l i e , la G r a n d e - B r e t a g n e , l e Canada 
et l ' A u t r i c h e . M a d a m e Cressy , r ep r é sen tan t en 

F r a n c e la c en t ra l e po lona i se d ' e x p o r t a t i o n , , M i n e x " 
nous dit q u e les c r i s taux po lona is sont de p lus en p lus 
d e m a n d é s en F rance , pour tan t pays de Bacca ra t e t 
Sa ln t -Lou ls . 

A t i t re des cur ios i t é disons Que l es coupes à Cham-
p a g n e et m a d è r e ut i l isés p o u r la r é c e p t i o n du g é n é r a l d e 
Gau l l e à l ' ambassade de F i n l a n d e à l ' o ccas ion du s é j ou r 
à Pa r i s du P r é s i d e n t K e k k o n e n , f u r e n t spéc i a l emen t 
achetées en P o l o g n e . 

D e u x éco l es p ro f ess i onne l l e s f o r m e n t les f u t u r s spéc ia -
l is tes d e la c r i s ta l l e r i e . Ce l l e q u e nous v is i tons , l o g é e 
dans un anc i en pala is de Szczy tna Śląska au p l ed des 
Sudètes , , ,desser t " les nombreuses v e r r e r i e s e t cr is ta l l e -
r ies de Basse-S l lés le . 

G d y uczeń zrobi ł już kompozyc ję , to nanosi na szkło 
zasadnicze Unie i potem w e d ł u g r y sunku zdobi 
szkło w y k o n u j ą c różne cięcia proste, ukośne, sz l i fy 

BĘDĄ KUGLĘRAMI 
PR A W I E k a ż d y z nas p o s i a d a w d o m u j a k ą ś 

p a t e r ę , k l o s z na k w i a t y , w a z ę , s z k l a n k ę c z y 
k i e l i s z k i k r y s z t a ł o w e , p r z y w i e z i o n e b ą d ź o t r z y -

m a n e z K r a j u . P o l s k i e k r y s z t a ł y są s z e r o k o p o s z u -
k i w a n e . P o l s k a e k s p o r t u j e j e do j ) o n a d 30 p a ń s t w . 

N a j w i ę k s z y m i o d b i o r c a m i są : S t a n y Z j e d n o c z o n e , 
W ł o c h y , A n g l i a , K a n a d a i A u s t r i a . P e w n e i lośc i 
p o l s k i c h w y r o b ó w k r y s z t a ł o w y c h p r z y c h o d z ą r ó w -
n i e ż do F r a n c j i . P a r y s k i m p r z e d s t a w i c i e l e m p o l -
s k i e j C e n t r a l i H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o , e k s j K j r t u j ą -
c e j m. in . k r y s z t a ł y , „ M i n e x u " , j e s t p a n i C r e s s y . 
J e j z d a n i e m p o l s k i e w y r o b y są b a r d z o w y s o k o c e -
n i o n e w e F r a n c j i , o c z y m ś w i a d c z y w z r a s t a j ą c e 
z a i n t e r e s o w a n i e n i m i . A p r z e c i e ż f r a n c u s k i o d b i o r -
ca j e s t b a r d z o w y m a g a j ą c y , t r a d y c j e s z l i f o w a n i a 
szk ła k r y s z t a ł o w e g o ( o ł o w i o w e g o ) są l x ) w i e m w e 
F r a n c j i b a r d z o s tare , choc i a ż d o p i e r o w X I X w i e -
ku B a c c a r a t i S a i n t - L o u i s d o p r o w a d z i l i t en p r z e -
m y s ł do p r a w d z i w e g o r o z k w i t u . 

C z y t e l n i k ó w z a c i e k a w i m o ż e f a k t , że g d y p r e z y -
d e n t F i n l a n d i i K e k k o n e n p r z e b y w a ł z o f i c j a l n ą 
w i z y t ą w P a r y ż u , t o na p r z y j ę c i e u r z ą d z o n e d la 
p r e z y d e n t a d e G a u l l e ' a w A m b a s a d z i e F i n l a n d i i 
s p e c j a l n i e s p r o w a d z o n o z a k u p i o n e w P o l s c e k r y s z -
t a ł o w e k i e l i s z k i d o s z a m p a n a i m a d e r y . 

C z y p a t r z ą c na t e s zk l ane c u d e ń k a z a s t a n a w i a -
l i ś c i e s ię m o ż e , i l e p r a c y m u s i w ł o ż y ć w t a k i p r z e d -
m i o t z d o b n i k , z a n i m z n i e p o z o r n e g o s zk ła z r ob i 
ś l i c zn i e s z l i f o w a n y „ k r y s z t a ł " ? O c z y w i ś c i e , że w c u -
d z y s ł o w i e , bo np. k r y s z t a ł o w y w a z o n n i e j e s t w c a l e 
k r y s z t a ł e m . Jes t o n j e d y n i e p i ę k n y m , p r z e ź r o c z y s -
t y m , k u n s z t o w n i e o s z l i f o w a n y m s z k ł e m . A s zk ł o to 
p o w s t a j e w p r o c e s i e p r o d u k c v i n y m w y k l u c z a j ą c y m 
k r y s t a l i z a c j ę . 

W P o l s c e sz tuka s z l i f o w a n i a szk ła t e ż m a s ta re 
t r a d y c j e . 

P i e r w s z a hu ta szk ła k r y s z t a ł o w e g o c z y n n a b y ł a 
w p o ł o w i e X V I I I w i e k u w U r z e c z u , a d r u g a , u r u -
c h o m i o n a n i e w i e l e p ó ź n i e j w N a l i b o k a c h , n a -
l e ża ła do R a d z i w i ł ł ó w , a l e d o p i e r o p o d r u g i e j 
w o j n i e p r z e m y s ł t en o s i ą g n ą ł w y s o k i p o z i o m . O b e c -
n i e i s tn i e j ą w K r a j u d w i e s z k o ł y z a s a d n i c z e p r z y -
g o t o w u j ą c e do t e g o p i ę k n e g o z a w o d u s z l i f i e r z a 
s zk ła k r y s z t a ł o w e g o . W Z a w i e r c i u i w S z c z y t n e j 
Ś l ą s k i e j . 

T a d r u g a z n a j d u j e s ię w d o l i n i e r z e k i B y s t r z y c y , 
w p o w i e c i e k ł o d z k i m , w d a w n y m p a ł a c u . S z c z y t n a 
Ś ląska l e ż y u s tóp S u d e t ó w w p i ę k n e j i n i e z w y k l e 
m a l o w n i c z e j o k o l i c y . O b e c n i e ks z ta ł c i s ię w n i e j 
m ł o d z i e ż , z c z e g o o k . 80 p r o c e n t s t a n o w i ą d z i e w c z ę -
ta . W a r u n k i e m p r z y j ę c i a d o t e j t r z y l e t n i e j s z k o ł y 
j e s t u k o ń c z e n i e 7 k l a s s z k o ł y p o d s t a w o w e j . U c z e n -
n i c e i u c z n i o w i e k o r z y s t a j ą z i n t e rna tu , a m n i e j 
z a m o ż n i , j e ż e l i d o b r z e s ię uczą, o t r z y m u j ą s t y p e n -
d ia . 

S z k o ł a pos i ada b a r d z o d o b r z e w y p o s a ż o n e w a r -
s z t a t y o r a z k o r z y s t a r ó w n i e ż z p o m o c y i o p i e k i s ą -
s i e d n i e j h u t y szk ła . D u ż o u w a g i p o ś w i ę c a się, b y 
w y k s z t a ł c i ć , w u c z n i a c h w r a ż l i w o ś ć na p i ę k n o . D y -
r e k t o r e m s z k o ł y j e s t a r t y s t a - n l a s t y k . P o u k o ń c z e -
n iu Z a s a d n i c z e j S z k o ł y P r z e m y s ł u S z k l a r s k i e g o , bo 
t a k b r z m i j e j p e ł n a n a z w a , uc zeń o t r z y m u j e t y t u ł 
z d o b n i k a szk ła c z y l i k u g l e r a . 

A b s o l w e n c i s zko ł y p r a c u j ą w hu ta ch szk ła k r y s z -
t a ł o w e g o , g r u p u j ą c y c h s ię g ł ó w n i e na D o l n y m 
Ś ląsku . K i e d y ś h u t y t a k i e b y ł y w ę d r o w n e . U m i e j -
s c o w i a ł y s ię w bo rach , a p o w y p a l e n i u p o b l i s k i e g o 
lasu p r z e n o s i ł y s ię d a l e j w puszczę . 

U c z n i o w i e uczą się różnych technik zdobnictwa , nie ty lko sz l i fowania . N a j p i e r w k o m p o n u j ą wzó r 



Dlua jubileusze 
Ludwik Hieronim Morstin 

obchodz ić będz ie w m a j u 
50-lecie pracy pisarskie j . W 
1913 roku w m a j u napisał 
p ie rwszą sztukę pt. „ L i l i e " , a 
w mies iąc późn ie j na scenie 
Tea t ru Po l sk i ego w W a r s z a -
w i e przeszedł „chrzest d ra -
maturga " . Na tych samych 

^ Rewelac j i jng 
stop 

Polscy naukowcy opraco-
wal i ostatnio rewelacyjny 
stop aluminium, cynku, ma -
gnezu 1 żelaza. Odznacza się 
on wieloma właściwościami. 
Jest lekki, a przy tym w y -
trzymały jak staL Ponadto 
jest odporny na korozję, nie 
trzeba więc stosować żad-
nych pokryć ochronnych. Po 
wypolerowaniu osiąga „ w y -
soki połysk". Twórcami tego 
rewelacyjnego stopu jest ze-
spół kierowany przez prof. 
Krupkowskiego z K r a k o w -
skiej Akademii Górniczo-Hut-
niezej i prof. Poniewierskiego 
z Politechniki Warszawskiej . 

deskach scenicznych święc ić 
będz ie 50-lecie. W dniach j u -
bi leuszu Tea t r Po lsk i w y s t a -
w i komed i ę Morst ina pt. 
„K l e opa t r a " . 

Józef Sandecki, solista O p e -
r y im. St. Mon iuszk i w P o z -
naniu, k tóry n i edawno rozpo -
czą ł 80 rok życia, będzie 
wkró t c e obchodz ić jubi leusz 
60-lecia pracy ar tystyczne j . 
T e n najstarszy spośród w y -
stępujących polskich śp i ewa-
k ó w swo ją kar i e r ę rozpoczął 
w teatrze o p e r e t k o w y m L u d -
w ika Ś l iw ińsk iego w Wars za -
w ie , a od 1927 r. nie rozs ta je 
się ze sceną poznańską. 

PROSTO 
Ładn^ i ujjigodnp 

Z jazd Studenckiego^Stowarzgszenia 
Przyjació ł O N Z 

Ostatnio w Warszawie 
obradował K r a j o w y Z jazd 
Studenckiego Stowarzyszenia 
Przyjaciół Organizacji Na ro -
dów Zjednoczonych. Ta spo-
łeczno-naukowa organizacja 
posiada obecnie swoje od-
działy w 13 ośrodkach akade-
mickich K r a j u i skupia blisko 
2 tysiące członków. Jej celem 
jest propagowanie wśród 
młodzieży studiującej bieżą-
cych zagadnień międzynaro-
dowych, działalności O N Z , 
pokojowej polityki zagranicz-
nej PolskL 

Zakłady H. Cegielskiego w 
Poznaniu rozpoczęły produk-
cję takich oto wagonów 
motorowych. Prototyp zdał 
wszelkie próby na celująco. 
Wagony te przeznaczone są 
do ruchu na liniach podmiej -
skich. Mogą one kursować po-
jedynczo oraz z jednym lub 
dwoma wagonami doczepny-
mi. Ten nowy model, który 
oglądamy na zdjęciach, posia-
da dwa przedziały: jeden z 16, 
a drugi z 32 miejscami sie-

^ Ćw ie rć mi l iona 
ucznióuj 
lu internatacli 

I>o końca roku różne szkoły 
w K r a j u o t r z y m a j ą 55 inter -
natów. W ó w c z a s w ca ł ym 
K r a j u czynnych będzie 1766 
in ternatów dla młodz i e ży 
szkolnej , w k tó rych będz ie 
mieszkać 1 sto łować się 256 
tysięcy uczniów. 

Noujy rezerujat przgrodg 
w pow iec i e k rakowsk im 

powsta ł n o w y r e z e rwa t p r z y -
rody pod nazwą „Do l ina M n i -
kowska " . R e z e r w a t ten, E>oło-
żony w mie jscowośc iach M n i -
k ó w i Czu łów, o b e j m u j e teren 
o pow i e r z chn i 21 hektarów. 
R e z e r w a t został s twor zony 
dla zachowan ia zna jdu jącego 

9 Przeciuj 
noujotujorom 

Miasto Łódź otrzymało 
Ośrodek Onkologiczny, który 
został nazwany imieniem za-
służonego lekarza dr L u d w i -
ka Rydygiera. P lacówka ta 
posiada trzy zasadnicze od-
działy: rentgenoterapii, radio-
terapii ginekologicznej i chi-
rurgii onkologicznej. Łódzkim 
Ośrodkiem Onkologicznym, 
wyposażonym w najnowocze-
śniejszy sprzęt, kieruje dr 
Ryszard Sosiński. Widzimy 
go na zdjęciu przy aparatu-
rze produkcji U S A do tzw. 
głębokiej terapii. 

się tam ma lown ic zego w ą w o -
zu ska lnego z l i c znymi oso-
b l iwośc iami p r zy rody . 

# Z łodz ie j 
numizmatyk 

Złodziej, który niedawno za-
kradł się do Muzeum w Kę-
trzynie, miał szczególne zain-
teresowania. Włamał się bo-
wiem do gabloty działu 
numizmatycznego, z której 
skradł 5 srebrnych monet. 
Zabrar on monetę 10 zł z 
1935 r. i 1 zł z 1929 r., srebrny 
medal z wizerunkiem Józefa 
Poniatowskiego z 1813 i bę-
dącą w obiegu 10-złotówkę 
z Kopernikiem (1959 r.). Jego 
łupem padły także monety 
pruskie: tałar z wizerunkiem 
Leopołda I z 1696 r. i talary 
z roku 1629 i 1828. 

Przed podróżą do USA 
Oryginalne polskie laleczki 

zdobyły sobie sławę w wielu 
krajach. Te, które widzimy 

na zdjęciu, z zakładów w 
Drawsku (woj . koszalińskie) 
pojadą aż do U S A . 

] > N i 
S U C H E D N I Ó W (K i e l e ck i e ) — Uruchomiono 

se ry jną p rodukc j ę nie w y t w a r z a n y c h do-
tychczas w k ra ju samo je zdnych w ó z k ó w 
w i d ł o w y c h do wy ładunku i załadunku to-
w a r ó w . W ó z k i „ R a k I " podnoszą 1200 kg 
na wysokość 2 met rów. W pr zygo towan iu 
ko l e jne „ R a k i " , znacznie mocn ie j s ze : d w i e 
tony na trzy me t r y wysokośc i . 

I W I E L U Ń (Łódzk i e ) — Podczas r e n o w a c j i 
dawnego klasztoru Augus tynów, e r y g o -
wanego w 1217 r. p r zez księcia W i e l k o -
polskiego Władys ława Odonica, odkry t o 
f r a gmen t y p ięknych gotyck ich o b r a m o w a ń 
ok iennych z X I V w ieku o raz cennych po l i -
chromii . Są to jak dotychczas j edyne w 
w o j e w ó d z t w i e zabytk i sztuki z t e j epoki . 

[ O P O L E — Zak łady koncentratów s p o ż y w -
czych w y t w a r z a j ą od n i edawna 9 rodza-
j ó w si>ecjalnych d ie te tycznych konserw 
dla dzieci . N i ek tó re z mieszanek, k tórych 
skład op racowany został przez Instytut 

Ma tk i i Dz iecka, s łużyć mogą do o d ż y -
w ian ia nawe t 6-mies ięcznych n iemowląt . 

R Y T R O ( K r a k o w s k i e ) — W t ym roku ukoń-
czy się ostatni odc inek R y t r o — P i w n i c z n a 
p i ękne j d r og i łączące j N o w y Sącz z K r y -
nicą wzd łuż ma l own i c z y ch b r z e gów P o -
pradu. 

K A R C Z E W (Warszawsk i e ) — Jedyna w P o l -
sce ko l e j ka wąsko to rowa o rozs tawie szyn 
80 c m — łącząca K a r c z e w z od l e g ł ym 
o 4 k i l ome t ry O twock i em, zakończy ła swą 
anachroniczną już działalność. N a trasie 
kursują autobusy. 

B I A Ł Y S T O K — O d b y ł się tu ogó lnopolsk i 
f e s t iwa l f i l m ó w amatorskich, połączony 
z konkursem f i l m ó w nigdz ie p r z ed t em nie 
prezentowanych , k tórych autorami była 
g ł ówn i e młodz ież . Łączn ie pokazano 45 
c i ekawych f i l m ó w , a z d o b y w c y nagród 
o t r zyma l i p iękne statuetki żubrów. 

S Z C Z E C I N — Z a l e d w i e 82 dni potrzeba by ło 
s toczniowcom, by wyposażyć i przekazać 
indonezy j sk i emu a rma to row i po w o d o -
wan iu statek „Sagus ag i S a l i m " o w y p o r -
ności 10 tysięcy ton. 

M A L B O R K (Gdańskie) — W M u z e u m Z a m -
k o w y m urządzona będzie z końcem w i o -
sny w i e l ka M i ę d z y n a r o d o w a W y s t a w a 
Eksl ibr isów, p ięknych w in i e t , k t ó r ym i b i -
b l i o f i l e zaopatrują s w o j e książki . 

dzącymi. Wagon ten jest na -
pędzany silnikiem o mocy 350 
koni mechanicznych i może 
rozwijać szybkość do 100 km 
na godzinę. 

Kłopoty 
z nazwiskami 

Władze niektórych powia-
tów woj. białostockiego mają 
nie łada kłopoty z nazwiska-
mi swoich mieszkańców. Np. 
w powiecie wysokomazo-
wieckim Wnorowscy, Piszcza-
towscy, Kułesze, Mystkowscy, 
Swięccy, Pogorzelscy to naj-
popularniejsze nazwiska. Mie-
szkańcy całej wsi albo też 
kilku sąsieanich noszą te sa-
me nazwiska, a często i imio-
na. Odróżniają się tylko mię-
dzy sobą przydomkami. Po-
dobnie jest w Łapach. Tu w 
Zakładach Naprawczych Ta-
boru Kolejowego aż 300 pra-
cowników nosi nazwisko Ła-
piński. 

O Na jw iększe 
w i r ówk i 

Ostatnio w Gnieźn ie Z a -
kład W y t w ó r c z y Maszyn i 
Urządzeń P r z emys łu S p o ż y w -
czego uruchamia sery jną p ro -
d u k c j ę dużych w i r ó w e k , któ-
re w c iągu godz iny są zdolne 
odtłuścić 5000 l i t r ów mlexa . 
Będą to p i e rwsze w K r a j u te -
go typu urządzenia o tak 
znacznej wyda jnośc i . W i b r u -
jący bęben (o w a d z e 170 kg ) 
obraca się z szybkością 6 t y -
sięcy razy na minutę. 

9 Kwia towe 
inwestycje 

Cechą ka żdego nowoczesne-
go miasta czy osiedla jest 
m.in. obok ładnych, nowych , 
ko l o rowych b l oków mieszka l -
nych duża i lość zieleni. W a -
runkom t y m odpowiada N o -
w a Huta. W chwi l i obecne j 
na terenie tego młodego m i a -
sta zieleńce, park i i k l omby 
z a j m u j ą 139 hektarów. Ostat -
nio postanowiono, że w t ym 
roku N o w a Huta o t r z yma j e -
szcze 1500 nowych drzew, 8 
tys ięcy k r z e w ó w i 25 tys ięcy 
kw ia t ów . 

^ N a w ó z 
z gazów 

W kędzierzyńskim kombina-
cie (woj. opolskie) uruchomio-
no prod'ukcję azotanu sodu. 
cennego nawozu nadającego 
się szczególnie do nawożenia 
buraków cukrowych. 

Warto podkreślić, że suro-
wiec do wyrobu nic nie ko-
sztuje, bowiem produkuje się 
go z tzw. tlenków azotu, tj. 
gazów powstających przy uzy-
skiwaniu kwasu azotowego. 
Dotychczas ulatniały się one 
bezużytecznie w powietrze, 
zatruwając w dodatku atmo-
sferę oraz niszcząc zieleń w 
pobliżu kombinatu. 



K R A J 

1 

Ś W I A T 

CORAZ W I Ę K S Z A 
W Y M I A N A 

Z W Ł O C H A M I 
W W a r s z a w i e podpisano 

pro tokó ł usta la jący r o zmia ry 
i charakter w y m i a n y t o w a -
r ó w m i ę d z y Po lską i W ł o cha -
m i w 1963 r. Eksport z Po l sk i 
do W ł o c h o b e j m o w a ć będz ie 
obok t r adycy jn i e dostarcza-
nych na ten r ynek a r t yku łów 
ro lno -spożywczych także o b -
rabiark i , maszyny budowlane 
i d rogowe , w y r o b y w a l c o w a -

ne, chemikal ia , w y r o b y p o r -
ce lanowe, szklane i k rysz ta ły 
o raz meb le i inne t owary . 

Po lska impor tować będz ie z 
W łoch maszyny i urządzenia 
dla przemys łu chemicznego i 
spożywczego , maszyny t ek -
stylne, instrumenty p r e c y z y j -
ne, si lniki ok r ę t owe i w y p o s a -
żenie statków, chemika l ia 
o raz p e w n e ar tyku ły r o l -
no-spożywcze , j ak o l iwa , o w o -
ce cy t rusowe i inne. 

W a r t o przypomnieć , że 
pKjdpisana w l istopadzie 1960 
roku w ie lo l e tn ia umowa 
po lsko-włoska p r z e w i d y w a ł a 
wzros t ob r o t ów w 1963 r. o 
10®/o, co w y d a w a ł o się w t e d y 
za łożeniem bardzo o p t y m i -
s tycznym. Podp isany ostatnio 
pro tokó ł ustala rea lny wzros t 
w b i e żącym roku w z a j e m n y c h 
ob ro t ów o 25°/o. W K r a j u za-
dowo l en i e budzi n ie ty lko ten 
wzrost obro tów , ale także 

T Y i o D d i o w a 

Szał ,,kółek" • Jest ich ponad nnilion • Naprawdę 

„Junak" • Szosy, części i ludzie • Idzie wiosna 

Dziś o motoryzacji. Jest to 
problem, który nie schodzi w 
Polsce z porządku dziennego, 
a po zimie staje się na nowo 
przedmiotem dyskusji i roz-
mów rodaków. Fakt, że szał 
„kółek" opanował Polskę tak 
jak cały świat. Wszyscy chcą 
jeździć; jeśli nie na czterech, 
to przynajmniej na dwóch 
kółkach zdobywać przestrzeń, 
oszczędzać czas i zazna-
wać sportowo-wypoczynko-
wych emocji. Nie mówiąc już 
o oczywistych konieczno-
ściach, podyktowanych roz-
wojem gospodarki, wymaga-
jącej coraz większego stopnia 
motoryzacji. Przy pomocy 
miłych, ale dość starożytnych 
koników nie można współ-
cześnie gospodarować, a kole-
je też wszystkiego nie roz-
wiążą. 

Toteż coraz więcej „kółek" 
na szosach i ulicach miast 
polskich. Najwięcej „dwukół-
kowców", tj. motocyklistów i 
— jak by tu powiedzieć — 
„skuterciarzy". Jest ich łącz-
nie grubo ponad milion, a ha-
łasują jakby ich było jeszcze 
więcej. Samochodów jeździ 
około 300 tysięcy. Przewaga 
ilościowa motocykli wynika 
oczywiście stąd, że są tańsze. 
Nie jest tajemnicą, że Polska 
jest na dorobku, zresztą już 
sporym. Przyjdzie czas i na 
duży wzrost czterech kółek. 
Wysoka roczna produkcja po-
jazdów dwukołowych (ok. 130 
tysięcy motocykli i skuterów) 
zaspokaja bieżące potrzeby 
Kraju. Najlepszym z polskich 
motocykli jest czterosuwowy 
„Junak", produkowany w 
Szczecinie, nowoczesny i 
mocny pojazd, cieszący się 
uznaniem nie tylko w Polsce. 
Postuluje się dalszy rozwój 
szczecińskiej fabryki. 

Jeszcze tylko sprawa części 
zamiennych do motocykli, a 
zwłaszcza do samochodów nie 
została w pełni rozwiązana 
zgodnie z postulatami ich 
użytkowników. Pewien po-
stęp w tej dziedzinie nie za-
dowala, użytkownik pojazdu 
pragnie, gdy część jakaś wy-
maga wymiany, mieć taką 
możliwość bez kłopotów i 
chodzenia od Annasza do 
Kajfasza. 

Druga sprawa — to szosy. 
Wprawdzie zdecydowanie nie 
zgadzam się z tymi, którzy 
raczej urzez dość częstą u Po-
laków cechę: malkontenctwo 

— powiadają, że polskie szo-
sy są bardzo złe (bynajmniej 
tak nie jest, jeździłem po nie-
których szosach np. w środ-
kowej Anglii — węższych i 
gorszych od polskich, za to 
lepiej oznakowanych), nie-
mniej nie są one często, zwła-
szcza te „powiatowe", należy-
cie przystosowane do nowo-
czesnego ruchu kołowego. I 
tu następuje poprawa, na-
wierzchnia jest coraz przy-
zwoitsza, ale brak w Polsce 
autostrad, umożliwiających 
rozwinięcie wielkich szybko-
ści, zbyt częste są na szosach 
nieuzasadnione zakręty itp. 
Tak więc i w tym zakresie 
jest sporo do zrobienia, tyle 
że kosztuje to bardzo dużo, 
choć na pewno zamortyzuje 
się przez przyśpieszenie tran-
sportu i mniejsze zużycie po-
jazdówJ 

I sprawa ostatnia. Zbyt 
wiele anarchii obserwuje się 
w Polsce na jezdniach. Nie 
mówię o nietrzeźwych kie-
rowcach powodujących wy-
padki. Karze się ich surowo i 
słusznie. Ale niedostateczne 
zdyscyplinowanie użytkowni-
ków dróg, samych kierowców, 
którzy dają się ponieść fanta-
zji, woźniców na szosach i 
wreszcie pieszych powoduje 
wypadki. Akcja wychowaw-
cza, prowadzona przez mili-
cję drogową raczej nie stale, 
lecz co pewien czas, nie wy-
starczy. Konieczna jest stała 
akcja i — choć nie sądzę, by 
to było najlepsze lekarstwo — 
akcja represyjna, przede 
wszystkim bijąca po kieszeni 
tych wszystkich, którzy naru-
szają przepisy drogowe. 

Teraz już ulżyłem sobie i 
powiem coś pozytywnego na 
zakończenie. Po pierwsze — 
polskie samochody ciężarowe 
„Star 7" z silnikiem wysoko-
prężnym zuskały sobie uzna-
nie i są eksportowane do sze-
regu krajów. Po drugie: na-
wiązuje się bliska współpraca 
w dziedzinie motoryzacji 
między Polską a Niemiecką 
RepuoUką Demokratyczną, 
mającą spore osiągnięcia w 
tym zakresie; po trzecie •— 
mówi się, że i „Warszawa", 
najpopularniejszy polski sa-
mochód osobowy, będzie uno-
wocześniona... 

...po czwarte, wbrew wszy-
stkim krakaniom, idzie wio-
sna! 

MARIAN 

znaczne rozszerzenie l isty 
w z a j e m n y c h dostaw t o w a r o -
wych . W eksporc ie Po l sk i do 
Włoch uwzg l ędn iono ponad 30 
nowych pozyc j i : chemikal ia , 
maszyny i urządzenia p r ze -
mys ł owe , a r tyku ły powszech-
nego użytku. 

PIĘC D Y P L O M Ó W 
N A T A R G A C H 

W L I P S K U 
N a M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -

gach w L ipsku Po lska zna la-
zła się wśród państw, k t ó r y m 
m i ę d z y n a r o d o w e ju r y p r z y -
znało 5 spec ja lnych dyp l o -
m ó w . D y p l o m y uzyskały w y -
s tawione na Ta rgach n o w o -
czesne maszyny p rodukc j i 
k r a j o w e j : de fektosaturator — 
urządzenie do automatyczne-
go s terowania procesem o c z y -
szczania soku buraczanego w 
cukrowniach ; w pełni zauto-
ma t y zowana stacja t rans fo r -

. m a t o r o w a ; ręczna prasa h y -
draul iczna do łączenia na 
z imno kab l i e l ek t rycznych ; 
g łośny od dawna automatycz -
ny „ k r e t " do robót z i emnych ; 
w i b r o m ł o t •— służący do w b i -
jania lub w y j m o w a n i a z 
gruntu pa l i be tonowych, rur, 
ścianek wodoszcze lnych itp. 

W Y M I A N A T O W A R O W A 
P O L S K A — TURCJA 
W A n k a r z e p)odpisany zo -

stał pro tokó ł o w y m i a n i e 
hand l owe j m i ęd zy obu k r a j a -
m i w okresie do końca marca 
1964 r. Po lska ekspor tować 
będz ie do T u r c j i komp le tne 
ob i ek ty p r zemys łowe , m a s z y -
ny i urządzenia, chemikal ia , 
f a rmaceutyk i , masy p las tycz-
ne 1 inne t owary , zaś o t r z y -
m y w a ć będz ie turecką b a w e ł -
nę, we łnę , nasiona oleiste, 
koncentraty cynku i inne a r -
tykuły . Co roku produkcja „ C E L M Y " wzbogaca się o 50 nowych grup 

asortymentowych. N a zdjęciu fragment nawi ja lnl silników 

S 1 Ł ] V I K I „ C E L M Y " 

Z ] ¥ A ] ¥ E W 4 0 K R A J A C H 
ieszyńskie Zakłady W y -
twórcze Maszyn Elektry-

cznych zwane w skrócie „ C e l -
m a " p roduku ją m.in. w o d o -
szczelne i ogn ioodporne s i ln i -
ki e l ekt ryczne . W p r a w d z i e za -
kład i s tn ie j e już ponad 40 lat, 
j ednak swo ją s ławę ekspor te -
ra zdoby ł dop ie ro przed 10 

carsk ie j f i r m y „ B r o w n B o v e -
r y " . 

P o roku 1945 „ C e l m a " p ra -
cowała począ tkowo na l i cen-

^ P o w o j n i e p r z e z 16 la t 
w y p r o d u k o w a n o tu o g ó ł e m 
250 t y s i ę c y s i l n i k ó w , a n a j -
w i ę k s z e z n ic l i p o s i a d a ł y m o c 
220 K W . 

^ w c i ą g u p i e r w s z y c l i 25 
l a t i s tn i en i a Z a k ł a d ó w w y k o -
n a n o 75 t y s i ę c y s i l n i k ó w , z 
k t ó r y c l i n a j w i ę k s z y m i a ł m o c 
70 K W . 

laty . W 1921 roku n i ew ie lką 
f a b r y k ę nad graniczną rzeką 
Olzą uruchomiła grupa po l -
skich i n ż y n i e r ó w z F ranc j i , 
p o d e j m u j ą c p rodukc j ę s i ln i -
k ó w wed ług l i cenc j i s z w a j -

c jach radz ieckich, aż wreszc i e 
coraz śmie l e j zaczęła sięgać 
po w łasne opracowania . Dziś 
emb lemat f ab r y c zny „ C e l m y " : 
s ty l i zowana w ieża p ias tow-
skiego zamku dawnych ks ią-
żąt c ieszyńskich znana jest w 
bl isko 40 k ra jach świata. S i l -
niki p rodukowane przez „ C e l -
m ę " spotkacie w cukrown i 
Sidi S l imane w Maroku, w 

wa l c own i Cisa w N i em i e ck i e j 
•Republice Demokra tyc zne j , w 
o l e ja rn i Ordu w Turc j i , w f a -
bryce drutu Prakash w Indi i , 
w w y t w ó r n i a c h lekk ich beto-
n ó w w Z w i ą z k u Radz ieck im, 
w stoczni s ta tków ryback ich 
w Indonez j i , w hucie szkła w 
K o r e i itd., itd. 

D laczego , ,Ce lma" ma co-
raz w i ę c e j odb iorców? P r z ede 
wszys tk im osiąga to wysoką 
jakością na poz iomie obow ią -
zu jących s tandardów świa to -
wych , zapewn iono kró tk ie 
t e rm iny dos taw i szeroki asor-
t ymen t produkc j i . 

S i ln ik i „ C e l m y " nada ją się 
do ki lkuset t y p ó w maszyn i 
i urządzeń w 16 tys iącach od-
mian. S tanowią one n iezbęd-
ną część wyposażen ia różnego 
rodza ju obrabiarek, maszyn i 
urządzeń górn iczych (wręb ia -
rek, k o m b a j n ó w , wrębo łado -
warek , t ransporterów) , c ięż-
k iego sprzętu budowlanego 
(koparek, spychaczy, d ź w i g ó w , 
żurawi ) , maszyn ro ln iczych i 
od lewniczych , a także w i r ó -

m w 1960 r o k u z a ł o g a 
„ C E L M Y * * w y p r o d u k o w a ł a 
26.500 s i l n i k ó w , z c z e g o 10 t y -
s i ę c y s z tuk dla g ó r n i c t w a . 

Silniki „ C E L M Y " nie zawodzą ani w krajach mroźnych, ani 
w tropikalnych. Ta partia silników przeznaczona jest dla Indii 

P. Karo l Wapiennik montuje silnik ognloszczelny, tzw. „antywy-
buchowy", który jest przeznaczony dla górnictwa węglowego 

wek , c ichobieżnych w ind , 
a g r e ga t ów wa l cown i c zych i 
chemicznych. 

C ieszyńskie Zak łady stale 
pow iększa ją swo ją produkc ję . 
Jednym z ostatnich osiągnięć 
, ,Ce lmy" są s i lniki dla pe ł -
nomorskich s ta tków do napę-
du m e c h a n i z m ó w cumown i -
czych, s te rowniczych i ko t -
w icznych , a także żurawi 
i d ź w i g ó w pok ładowych oraz 
p o m p i wen ty l a t o r ów . Inną 
nowością są prądnice bez -
szczotkowe, k tórych sery jna 
produkc ja zostanie urucho-
miona w przysz łym roku. W e -
dług oceny z n a w c ó w jest to 
r ewe lac j a na skalę światową. 



.MAJTA 
"CAZEfA 

POLSKA MA PEŁNE PRAWO DOMAGAĆ SIĘ 
FORMALNEGO UZNANIA GRANICY NA ODRZE I NYSIE 

P IERWSZA ENCYKLOPEDIA A F R Y K A Ń S K A 
A K R A . Pod patronatem Ghańskicj 

Akademii Nauk przygotowuje sią w 
Akrze pierwszą w dziejach encyklope-
dią afrykańską. Przewiduje sią w y d a -
nie 16 tomów, przeclątnie po 625 stron, 
zawierających 7 tyslący haseł. 

Encyklopedia poda m.in. zarys dzie-
j ów Czarnego Lądu, począwszy od roku 
5000 przed naszą erą, poprzez starożyt-
ny Egipt, rozkwit średniowiecznych 
imperiów w różnych częściach tego 
kontynentu, prekolonialne kontakty z 
Europą, handel niewolnikami, społecz-
ne i ekonomiczne skutki kolonizacji 
i walką o niepodległość. 

Z E R W A N E Z A R Ę C Z Y N Y 
B R U K S E L A . Z e r w a n i e r okowań w 

sprawie p r z y j ę c i a A n g l i i do Wspó lnego 
R y n k u spowodowa ło od łożen ie do l a -
musa n iek tórych d ługo t e rm inowych 
p r o j ek t ów , np. wspó lnego p lanowania 
k r a j ó w „szóstki " . M ó w i ą c na ten temat, 
p e w n a osobistość j^auważyła p r y w a t n i e : 
„ C z y in te resu jemy się nauczaniem r e -
l i g i p rzysz łych naszych dziec i z chw i -
lą, g d y zierwane zostały z a r ę c z yny? " 

K O S Z T O W N A REFORMA 
S Z T O K H O L M . Minister transportu 

przedłożył parlamentowi projekt usta-
w y o zmianie kierunku ruchu na pra -
wostronny począwszy od 1967 r. Reali -
zacja tej reformy kosztować ma blisko 
80 milionów dolarów, trzeba bowiem 
zmienić całą sygnalizację drogową, 
przebudować t ramwaje i autobusy, 
zmienić przystanki i przenieść stacje 
benzynowe. 

Właściciele samochodów będą przez 
cztery lata płacić podatki w wysokości 
do 100 koron na pokrycie kosztów tej 
reformy. Jej projekt nie jest zresztą 
nowy, ponieważ zrodził sią mniej w ię -
cej 8 lat temu, lecz ludność wypowie -
działa sią przeciwko niemu w referen-
dum właśnie z uwagi na wysokość 
kosztów. 

Sekretariat encyklopedii korzysta ze 
współpracy i pomocy afrykanistów z 
całego świata, w tym również uczonych 
polskich. 

ANGIELSKI D U M P I N G 
L O N D Y N . Właśc ic ie le hut ang ie l -

skich w y c i ą g a j ą konsekwenc j e z n ie -
powodzen ia w Bruksel i . Zam i e r z a j ą 
mianowic i e , stosując t a r y f y dumpingo -
we , przypuścić wzmożoną o f e n s y w ę na 
kontynent . _ 

W 1962 r. dz i ęk i zastosowaniu te jże-
me tody przez b r y t y j sk i ch p r z e m y s ł o w -
c ó w wzros ła znacznie wysokość eks-
portu stali. Wyn i ós ł on mianow ic i e 
439.000 ton wobec 271.000 w i>oprzed-
n im okresie . 

T e n znaczny postąp t y m bardz i e j za-
n iepoko i ł p r z e m y s ł o w c ó w europejskich, 
że ich angie lsk i konkurent c iąg le j esz -
cze nie przekracza 70 procent mocy 
p rodukcy jne j . W grudniu ubieg łego r o -
ku za interesowane koła b r y t y j s k i e i z a -
chodnio -europe jsk ie ix )dpisały t a jny 
układ w p r z e w i d y w a n i u przvstąpienia 
W . Bry tan i i do E W G . W ó w c z a s p r z e -
mys ł owcy b r y t y j s c y zobowiąza l i się do 
przestrzegania tych samych cen, j ak i e 
stosują ich konkurenci . 

Oi>ecnie ten w łaśn ie uk ład znalazł 
się pod obstrza łem n iektórych p r z emys -
ł o w c ó w bry ty j sk i ch , k tó rzy uważa j ą , że 
francuskie ve to pozbawi ł o go mocy otK)-
w ią zu jące j . 

EPIDEMIA TWISTA 
DAR-ES-SALAM. W toku obrad wio-

sennej sesji parlamentu Tanganiki mi-
nister spółdzielczości i rozwoju spół-
dzielczego K-Sambala stwierdził, że kul-
tura afrykańska nie jest odpowiednio 
rozwijana: „Na pewno trzy czwarte 
członków parlamentu — oświadczył — 
nie umie tańczyć naszych tradycyj-
nych tańców, natomiast cała Izba po-
trafi tańczyć twista". 

W s z y s c y o t j jm m ó w i ą 
Jak ła two się domyś l ić , m o w a bę -

dzie o po t ę żnym stra jku g ó rn i ków 
kopa lń węg l a , rudy że lazne j i złóż 
gazu z iemnego, popar tych m a s o w y -
m i wys tąp i en iami robo tn ików in -
nych ga łęz i przemys łu oraz t ran -
sportu. 

P r zeds taw ic i e l e o rgan i zac j i z w i ą z -
k o w y c h sprecyzowa l i swe żądania. 
Op i e ra jąc s i ę na of ic ja lny.ch danych 
min is ters twa pracy , w y k a z a l i d y s -
p ropo rc j ę zachodzącą m i ęd zy p o d -
w y ż k a m i płac r obo tn ików p r z e m y -
s łowych i g ó rn i ków w latach 
1958—1962. P ł a c e g ó rn i ków w z r a -
stały roczn ie o 4 do 6,5®/o, podczas 
g d y płace w innych gałęz iach o 6,6 
do 9,45''/o. Średnia dn iówka górnika, 
wynosząca w 1957 r. 1.915 starych 
f r anków , s ięgnęła 2.778 f r a n k ó w . 
Wskaźn ik wzros tu w y n o s i 139,8 w o -
bec 155,9 w przemyś le . Opóźnienie 
w płacach górn iczych wynos i w i ę c 
11—12<'/o. T a k i e j też p o d w y ż k i płac 
domaga l i się górn icy . 

T r zeba też dodać, że w w y m i e -
n i onym okres ie wskaźn ik cen 179 
ar t yku łów podskoczy ł do 133,24 a 
250 a r t yku łów do 143,4. Oznacza to, 
że zdolność oiaibywcza g ó rn i ków nie 
wzrosła . 

N i e kwes t i onu jąc w zasadzie 
uprawn ionych żądań górn ików, 
w ładze p a ń s t w o w e zgadzały się po -
czą tkowo udz ie l ić p o d w y ż k i płac j e -
dyn i e w wysokośc i 5,77% i to ro z -
łożone j do 1 stycznia 1964 r. Spe -
c ja lna komis ja mia ła się za jąć ana-
lizą p łac w sektorze p a ń s t w o w y m 

w zestawieniu z przeds i ęb io rs twami 
p r ywa tnym i , min is ter f i nansów 
zaś — przedstawić odpow i edn i e 
wniosk i . 

Jednym z na jpo tężn ie j s zych s t r a j -
k ó w p r zep rowadzonych pod ł ias łem 
sol idarności z gó rn ikami i w łasnych 
żądań z a w o d o w y c h było bez w ą t -
pienia wys tąp ien ie ko l e j a r zy . W a r t o 
w i ęc p r zy sposobności podać k i lka 
i n f o r m a c j i o prob lemach transportu 
f rancuskiego . 

W okres ie od 1955 r. do 1960 r. 
p r z ewóz t o w a r ó w rósł przec ię tn ie o 
5,30/0 rocznie. N a S N C F pr zypada 
po łowa p r z e w o z ó w , na transport 
d r o g o w y 350/1), w o d n y — 15<'/o. Jed-
nakże udz ia ł transportu d r o g o w e g o 
w y k a z y w a ł stały wzrost , na n ieko -
rzyść S N C F . Transpor t pasaże rów 
nie u j awn ia r ówn i e ż t endenc j i 
z w y ż k o w y c h . Coraz w i ę c e j jest bo -
w i e m p r ywa tnych samochodów. 

W r a z z r o z w o j e m transportu d r o -
gowego rosła l iczba zatrudnionych 
(9«/o). Natomiast personel S N C F 
zmnie j s zy ł się o 40/0. 

Udz ia ł państwa w w y d a t k a c h 
S N C F wynos i oko ło 2 m i l i a r d ó w 
f r a n k ó w rocznie. Jednakże w y d a t k i 
na in f rast rukturę ponoszone są w y -
łącznie przez S N C F , k iedy w dz i e -
dzinie d r óg l ądowych i w o d n y c h 
p o k r y w a j ą j e państwo i samorządy. 

W w y d a t k a c h na drog i uczestni-
czą równ ie ż uży tkown icy . Poda tek 
s i ęga jący 3/4 ceny sprzedażne j p o -
win ien zasilać „Fonds spécial d ' in -
vest issement rout ier " . R z e c z y w i -
stość jest j ednak inna. P r z y k ł a d o -
w o — w 1960 r. z 5.970 m i l i o n ó w 

W n a j w i ę k s z e j sali posiedzeń g m a -
chu O N Z w N o w y m Jorku odby ła s ię 
kon f e r enc j a prasowa P r em i e ra P R L 
Józe fa Cyrank i ew ic za . O d p o w i a d a j ą c 
na pytan ia dz i enn ikarzy s tw i e rdz i ł on 
m.in.: „My, Polacy, jesteśmy szczegól-
nie zainteresowani w usuwaniu ognisk 
zapalnych z terenu europejskiego. N a -
ród nasz stracił w wyniku wo jny 6 mi -
lionów obywateli i około 40 proc. swe -
go majątku narodowego. Ciężko nam 
było nadrobić te straszliwe straty i 
zniszczenia, stać się przemysłowym 
państwem. Nie pragniemy niczego w i ę -
cej, jak pokoju, aby naród nasz mógł 
poświęcić cały swój wysiłek konstruk-
tywnej pracy." 

Wspomina jąc , że dotychczas n iek tó -
re k r a j e zachodnie f o rma ln i e nie uzna-
ły granicy na Odrze i Nys ie , p r emie r 
Cy rank i ew i c z o św iadczy ł m.in.: „Jako 
naród tak bardzo dotknięty przez okru-
cieństwa wojny mamy pełne prawo do-
magać się formalnego, prawnego, a nie 
tylko faktycznego uznania naszych gra -
nic na Odrze 1 Nysie. Domagając się 
takiego uznania, działamy w interesie 
pokoju w całej Europie, w interesie 
normalizacji stosunków ze wszystkimi 

UCIECZKA U C Z O N Y C H 
L O N D Y N . Co roku 140 uczonych 

opuszcza Ang l i ę , uda jąc się do U S A . 
Fak t ten w y d a ł s ię r z ądow i ang ie lsk ie -
mu tak n iepoko jący , że minister do 
sp raw nauki, lord Hai lsham, wys tąp i ł 
z gwa ł t owną k r y t y k ą metod a m e r y -
kańskich. 

Stany Z j ednoczone — ośw iadczy ł l o rd 
Ha i l sham — nie dysponują dostatecz-
ną l iczbą naukowców. D la tego ich 
rząd, p r zemys ł p r y w a t n y i un iwe r sy t e -
ty w y s y ł a j ą do Europy spec ja lnych 
emisar iuszy, by „ k u p o w a l i " uczonych. 
A n g l i ę opuszcza ją naj tęższe mózg i . 

O d p o w i a d a j ą c na angie lsk ie k ry t yk i , 
dz i enn ikarz „ N e w Y o r k T i m e s " pisze w 
ar tyku le w s t ę p n y m : „Zamias t mieć 
pre tens je do U S A , zmieńc ie płace, w a -
runki życia i moż l iwośc i badań, j ak i e 
da jec ie s w y m uczonym.. . " 

f r a n k ó w uzyskanych ze sprzedaży 
benzyny raptem 1.236 m i l i o n ó w p o -
szło na budowę i u t r zyman ie dróg . 

S z k o ł a b e z g r a n i c 

O b y w a t e l e g m i n y Frauenberg 
(Mose l l e ) n ie zdoby l i się jeszcze na 
własne przedszkole . K a ż d e g o w iąc 
ranka maluchy p r zekracza ją g ran i -
cę, uda jąc się do przedszkola w 
Habki rchen, m ie j scowośc i po łożone j 
na t e r y t o r ium N i em i e c zachodnich. 
T a p r z ymusowa współpraca chwa ły 
gmin ie n ie przysparza , choć oby ła 
się bez zebrań ekspe r t ów i podp i -
sania f o r m a l n e j u m o w y . 

O b i e c u j ą c y k a i u a l e r 
„Śmie r ć albo życie. Jeśl i chce pan 

żyć, to proszę z łożyć 80.000 f r a n k ó w 
w górce piasku, która zna j du j e się 
obok pana .mieszkania, p r zy d rodze 
do Roissy, jutro m i ę d z y godz iną 3 
i 6. N i e zaw iadamiać po l ic j i , b o bę -
dzie to pańska ostatnia godz ina, a 
równ i e ż pańsk ie j żony 1 t ro j ga dz i e -
c i " . T e j treści list, z podp isem „ m o r -
de r ca " o t r z yma ł p e w n e g o m a r c o w e -
go poranka, spoko jny mieszkaniec 
Pontau l t -Combau l t ( Se ine - e t -Marne ) 
Grégo i r e Matéos. Ba rdz i e j z a in t r y -
g o w a n y niż przestraszony Matéos 
zrob i ł paczkę ze starych pap ie rów, 
zagrzebał ją w piasek i czekał na 
„ m o r d e r c ą " w ukryc iu. Ż l e jednak 
p i lnowa ł s w y c h interesów, g d y ż 
paczka zniknęła, a Matéos n ikogo 
nie spostrzegł. 

W k r ó t c e oszukany haniebnie 
„ m o r d e r c a " dał znać o sobie pona-
w i a j ą c żądanie wyp łacen ia okupu. 
T y m razem Matéos pow iadomi ł p o -
l ic ję . „ M o r d e r c y " powinę ła się noga, 
wpad ł w zasadzkę. B y ł to 13-letni 
chłopiec. 

B.M. 

krajami, w tym także z Niemiecką Re -
publiką Federalną. Nieuznawanie na -
szych p r aw do odwiecznych polskich 
ziem mogłoby na dalszą metą stać się 
ropiejącą raną, która mogłaby zatruć 
organizm całej Europy". 

i F A K T Y 
M A R Z E C 

A I N D O N E Z J A I H O L A N D I A P O S T A N O -
W I Ł Y p r z y w r ó c i ć s t o sunk i d y p l o m a t y c z -
n e z e r w a n e w 1960 r . 

A A G E N C J A T A S S O P U B L I K O W A Ł A t e k -
s t y l i s t ó w w y m i e n i o n y c h p o m i ę d z y k i e -
r o w n i c t w a m i K o m u n i s t y c z n e j P a r t i i 
Z S R R i K o m u n i s t y c z n e j P a r t i i Ch in , w 
s p r a w i e d w u s t r o n n e g o s p o t k a n i a . 

A O B R A D Y P R Z Y W Ö D C Ö W P A I S S T W 
U N I I A F R Y K A S i S K I E J I M A L G A S K I E J 
i t oczy ł y się w s t o l i c y G ó r n e j W o l t y W a -
g a d u d u . P r z e w o d n i c z ą c y m U A M zosta ł 
L , Y a m e o g o . 

A K R Ö L M A R O K A H A S S A N I I b a w i ł z 
o f i c j a l n ą w i z y t ą w A l g i e r z e . 

A W A L K A G Ö R N I K Ö W W Ł O S K I C H , t r w a -
j ą ca t r z y m i e s i ą c e , z a k o ń c z y ł a s ię z w y -
c i ę s t w e m . N o w y u k ł a d z b i o r o w y ustala 

, p o d w y ż k ę p łac w w y s o k o ś c i 11 p r o c e n t 
p o c z ą w s z y o d 1 s t y c zn i a b r . 

A P R E Z Y D E N T K E N N E D Y s t w i e r d z i ł w 
o r ę d z i u d o K o n g r e s u , ż e s y t u a c j a 32 m i -
l i o n ó w o b y w a t e l i a m e r y k a ń s k i c h g r a n i -
•-ezy z nędzą . 

A S E S J A R A D Y O T A N z u d z i a ł e m m i n i -
s t r ó w s p r a w z a g r a n i c z n y c h z w o ł a n a z o -
stała d o P a r y ż a . 

A R Z Ą D A L G I E R S K I O D W O Ł A Ł A M B A -
S A D O R A W P A R Y Ż U , c o j e s t w y r a z e m 
p r o t e s t u p r z e c i w k o d o k o n a n i u p r ze z 
F r a n c j ę p r ó b y n u k l e a r n e j na Saha r z e . 

A w W Y N I K U R O Z M Ö W A L G I E R S K O -
- M A R O K A N S K I C H p o d p i s a n o s z e r e g 
k o n w e n c j i , z m i e r z a j ą c y c h d o r e a l i z a c j i 
, , w i e l k i e g o M a g ł i r e b u " . 

A BYŁY PREMIER BIDAULT, p r z y w ó d c a 
t z w . C N R , p o z w r ó c e n i u s ię do r z ą d u b a -
w a r s k i e g o o a z y l , z n a j d u j e s ię p o d o c h r o -
ną p o l i c j i . 

A S O M A L I Z E R W A Ł A S T O S U N K I Z W . 
B R Y T A N I Ą . P r z y c z y n ą b y ł a b r y t y j s k a 
o d m o w a ods t ąp i en i a c zęśc i t e r y t o r i u m 
K e n i i z a m i e s z k a ł e g o p r z e z S o m a l i j c z y -
k ó w . 

A O P O Z Y C J A L A B O U R Z Y S T O W S K A W 
I Z B I E G M I N w y s t ą p i ł a p o d a d r e s e m 
b r y t y j s k i e g o m i n i s t r a h a n d l u z ż ą d a n i e m 
zn i e s i en i a o g r a n i c z e ń w h a n d l u m i ę d z y 
W s c h o d e m ł Z a c h o d e m . 

A w L O N D Y N I E O D B Y Ł A S I Ę N A R A D A 
„ N A R Z E C Z Ś W I A T O W E J K O N F E R E N -
C J I G O S P O D A R C Z E J " z u d z i a ł e m d e l e -
g a t ó w o k o ł o 30 p a ń s t w . R e z o l u c j a p r z e -
w i d u j e u t w o r z e n i e k o m i t e t u d la h a n d l u 
ś w i a t o w e g o i r o z w o j u . 

A w P R O C E S I E S P I S K O W C Ó W , K T Ó R Z Y 
W G R U D N I U U B I E G Ł E G O R O K U d o k o -
na l i z a m a c h u na p r e z y d e n t a T u n e z j i , 
B o u r g u i b ę , w s z y s c y o s k a r ż e n i skazan i z o -
sta l i na ś m i e r ć . 

A P R E Z Y D E N T D E G A U L L E . baw i ł z j e d -
n o d n i o w ą w i z y t ą w H o l a n d i i . 

A w S A N J O S E ( K O S T A R Y K A ) O D B Y Ł O 
S I Ę S P O T K A N I E p r e z y d e n t a K e n n e -
d y ' e g o z p r z y w ó d c a m i sześc iu p a ń s t w 
A m e r y k i Ś r o d k o w e j — K o s t a r y k i , G w a -
t e m a l i , H o n d u r a s u , N i k a r a g u i , S a l w a d o -
ru i P a n a m y . 

A w B R U K S E L I Z E B R A Ł A S I Ę R A D A M I -
N I S T E R I A L N A E W G dla o m ó w i e n i a p r o -
p o z y c j i k o m i s j i w y k o n a w c z e j W s p ó l n e g o 
R y n k u w s p r a w i e c en z b ó ż z u w z g l ę d -
n i e n i e m r o k u 1963—1964. 

A Ł . M E R C H A N T s p e c j a l n y w y s ł a n n i k 
K e n n e d y ' e g o u k o ń c z y ł p o d r ó ż p o s to l i -
c a ch E u r o p y Z a c h o d n i e j . R o z m o w y w 
R z y m i e , B o n n , B r u k s e l i i L o n d y n i e m i a -
ł y w y s o n d o w a ć s t a n o w i s k o w o b e c p l a n u 
u t w o r z e n i a w i e l o n a r o d o w e j s i ł y Jądro -
w e j O T A N . 

A N A D P R O B L E M E M G Ł O D U I N I E D O -
Ż Y W I E N I A d y s k u t o w a n o w R z y m i e na 
f o r u m k o n f e r e n c j i O r g a n i z a c j i d o S p r a w 
W y ż y w i e n i a 1 R o l n i c t w a — F A O . 

A P R E Z Y D E N T M E K S Y K U A D O L F O L O -
P E Z M A T E O S w y j e c h a ł w p o d r ó ż d o E u -
r o p y i o d w i e d z i k o l e j n o : F r a n c j ę J u -
g o s ł a w i ę , P o l s k ę , H o l a n d i ę 1 N i e m c y z a -
c h o d n i e . 

A P R E M I E R P O L S K I J Ö Z E F C Y R A N K I E -
W I C Z s p o t k a ł s i ę w R z y m i e z p r e m i e -
r e m F a n f a n i m i m i n i s t r e m s p r a w z a g r a -
n i c z n y c h P i c c i o n i m o ra z z ł o ż y ł w i z y t ę 
k u r t u a z y j n ą p r e z y d e n t o w i Segn i . 

A N A C Z E L N Y R E D A K T O R „ I Z W I E S T I I " 
A l e k s y A d ż u b e j , z i ę ć p r e m i e r a C h r u s z -
c z o w a , p r z y j ę t y zos ta ł w R z y m i e p r z e z 
p r e z y d e n t a Segn i i p r e m i e r a F a n f a n i e g o . 

A B O S ł S K I M I N I S T E R O B R O N Y V O N 
H A S S E L o d b y ł w L o n d y n i e r o z m o w y z 
b r y t y j s k i m m i n i s t r e m o b r o n y T h o r n e y -
c r o f t e m , p o c z y m uda ł s ię d o P a r y ż a d o 
k w a t e r y g ł ó w n e j O T A N . 



Pulpit kontrolny toru kamerowego z 
monitorem (część urządzenia studia) 

C z y t o r z e c a g y w i ś c i e 

p r o d i i Ł M g e c i e w P o l s c e ? 

P O L S K A 
T E L E W I Z J A 
]VA W Y S T A W I E 
W L Y 0 1 V I Ê 

Kamera studyjna produkcji Warszawskich Zak ładów Telewizyjnych wzbudziła duże uznanie 

Przyrządy pomiarowo-telewizyjne produkowane w Polsce 

PO U R la p r em i è r e fo i s l ' industr ie polonaise a exposé 
en France, à l ' expos i t ion internat ionale de L y o n , du 
matér i e l d e T V f ab r i qué en Po logne . Equ ipement 

comple t d'un studio (caméra, tab le de commande etc) con-
struit par une usine de Varsov i e , postes modernes à grand 
écran des d i f f é r en tes entreprises de rad io- té lév is ion (en page 
f rança ise nous vous en présentons une) éve i l l a i en t la cur io -
sité du publ ic v is i tant le stand "E l ek t r im " . Cur ios i té par fo is 
un peu soupçonneuse, puisque b ien des gens en sont encore 
à imag ine r la Po l ogne c o m m e un pays exc lus i vement a g r i -
cole, aux v i l lages de maisons recouvertes de chaume. Auss i 
les ingénieurs polonais ava i ent à r épondre in lassablement 
à d ' innombrables questions. 

P 
O R A Z P I E R W S Z Y m i e -
l i śmy w e F ranc j i możność 
obe j r zen ia p rodukc j i po l -
skiego przemys łu t e l e w i -
z y jnego . W marcu odbyła 
się m i ędzyna rodowa w y -

s tawa sprzętu t e l e w i z y j n e g o w Lyon i e . 
Po l ska Centra la Hand lu Zagran icznego 
„ E l e k t r i m " znalazła się wśród l i cznych 
w y s t a w c ó w ze swo im w łasnym stois-
k i em, k tóre — d o d a j m y od razu — 
wzbudz i ł o duże za interesowanie z w i e -
dza jących . 

Francuscy specja l iśc i t e l e w i z j i oraz 
f a c h o w c y z innych k r a j ó w , k tó rzy 
z okaz j i w y s t a w y l icznie p r zyby l i do 
L y o n u , okazywa l i szczegó lne za intere -
sowanie sprzętem s tanow iącym k o m -
p le tne wyposażen i e studia t e l e w i z y j n e -
go (kamera, urządzenia sterujące, pu l -
p i t kont ro lny itp.). Jak w y j a ś n i l i nam 
przeds taw ic i e l e po lsk iego przemys łu 
t e l e w i z y j n e g o — inż. N o w i c k i i S łabo-
szewicz — sprzęt ten został ca łkowic i e 
op racowany i w y p r o d u k o w a n y przez 
W a r s z a w s k i e Zak łady T e l e w i z y j n e . 

Dużą r ewe l a c j ą dla f a c h o w c ó w z w i e -
d za j ą c y ch po lsk ie stoisko by ło zapo-
znanie się z f ak t em, że Po lska produ-
k u j e r ówn i e ż doskonałe urządzenia t e -
l e w i z y j n e dla potrzeb górn ic twa. U r z ą -
dzenia te, ma jące bardzo cenne i coraz 
szersze zastosowanie w po lsk im pr ze -
myślę , służą m.in. do obse rwac j i proce -
sów p rodukcy jnych w mie j scach be z -
pośrednio n iebezp iecznych dla c z ł ow i e -
ka. W stoisku „ E l e k t r i m " eksponowane 
by ł y r ówn i e ż po lsk ie t e l ew i z o r y z du -
ż y m ekranem, odznacza jące się wysoką 
jakością, nowoczesnym i es t e tycznym 
wykbnan i em zewnę t r znym. Po l scy in -
ż yn i e r ow i e d ługo i c i e rp l iw i e musie l i 
odpow iadać na l iczne i p ow ta r za j ą c e się 
pytania zw i edza jących , k tó r zy często 
z n i e u k r y w a n y m n i edow ie r zan i em 
sprawdza l i , czy to wszys tko w y p r o d u -
k o w a n o w Polsce... 

N i e d z i w m y się. N ies te ty , wc i ą ż j e -
szcze wyob ra ż en i e o Po lsce przec i ę tne -
go cz łow ieka zamieszku jącego w k ra -
jach zachodnie j Europy ko j a r z y się 
z obrazem pola i s łomiane j chaty... 
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Polskie stoisko „Elektrim" 
na wystawie międzynaro-
dowej w Lyonie w całej 
swe j bogatej okazałości 

Urządzenia sterujące, ge -
nerator synchronizujący i 
zasilacz toru kamerowego 
(część wyposażenia studia) 

Na jnowszy typ ultranowo-
czesnego szerokoekranowe-
go telewizora polskiego 

Zdjęcia: W . Sławny 



LUBUSKIEJ 
w dniach między 5 a 12 m a j a odbędzie się w K r a j u V I Tydz i eń Z i em Zachodnich. T y m ra-

zem g łówna tematyka tygodnia i uroczystości zostanie związana z Ziemią Lubuską. Kra ina 
ta, łącząc Śląsk z Pomor z em Zachodnim oraz o tw iera jąc Wie lkopolsce dostęp do Odry , już 
w e wczesnym średniowieczu z uwag i na swe znaczenie otrzymała od kronikarza Ga l l a -Ano -
nima miano ,,klucza i strażnicy Kró l es twa Po lsk iego" . Określenie to odpwDwiednio pasuje 
także do dz is ie jsze j ro l i regionu lubuskiego. 

AKTUALNIE ZIEMIA LUBUSKA z a m y k a 
sią w gran icach w o j e w ó d z t w a z i e lonogór -
skiego na obszarze 14,5 tys. km^; tereny 
o różnej przeszłości historycznej , które 
ko le jno s t awa ły się p a s t w ą zaborczości 
B r a n d e n b u r c z y k ó w , K r z y ż a k ó w , P r u s a -

ków. G r o d y lubuskie n a d ś r odkową O d r ą z L u b i -
nem, Rzep inem i Su lęc inem s tanowi ły oparc ie d l a 
p ańs twa Mieszka I, który pod Cedyn i ą rozg romi ł 
ge rmańsk ich napastn ików. Mocną stopą stali tu 
Piastowie , n im w roku 1250 książę ś ląski B o l e s ł a w 
Rogatka w y d a ł l ekkomyś ln ie tę ziemię p r z e -
b i eg łym f e u d a ł o m niemieckim — m a r g r a b i e m u 
b r a n d e n b u r s k i e m u i m a g d e b u r s k i e m u a r c y b i s k u -
powi , w y w o ł u j ą c ogólne potępienie w b e z w ł a d n e j 
naówczas , rozbite j na dzielnice Polsce. W ślad za 
tym B r a n d e n b u r c z y c y o p a n o w a l i pas ziemi nad 
Notecią, z ak ł ada j ąc t am N o w ą March i ę . P o ł u d n i o -
w e połacie dzis ie jsze j Z i e m i L u b u s k i e j dziel i ły losy 
Śląska, w e s z ł y w sk ład korony czeskiej i z r a m i e -
nia j e j mona rchy W ł a d y s ł a w a Jag ie l lończyka r z ą -
dzil i w księstwie g ł o g o w s k i m ( o b e j m u j ą c y m także 
Z ie loną G ó r ę ) jego b rac ia : Jan O l b r ach t (1491—1497) 
i Z y g m u n t I (1498—1507), którzy ko l e jno zasiadal i 
na po l sk im tronie. 

Zachodn ie pow i a t y w o j e w ó d z t w a z ie lonogór -
skiego dzie l i ły losy W ie lkopo l sk i j a k o s k ł a d o w e 
części Rzeczpospol i te j aż do drug iego rozb io ru 
Po l sk i w roku 1793, potem na leża ły do W i e l k i e g o 
K s i ę s t w a Poznańsk iego . 

Boga te w polsk ie t r adyc j e dz ie je Z i e m i L u b u -
skie j odzw ie rc i ed l a j ą liczne w i ę z y p r zy j a źn i p o l -
sko - f r ancusk ie j . K i e d y po śmierci ostatniego J a -
gie l lona, Z y g m u n t a Augus t a , w roku 1572 szlachta 
w w o l n e j e lekc j i w y b r a ł a na monarchę w Polsce 
f r ancusk iego k ró l ew icza H e n r y k a de Va lo i s ( z w a -
nego w k r a j u : Wa l e zy ) , w Międzyrzeczu urządzono 
m u huczne 1 serdeczne powitan ie . Odg ł o sy w y d a -
rzeń r e w o l u c y j n y c h w e F r a n c j i o r a z pows tan i a k o -
śc iuszkowskiego w y w o ł a ł y w latach 1790—1794 
potężną f a l ę z b ro jnych r o z r u c h ó w cłi lopsklch w r e -
jonach Su lechowa , Św iebodz ina , Strze lc K r a j e ń -
skich, K o ż u c h o w a , S zp ro t awy , Ż agan i a . W z y w a j ą c 
do r ewo luc j i , chłopi l ubuscy głosil i , w e d l e p r u s -
k iego dz ie jop isa : „ N ł e może się zdarzyć nic innego, 
j a k to, co się stało w e Franc j i , i d o nas to mus i 
p r zy j ś ć " . P o klęsce P r u s p r z e b y w a ł w roku 1806 
w Międzyrzeczu cesarz Napo l eon . W 1807 p o -
w i a t y : międzyrzecki , skw ie rzyńsk i , w s c h o w s k i , b a -
b i m o j s k i zna laz ły się razem z ca łym d e p a r -

tamentem poznańsk im w r a -
mach K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e -
go. W G ł o g o w i e i Kost rzyn ie 
u t rzyma ły się w czasie w o j e n 
napoleońskich załogi f r a n c u s -
kie aż do k lęsk i w roku 1814. 
W okresie I I w o j n y ś w i a t o w e j 
Z i em ię L u b u s k ą p o k r y ł y g r o -
by f r ancusk ich j eńców w o j e n -
nych, zaw leczonych tu r a zem 
z Po l akami , R o s j a n a m i i i n n y -
mi a l i antami do hi t le rowskich 
obozów . 

Choć P o w s t a n i e W i e l k o p o l -
skie, które w y b u c h ł o w P o z -
naniu 27 g rudn i a 1919 roku po 
klęsce hohenzo l l e rnowsk lch 
N iemiec zas ięgiem s w y m s ię -
gnę ło do K a r g o w e j , N o w e g o 
K r a m s k a , Bab imos tu aż p o 
W s c h o w ę , Z i e m i a L u b u s k a 
jeszcze całe ćwie rćwiecze m u -
siała pozostać poza g r an i cami 
Polski . N a terror g e r m a n i z a -
torów, który os iągną ł szczyty 
tłestialstwa pod r ządami H i t l e -
ra, szczególnie w y s t a w i o n a 
bv ła bohaterska ludność r e -
gionu międzyrzeckiego i b a b i -
mojsk iego , która z achowa ł a 
n iezachwianą wierność i d e a -
łom n a r o d o w y m aż po dni 
w y z w o l e n i a w pamię tną w i o s -
nę 1945 roku. 

Zepchnięta do roli r e z e r w a -
tu s u rowcowo -ko l on i a lnego 1 
bast ionu mi l i ta rnego i m p e r i a -
l i s tów niemieckich w ich p l a -
nach wschodnich p o d b o j ó w , 
pędzi ła Z i e m i a L u b u s k a ż y -
wot nędzne j wege t ac j i na p e -
ry f e r i ach Rzeszy. T a j n y m e -
mor ia ł s tarostów k r a j o w y c h , 
sk i e rowany w 1930 roku do 
prezydenta H i n d e n b u r g a , 
stwierdzi ł , iż zarobki rotiotni-
cze b y ł y tu o 35''/o niższe od 
przeciętnej N iemiec , zad łuże -
nie ro ln ic twa przekracza ło 
630 R M na 1 ha, śmiertelność 
dzieci by ł a o p o ł o w ę wyższa 
niż w innych p r o w i n c j a c h 
pruskich. 

W ostatnim stuleciu p rzed w y z w o l e n i e m wyn ios ł o 
się stąd w g ł ą b Rzeszy ponad pół mi l iona ludzi, 
ogarn ię tych f a l ą ucieczki ze w s c h o d u (Ost f lucht ) , 
a zwłaszcza z rol i ( Land f lucht ) . Bo lesne ciosy te j 
zaco fane j k ra in i e zada ła w dniach w y z w o l e n i a 
h i t l e rowska mach ina w o j e n n a , ogarn ię ta sza łem 
strategii „spa lone j z i emi " na obszarach w r a c a j ą -
cych do i>olskiej Mac ie rzy . Wys ta r czy wskazać , że 
Po l acy zastal i tu w ru inach SOVo z a k ł a d ó w p r z e -
mys ł owych , 17 tys. b u d y n k ó w mieszka lnych w m i a -
stach, a trzecią część zagród jx j ws iach , gdzie 
u t r zyma ło się niespełna 10°/o zw ie rzą t g o spoda r -
skich. Dos ł own i e w morze r u m o w i s k zmieni ły się 
takie miasta, j a k G ł o g ó w , Kost rzyn , Rzepin, w p o -
ł ow ie co n a j m n i e j u leg ły dewas t ac j i dziesiątki i n -
nych — w ś r ó d nich Gub in , Krosno , Ż a g a ń , S z p r o -
t awa , Skw i e r zyna . Bez ludną pustką zionęły o l b r z y -
mie po łac ie lubusk ie j k ra iny , do które j z agospoda -
r o w a n i a wz ię l i się r azem z ludnością rodz imą r e -
patr ianci zza B u g u , reemigranc i z p a ń s t w zachod -
n io - eu rope j sk i ch oraz przes ied leńcy z prze ludn io -
nych okol ic Po l sk i centra lne j i po łudn iowe j . 

W 18 lat po zespoleniu z Po l ską tętni Z i emia L u -
buska n ienotowaną w swych dz ie jach dynamiką 
r o zwo ju . Dz is ie j sza z górą 800-tysięczna ludność 



Au D f i B U T du X l l - è m e s i èc l e , 
Ga l l l ' A n o n y m e , m o l n e - h l s t o -
r l e n v e n u de l ' O c c i d e n t e t 

q u e son s u r n o m r a t t a c h e à la 
F r a n c e , appcî la i t la t e r r e d e L u -
busz , .c le f e t bas t i on du r o y a u m e 
d e P o l o g n e " L e s V l - è m e s „ J o u r -
nées des T e r r i t o i r e s o c c i d e n t a u x " 
qu i se d é r o u l e r o n t dans t o u t e la 
P o l o g n e du 5 au 12 m a l a u r o n t 
j u s t e m e n t p o u r t h è m e c e n t r a l la 
t e r r e d e L u b u s z . 

Dès l e X - è m e s i è c l e l es c i t é s 
f o r t i f i é e s d e L u b i n , R z e p i n e t S u -
l ę c i n f o u r n i s s a i e n t u n pu issant 
appu i au r o i M i e s z k o I - e r q u i I n -
f l i g e a à C e d y n i a u n e cu i san t e d é -
f a i t e a u x envah i s s eu r s g e r m a i n s . 
M a i s en 1250 l e duc d e S l l é s i e B o -
l e s ł a w R o g a t k a se s o u m i s a u x f é -
o d a u x du B r a n d e n b o u r g . L a m a -
j e u r e p a r t i e d e la r é g i o n resta 
c e p e n d a n t à la P o l o g n e j u s q u ' à 
son p r e m i e r p a r t a g e e n 1793. C ' es t 
à M i ę d z y r z e c z q u e f u t m a g n i f i -
q u e m e n t a c c u e i l l i e n 1572 H e n r i 
de V a l o i s é l u r o i d e P o l o g n e . L a 
r é v o l u t i o n f r a n ç a i s e p o r t a jus -
q u ' i c i ses échos , é v e i l l a n t u n e 
v a g u e pu i s san t e d e s o u l è v e m e n t s 
paysans c o n t r e l es f é o d a u x a l l e -
m a n d s . Q u a n d N a p o l é o n c r é e l e 
l e G r a n d D u c h é d e V a r s o v i e , l es 
f o r t e r e s s e s d e G ł o g ó w et K o s t r z y n 
rés i s t ent j u s q u ' a u b o u t a p r è s la 
d é f a i t e d e la G r a n d e A r m é e . 

L a r é g i o n d e v i e n t , s u r t o u t sous 
B i s m a r c k , u n t e r r a i n d e s u r e x -
p l o i t a t i o n , d e m i s è r e . E l l e se d é -
p e u p l e r a p i d e m e n t . E n c e n t ans —• 
j u s q u ' à 1939 e l l e p e r d 500 m i l l e 
hab i t an t s . L a s e c o n d e g u e r r e 
m o n d i a l e ne la isse i c i q u e ru ines 
et d é v a s t â t i o n s . 18 ans ap r ès , a v e c 
s on c h e f - l i e u — Z i e l o n a G ó r a - -
e n t i è r e m e n t r e c o n s t r u i t , la T e r r e 
d e L u b u s z c o n n a î t u n essor sans 
p r é c é d e n t . L a v o l é v o d l e c o m p t e 
14,5 m i l l e k i l o m è t r e s ca r r é s , 800 
m i U e hab i tan ts . 200 m i l l i a r d s d ' i n -
v e s t i s s e m e n t s o n t p e r m i s n o n 
s e u l e m e n t d e r e c o n s t r u i r e l ' i n d u -
s t r i e e t d ' e n c r é e r d e n o u v e l l e s , 
m a i s aussi d e d o u b l e r l a p r o d u c -
t i o n p a r r a p p o r t à l ' a v a n t - g u e r r e . 
L e s r é c o l t e s a u g m e n t e n t , aussi , 
dépassan t l e n i v e a u d ' a v a n t - g u e r -
re . L a p o p u l a t i o n d e M e l o n a G ó -
ra a p lus q u e d o u b l é p a r r a p p o r t 
à 1939, c e l l e des au t r e s v i l l e s a 
aussi d épassé c e n i v e a u . L a r é -
g i o n est aussi u n des p lus b e a u x 
c e n t r e s t ou r i s t i ques po l ona i s , u n 
i m p o r t a n t p ô l e d ' a t t r a c t i o n c u l -
tu r e l l e , ses t h é â t r e s c o m p t e n t p a r -
m i l es m e i l l e u r s du p a y s , ses 
ma i s ons d e la c u l t u r e , ses soc i é -
tés c u l t u r e l l e s r é g i o n a l e s a c c o m -
p l i ssent u n t r a v a i l m a g n i f i q u e . 

w o j e w ó d z t w a z i e l onogó rsk i ego s t anow i z w a r t e p a -
t r i o tyczne spo łeczeństwo, dumne z w i e k o w e j spuś-
cizny i w s p a n i a ł e g o w łasnego dorobku. 

E k o n o m i k ę Z i e m i 31.ubuskiej n ie t y l k o d ź w i g n i ę -
to z g ruzów , a le także w y d a t n i e ją r o zbudowano . 
Ponad 200 m i l i a r d ó w z ło tych z a i n w e s t o w a n o w k i l -
kaset z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , k t ó r y c h p r o d u k c j a 
była d w u k r o t n i e w y ż s z a o d p r z e d w o j e n n e j i s i ę -
gała w r oku 1962 wa r t o ś c i 14 m i l i a r d ó w z łotych, co 
oznacza sześc iokrotny w z r o s t w u b i e g ł y m dz i es i ę -
c io lec iu. War t o ś c i 3 m i l i a r d ó w z ło tych s ięgał w r o -
ku u b i e g ł y m eksport , a św i e tne w y r o b y 59 lubus-
kich f a b r y k z n a j d o w a ł y po t ę żny zby t w 67 k r a j a c h 
wszys tk ich kon t ynen t ów . Z i e l onogó r sk i e Z a k ł a d y 
„ Z a s t a ł " np. w y e k s p o r t o w a ł y do tychczas oko ło 32 
tys ięcy w a g o n ó w , a w p ł y w y d e w i z o w e z t ego t y -
tułu w roku u b i e g ł y m w y n i o s ł y oko ł o 135 m i l i o n ó w 
n o w y c h f r a n k ó w . C o r a z szerszy zby t z n a j d u j ą -wy-
roby Z a k ł a d ó w W ł ó k i e n Sz tucznych „ S t i l o n " w G o -
r zow ie , k t ó r e w roku 1962 w y p u ś c i ł y na r y n e k p o -
nad 6 t ys i ęcy ton p r o d u k t ó w s t y l o n o w y c h o w a r -
tości 1,2 m i l i a r d a z ło tych . 

R o l n i c t w o lubuskie p o w a ż n i e w y p r z e d z a p o z i o m 
o g ó l n o k r a j o w y i p r z e w y ż s z a znaczn ie stan p r z e d -

w o j e n n y . G d y p l o n y 4 g ł ó w n y c h zbóż w y n o s i ł y 
w latach 1934/38 ś redn io 15,8 k w i n t a l a z j e d n e g o 
hektara , a w r oku 1950 — 10,8 kw in t a l a , to w 1961 
r oku ju ż 17,1 kw in ta l a . N i e u r o d z a j n y r o k 1962 
zamknę ła Z i e m i a I>ubuska d a l s z y m i sukcesami , 
u zysku jąc p l ony 18,4 k w i n t a l a zbóż z j e d n e g o h e k -
tara. W a n a l o g i c z n y m stosunku z w i ę k s z y ł y s ię p l o -
ny i zb i o ry z i e m n i a k ó w , b u r a k ó w c u k r o w y c h i i n -
nych u p r a w roś l innych . 

D ź w i g n i ę t a z e zn iszczeń w o j e n n y c h , odznacza s ię 
Z i e m i a L u b u s k a w i e l k ą prężnośc ią d e m o g r a f i c z n ą . 
P o n a d d w i e p ią t e m i e s z k a ń c ó w s tanowią tu dz i ec i 
u rodzone ju ż po w y z w o l e n i u , a p r z y r o s t na tura lny 
0 j edną trzec ią p r z e w y ż s z a p o z i o m ogólnoptolski 
1 w y n o s i ł w r o k u u b i e g ł y m oko ło 16 p romi l l e . L u d -
ność mias t os iągnę ła j u ż stan sprzed w o j n y , 
a w w i e l u oś rodkach znaczn ie go p r z ek racza — np. 
w Z i e l o n e j G ó r z e m i es zka ł o w 1939 roku 26 t y s i ę -
cy osób, a w 1962 r o k u — 52 tys iące , w G o r z o w i e 
podobn i e 48 t ys i ęcy i 56 t ys i ęcy , w N o w e j So l i — 
17 tys. i 25 tys. S t a w i a to w ł a d z e i spo ł eczeńs two 
w o b e c ba rdzo p o w a ż n y c h zadań w zakres i e b u d o -
w y n o w y c h szkół , m i es zkań , w a r s z t a t ó w pracy . 

R ó w n o l e g l e z r o z w o j e m g o s ^ d a r k i w y s t ę p u j e na 
Z i e m i L u b u s k i e j b u j n y r o z k w i t ż yc ia ku l tu ra lnego : 
1086 b ib l i o t ek pub l i c znych łączn ie z f i l i a m i , 50 u n i -
w e r s y t e t ó w ludowych , 19 d o m ó w ku l tu ry , 147 łcin, 
szereg t e a t r ó w i m u z e ó w . W oparc iu o liczme 
św i e t l i c e i ognislca a r t y s t y c zne r o z w i j a się m a s o -
w y ruch ku l tura lny , k t ó r ego siłą n a p ę d o w ą j es t 
k i l kadz i e s i ą t s t owar zys zeń r e g i o n a l n y c h z L u b u s -
k i m T o w a r z y s t w e m K u l t u r y na czele , a k t ó r e go 
opa r c i e s t anow i T o w a r z y s t w o R o z w o j u Z i e m Z a -
chodnich . 

Dobiegniew — mieścina, w której w czasach w o j -
ny zna jdował się jeden z na jwiększych obozów j e -
nieckich dla of icerów „Wo ldemburg " . N iemcy w i ę -
zili w nim m.in. wie le tysięcy Po l aków i F rancu -
zów. OI>ecnie na terenie dawnego obozu zna jdu je 
się wielkie gospodarstwo hodowlane. N a zd j ę -
ciach — u góry widok na baraki jenieckie, poni-
żej cmentarz w o j s k o w y z pomnikiem ku czci żoł-
nierzy alianckich zmarłych w obozach niemieckich 

Z l ewe j — pomnik A d a m a Mickiewicza, stanął 
w Gorzowie w ubiegłym roku z Inicjatywny mie j -
scowego Towarzystwa Mi łośników miasta. Ołmk — 
X V I - w i e c z n y kościółek koło Zbąszynka — dzieło 
wiejskich cieśli, odznaczające się tymi samymi 
wa lo rami konstrukcyjnymi 1 artystycznymi ludo-
w e j architektury polskiej, co kościółki drewniane 
Podhala, Górnego Śląska, Małopolski 1 Wielkopolski 

B rama piastowska w Sulechowie z X I V wieku. Kiedyś 
Sulechów należał do Śląska, zrat>owany przez B r a n -
denburczyków w X V wieku, mimo usilnej z Ich strony 
germanizacj i do końca X I X w ieku zachował wiele 
ludności polskiej. Ciekawe, że Po lakami byli również 
luteranie i kalwini . Dziś Sulechów jest miastem po-
wiatowym, liczącym około 7 tysięcy mieszkańców 

Ogólny widok Zie lonej Góry , stolicy wo jewództwa . 
W 1940 roku miała ona 26.000 mieszkańców, w 1946 r. — 
15.700, a w 1962 r. — 56.300. Oczywiście miasto zostało 
rozbudowane, przybyło mu kilka zakładów produkcy j -
nych I nowych dzielnic mieszkaniowych. Zielona G ó -
ra jest miastem otoczonym winnicami. Jesienią obcho-
dzi się tu święto winobrania , połączone z różnego ro -
dza ju ludowymi pokazami i konkursami (zdj. z l ewe j ) 



Rozstrzygnięcie K O N K U R S U 
p t . „ JAKIE TO STROJE?" 

Dość dużo czasu upłynę ło 
od zamieszczenia w nr 9 „ M a -
łego T y g o d n i k a " konkursu pt. 
„Jak ie to s t ro je? " . Moż e to i 
l ep ie j , gdy ż otrzymaliśmy 
bardzo dużo odpowiedzi. P o -
chodzą one z wszys tk ich n ie -
ma l depar tamentów Franc j i , 
a także z Be lg i i . 

D la p r zypomnien ia p o d a j e -
m y , że konkurs nasz pKJlegał 
na w ł a ś c i w y m doborze w pa r y 
4 dz i ewczynek i 4 ch łopców 
ubranych w stro je ludowe, 
t y p o w e dla na jba rdz i e j zna-

nych r eg i onów Po lsk i . B y ł y 
to p a r y : 

krakowska, łowicka, 
góralska i śląska. 
I takie by ł y odpow i edz i 

uczestn ików Konkursu. Z a n o -
towa l i śmy ty lko k i lka p o m y -
łek. 

Spośród k i lkudzies ięc iu 11-
s t ów-odpow iedz i szczęś l iwe 
losy w jHDstaci nagród ks iąż -
k o w y c h p r zypad ły w udzia le 
nas tępu jącym naszym m a ł y m 
Czy t e ln ikom: 

à * © ' > ' W 

1. Zof ia G O Ł Ę B I E W S K A , Ca lonne-R lcouar t 2, rue de L i é v i n 
(Pas-de-Cala is ) , 

2. Anna H A N S , Genappe 3, Grand ' P l ace (Belg ia ) , 
3. Jan K A P A Ł A , Sa in t -E loy - l es -Mines , C i t é P i g l a l N r 310 

P u y - d e - D ô m e , 
4. Ł O D Z I Ą M A C H , 98, rue Henr i Dur r e Anz in (Nord ) , 
5. Kemy M Ê R E N D E T , Graissessac (Hérault ) , 
6. Anna Mar ia i Leon S Ł O J E W S C Y , 254, bis c i té des P l an t i -

geons, Ca r v in (Pas-de-Cala is ) . 

Wszys tk im Czy t e ln ikom 
d z i ęku j emy za udział w k o n -
kursie, a nagrodzonym ser -
decznie g ra tu lu j emy . P r z y -
znane W a m cenne nagrody w 
IXJStaci p i ęknych książek w 
j ę z yku po lsk im — przesyłamy 
pocztą pod wskazanym przez 
Was adresem. Ż y c z y m y p r z y -
j e m n e j l ektury . 

Pozosta łych Czy t e ln i ków 
zapraszamy do udziału w na-
stępnych konkursach „ M a ł e g o 
T y g o d n i k a " . 

P r z y o k a z j i z w r a c a m y się z 
prośbą do C zy t e l n i ków o bar -
dz i e j czyte lne podawan ie naz -
w i sk i adresów. 

P r zys zed ł P i e r w s z y K w i e -
cień w gościnę, opow iada ł 
Kas i n o w i n ę : 

— Na drugiej ulicy 

mam -pałac z piernika, 

wróbla za kucharza, 

kozia — ogrodnika, 

A ten kozioł mieszka 

w skorupie orzeszka, 

igłą ogród kopie, 

grabiami polewa 

i hoduje dla mnie 

poziomkowe drzewa. 

P lec i e P i e r w s z y K w i e c i e ń 
cudeńka. 

Czy u w i e r z y mała Kas ieńka? 

O G R Z E G O R Z U C O O D R Ą W Ę D R O W A Ł D O M O R Z A 
W następnym numerze „Małego Tygodnika" poznacie m a - j 

|łego Grzesia i jego niezwykle ciekawe przygody. Będzie to j 
»pięknie ilustrowana historia podróży chłopca urodzonego! 
twe Francji, który po raz pierwszy znalazł się w Polsce? 

płynął na barce Odrą do Bałtyku. 

Nasza czarna jaskółeczka 
Nasza czarna jaskółeczka 
Przyleciała do gniazdeczka 
Przez daleki kra j . 

Bo w t j ^ gniazdku się rodziła. 
Bo tu jest j e j strzecha miła, 
Bo tu jest j e j raj . 

A ty czarna jaskółeczko. 
Nosisz piórka na gniazdeczko, 
Ścielesz dziatkom je ! 

Scielże sobie, ściel niebogo, 
Chiłopcy pójdą swoją drogą. 
N ie ruszą go, nie! 

Maria Konopnicka 

Prezes Rady Ministrów Po l -
ski, pan Józef Cyrankiewicz, 
w czasie wizyty oficjalnej w 
Meksyku spotkał się z liczną 
grupą dzieci Po laków miesz-
kających stale w tym pięk-
nym i przyjaznym Polsce K r a -
ju. Dzieci wręczyły Premiero-
wi Rządu Polskiego bukiety 

pięknych kwiatów 

Une łiirondelle ne fa i t pas 
Te printemps. 
Jedna jaskółka nie czyni 
wiosny. 

• • • 

Petit à petit l'oiseau fait 
son nid. 
Ziarnko do ziarnka, a zbie-
rze się miarka. 

• » • 
Absent le cłiat, les souris 
dansent. 
Myszy tańcują, gdy kota 
nie czują. 

WROCE TU J E S Z C Z E NIERAZ 
(Wyjątki z pamiętnika Izabelli Hirsemann) 
O L I W A . Jedz i emy tu ta j autobusem razem z chłopcami, 

zw i ed zamy og ród t>otaniczny, a po tem Idz i emy do ka tedry 
o l iwsk i e j . S łuchamy „ A v e M a r i a " g rane j na organach, k tóre są 
w i ę c e j niż piękne. P o t e m j ed z i emy do G d y n i obe j r zeć w i e l k i 
okręt w o j e n n y „Burza " , zamien iony na Muzeum. 

Następny dzień spędzamy na w i e l k i e j p laży gdańskie j . K ą -
p i e m y się w morzu, opa l amy i zb i e ramy muszle. W y j e ż d ż a m y 
jutro do W a r s z a w y . 

W A R S Z A W A . Z w i e d z a n i e zaczynamy od pK>dziemI M in i s t e r -
stwa Oświa ty , gdz ie są cele, w k tórych podczas w o j n y p r z e b y -
w a l i w i ę źn i ow i e . Nas tępn ie Idz i emy do Pa rku Łaz i enkowsk i ego , 
o g l ą d a m y pomnik Jana Sobieskiego. Idąc w z d ł u ż parku og l ą -
da l i śmy ma ły amf i t ea t r oko lony wodą . Z w i e d z a ł y ś m y też Ł a -
z ienki , pałac ostatniego króla Po lsk i . T u t a j pKXllogi by ł y z d r z e -
w a lub marmuru ; w i d z i a ł y śmy . buduar księcia Pon ia towsk iego , 
łaz ienkę, salę ba lową i sale jadalne. W l e e z o r e m przechadza l i ś -
m y się po ulicach War s zawy . 

Oprowadzan i przez p r zewodn ika idz i emy do Pałacu K u l t u r y 
1 Nauk i . T e n o l b r z y m i pałac ma 34 piętra, 3200 pokoi , k i lka 
szkół, t r z y teatry , t rzy kina. P lac , na k t ó r y m stoi, jest n a j -
w i ę k s z y m p lacem Europy. W pałacu w j e cha l i śmy w indą na 30 
piętro, skąd w idz i e l i śmy całą W a r s z a w ę i W is ł ę p r z ep ł ywa j ą cą 
przez miasto. P o t e m og ląda l i śmy pomnik Kopern ika , w i e l k i e go 
po lsk iego astronoma, k tóry odkry ł , że Z i em ia kręc i się w o k o ł o 
Słońca. B y ł y ś m y równ i e ż na Un iwersy t ec i e Wars zawsk im, j e -
cha łyśmy ruchomymi schodami, w id z i a ł y śmy dom, gdz ie u ro -
dziła się Mar ia Sk łodowska -Cur i e I G rób N i e znanego Żołn ierza . 

K A T O W I C E . Rano kąp ie l w p ł ywa ln i ka tow ick i e j , opa lan ie 
I g ra w pi łkę. 

Następnego dnia rank iem po j echa łyśmy zw iedz i ć P l a n e t a -
r ium, które służy ca łe j Polsce. Tak i e same są w P a r y ż u 
i w Moskw i e . W id z i a ł y śmy tu aparat, k t ó r y m obse rwu j e się 
p lanety i g w i a z d y oraz aparat do notowania trzęs ienia Z i emi . 
W idz i a ł y śmy także f i l m o astronomii , przesuwanie się gw ia zd 
i Ich nazwy . Stąd posz łyśmy do „weso łego miasteczka" , gdz ie 
są wszys tk ie g ry . W i e c zo r em przy j echa ła w -odwiedz iny mo ja 
rodzina. Pozna łam mo ją kuzynkę, kuzyna i j e go syna. 

20 sierpnia. Zbl i ża się dz ień naszego powro tu do Franc j i . 
Okres zwiedzan ia Po l sk i kończy się. Ża l ml , chc ia łabym p o -
wróc ić tu jeszcze raz. T o by ło p iękne. 

K O N I E C 

N O W E P O L S K I E 
A L B O M Y 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " z aw iadamia k l i entów, 
ż e " o t r z y m a ł a nowe p iękne w y d a w n i c t w a I ks iążki p o l -
skie, a wś ród nich wspania le w y k o n a n e a lbumy, m.m. : 

POCZET KRÓLÓW POLSKICH 
WEDŁUG OBRAZÓW lAHA MATEIKI 

Wspaniale w y d a -
ny album w wielkim 
formacie w płócien-
nej oprawie z w y -
tłaczanymi srebrny-
mi orłami i tytuła-
mi. Zawiera koloro-
we reprodukcje por -
tretów wszystkich 
królów polskicłi oraz 
liczne fotografie or -
łów, mieczów i 
pieczęci koronnych. 
Przepiękny upomi-
nek dla każdego Ro -
daka rozmiłowanego 
w dziejach ojczy-
stych. 

Cena 35 F 

« • ł H y. k i t ( I I o n i > 4 » l \ H i < i i 

PIOTR MICHAŁOWSKI 
Monograf ia o twór -

czości wielkiego polskie-
go malarza, zawierająca 
ponad 820 świetnych re -
produkcji jego obrazów. 
Wiele reprodukcji — w 
kolorach. Ten okazały 
tom, stanowiący chlubę 
polskiej sztuki poligra-
ficznej, ucieszy na pew -
no jako upominek każ-
dego Rodaka. 

Cena 37 F 

SZTUKA SAKRALNA W POLSCE 

Jest to wielki tom re-
produkcji malarstwa 
polskiego o tematyce re -
ligijnej. Około 320 obra -
zów jednobarwnych i w 
kolorach przedstawiają -
cych sceny z życia 
Chrystusa i świętych, a 
wśród nich najczęściej 
oblicze Madonny. 

Cena 45 F 

WSZYSTKIE WYDAWNICTWA 
D O NABYCIA 

w L A ROUTIOUE POLONAISE 
2 5 , rue Drouot - PARIS 9 -e 

Tel. PRO 8 3 - 3 7 

SPRZEDAŻ N A MIEJSCU O R A Z W Y S Y Ł K A 
D O D O M U Z A ZAL ICZENIEM P O C Z T O W Y M 
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U N N O U V E A U F E R R Y - R O A T 
P O U R Ś W I N O U J Ś C I E 

IVOVTELLES E C L A I R m NOIJTEŁŁES E C L A I R • 
^ Pour le millénaire de 

la cité, le combinat pétro-
cIiimiQue de Płock, sur la 
Vistule, sera déjà en état 
de transformer un million 
de tonnes de pétrole amé-
né par oléo-duc d 'URSS. 

.ik L'usine de Mielec, 
dans la voivodie de Rze-
szów, a entrepris la f ab r i -
cation de camions-frigos, 
construits sur châssis des 
poids-lourds „Żubr" , éga -
lement de fabrication po-
lonaise. 

^ Les vélivoles polo-
nais détiennent plus de 
2.400 insignes, dont plus de 

2.000 en argent et 350 
en or. Les Polonais sont 
également titulaires de 69 
insignes de diamants, pour 
la plupart conquis sur les 
fameux planeurs polonais. 

^ Le Fonds des loisirs 
des syndicats a augmenté 
de 30"/o, pour le mois de 
mai, le nombre de places 
accordées aux travailleurs 
dans les maisons de repos. 
Et cela avec une réduction 
de 20"/o du prix déjà très 
bas. 

•A. Des ingénieurs polo-
nais construiront à Ceylan, 
aux environs de Colombo, 

POUR JOUER lAUX HOULES? 
Ces deux hommes souriants 

ont bien l 'a ir de se demander 
comment f a i r e une bonne 

Le code la route 
best-seller 
de la saison 

150.000 exempla i res du nou-
veau ..Code de la rou te " ont 
d isparu des éventa i res de l i -
bra i r i e en un clin d 'oei l . I l en 
a été de m ê m e des 90 mi l l e 
exempla i r es du „Mon i t eur l é -
g a l " qui r en f e rma i t les nou-
ve l l es prescript ions édictées 
par les ministres des trans-
ports et des a f f a i r es inté-
r ieures, en ce qui concerne la 
c irculat ion routière. 

R i en d 'étonnant à cette po -
pular i té , puisque les premiers 
serv is ont été les fonct ionna i -
res de la mi l i ce rout ière qui 
dès le p remie r av r i l app l i -
queront les nouvel les p re -
script ions et... verbal iseront . 

un combinat de petites en-
treprises qui fabriqueront 
des articles ménagers, des 
outils et instruments, du 
matériel électro-mécani-
que etc. Tout l'équipement 
sera également fourni par 
la Pologne. Les travaux 
doivent être terminés dans 
2 ans. 

A v a n t - p o r t de Szczecin, à 
l ' e x t r émi t é nord-ouest de l ' es-
tuaire de l 'Oder , Św inou jśc i e 
connaît une animat ion g ran -
dissante. Reconstruct ion et 
aménagement rap ide qui en 
f on t une des plus bel les sta-
tion balnéaires sur la Ba l t i -
que, act iv i tés portuaires, i m -
plantat ion d' industries — se 

Production en série 
de^'',,cerveaux" 
é lectroniques 

L ' A c a d é m i e Po lonaise des 
Sciences a passé commande à 
l 'Usine „ E l w r o " de W r o c ł a w 
d'une trentaine de ce rveaux 
ê léctroniques „ Z A M - 2 " , ca l -
culatr ices e f f ec tuant 700 o p é -
rat ions à la minute. Ap r è s 
analyse sérieuse, les savants 
ont en e f f e t constaté que cette 
machine, ent ièment de con-
ception polonaise, t rouvera 
encore longtemps application. 

poursuivent ici. Un des p r o -
blèmes qui se posent est ce lui 
des communicat ions entre les 
d i f f é r en ts quart iers de la 
v i l l e , séparés par des bras de 
mer. Des ponts en f ranch is -
sent certains, pour d 'autres i l 
f au t uti l iser des badfe. Aussi 
les chantiers f l u v i aux de 
Szczecin terminent deux f e r -
ry -boats ou plutôt deux „ au -
to -boats " qui pourront e m -
barquer 100 personnes et d i x 
gros camions. 

Médaille d'argent 
pour des concombres 

L ' o l ymp iade a l imenta i re de 
Bruxe l l es a va lu une méda i l l e 
d 'argent aux concombres en 
conserve produits par l 'usine 
de M iędzychód en Po logne . 
Cette br i l lante p remière place 
a été acquise m a l g r é la f o r t e 
concurrence de concombres 
al lemands, hol landais et a m é -
ricains. 

Les graines "de pavot 
ont du succès 

L a Po l ogne est ac tue l l e -
ment le plus g rand expo r ta -
teur européen de graines de 
pavot . L a centrale d'exp>orta-
t ion „ P o l c o o p " en a vendu en 
1962 pour que lque 4 mi l l ions 
de f rancs „ lourds" . P a r m i les 
pr inc ipaux acheteurs f i guren t : 
la Be lg ique, l 'Autr iche , la 
Suède, l ' A l l emagne et les 
Etats-Unis. 

CINQ ANS D'EXISTENCE 
250000 POSTES DE TELEVISION 

part ie de pétanque ou de 
lyonnaise avec des boules de 
cette dimension. Ma is leur 
sourire est engendré par la 
satisfaction. 

C'est qu' i ls appart iennent 
au groupe de spécial istes 
d'une usine de G l iw i c e en S i -
lésie qu i a réussi à é laborer 
une nouve l le e t s imple m é -
thode de fabr icat ion de bou-
les en f on te servant aux 
broyage du charbon dans les 
centrales thermiques. A u l ieu 
de la méthode universe l l e -
ment appl iquée (noyau de 
sable, f o r m e etc) qui ne 
permet d 'ai l leurs que ra r e -
ment d 'obtenir des sphères 
idéales, les ingénieurs po lo -
nais ont construit une „ v l -
reuse" à double axe qui 
permet de confect ionner ces 
sphères en fonte , pesant une 
demie tonne, en uti l isant la 
f o r ce centr i fuge . L eu r succès 
permettra à l ' avenir d ' év i t e r 
de coûteuses importat ions. 

L 'us ine radio de Gdańsk est 
une des plus jeunes de l ' in -
dustr ie é lectronique po lo -
naise. T e r m i n é e en part ie 
dans la seconde moi t i é de 
1958, e l le a pwurtant dé j à d é -
passé le mi l l i on de postes de 
radio. 

Ma is el le consacre une 
grande part ie de ses act iv i tés 
à la fabr icat ion de postes de 
té lévis ion. Jusqu'à présent 
e l le en a dé jà lancé sur le 
marché 250.000 mi l l e . Ce sont 
des postes popula ires et r e la -
t i v ement bon marché „ B e l w e -
der " , „ P e g a z " e t „ N e p t u n " 
aux écrans de 14 e t 17 pouces. 

En 1963, la product ion at-
te indra 140.000 unités, dont 
25.000 „Nep tun -2 " à grand 
écran. L ' in t roduct ion de plus 
en plus large de circuits i m -
pr imés et de procédés standar-
tisant la product ion des d i f f é -
rentes usines é lectroniques 
polonaises, permet t ra d e p o r -
ter la product ion annuel le à 
200.000 postes d ' i c i quelques 
années. Dès la f i n de cette 
année l 'usine commencera la 
product ion de postes m o d e r -

nisés, ex t ra -p la ts qui seront 
commercia l isés sous le nom 
de „ Z e f i r " . 

Nos photographies mon-
trent plusieurs f r agments des 
salles de montage ainsi qu 'en 
haut, un „ P e g a z " à écran de 

14 pouces. Disons encore que 
les i>ostes fabr iquées à 
Gdańsk f i gura ient en bonne 
place à l 'exposi t ion de L yon , 
dont nous par lons en page 11. 

Musique française 
d'opéra à Wrocław 

Li'Opéra de Wrocław doit 
en grande mesure sa réputa-
tion aux brilłants program-
mes qui exigent un énorme 
effort de préparation. Ainsi 
en janvier ce fut ła „Semaine 
de l'opéra et du ballet polo-
nais", en février: la „Décade 
de l'opéra italien" pendant la-
quelle „Madame Butterfly" 
fut la 4.000 représentation de 
la grande scène basse-silé-
sienne et la deux-centième de 
cet opéra de Puccini à Wro-
cław. 

Enfin, du 19 au 23 mars, les 
„JOURNEES DE LA MUSI-
QUE FRANÇAISE D'OPERA" 
permirent aux amateurs de 
voir et d'entendre „La Juive", 
„Carmen", „Faust" et „Les 
pêcheurs de perles". Un con-
cert de musique d'opéra de 
compositeurs français a clos 
ces intéressantes journées. 

D e s scories 
utiles 

Les scories provenant de la 
fonte du cu i v r e se sont a v é -
rées être un exce l l ent r e v ê t e -
ment intér ieur pour les con -
duites d 'ac ier servant à v é h i -
culer des l iquides corrosi fs . 
Cet te découver te est due aux 
techniciens de la Fonder i e de 
cu ivre de Legn ica . 
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K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 
Kanada czci pamięć Kazimierza Gzowsiciego 

5 marca* ukazał się w Kanadzie zna-
czek 5 c. z portretem Kazimierza G z o w -
skiego, poświęcony 150 rocznicy jego 
urodzin. Znaczek będzie 3 lata w obiegu. 

K. Gzowski był synem szlachcica 
polskiego, ziemianina spod Mińska. 
Urodził się w Petersburgu w roku 1813. 
Jako uczestnik Powstania Listopado-
wego był więzionv przez 2 lata, a w 
roku 1834 po uwolnieniu z więzienia 
emigrował do Stanów Zjednoczonych. 

Następnie przeniósł się do Kanady, 
gdzie jako inżynier położył duże zasłu-
gi przy opracowaniu planów między-
narodowego mostu nad Niagarą, współ -
pracował przv budowie kolei z Toronto, 
jak również przy wielu innych pro jek-
tach technicznych, realizowanych w l a -
tach 1850—1890 w Kanadzie. 

Gzowski przyczynił się do założenia 
uczelni Wycl i f fa , a przez 20 lat zasia-
dał w radzie administracyjnej Un iwe r -
sytetu w Toronto. Był założycielem i 
pierwszym przewodniczącym K a n a d y j -
skiego Związku Inżynierów. W 1890 r. 
został odznaczony orderem „de St. M i -
chel et St. Georges". 

Dzieła Gzowskiego istnieją do chwili 
obecnej, jak również do dziś przyzna-
wanv jest przez Engeenerlng Institute 
of Canada medal Gzowskiego. em. 

K a z i m i e r z G z o w s k i , i n s u r g é d e 1831, e m -
p r i s o n n é pu i s l i b é r é , é m i g r a e n A m é r i q u e 
e n 1834. I n g é n i e u r , U p a r t i c i p a a u C a n a d a 
à la c o n s t r u c t i o n d u p o n t sur l e N i a g a r a , 
d u c h e m i n d e f e r d e T o r o n t o e t à d ' a u t r e s 
i m p o r t a n t e s r é a l i s a t i o n s t e c l i n i q u e s de 1850 
à 1890. L ' E n g e e n e r i n g I n s t i t u t e o f C a n a d a 
d é c e r n e c h a q u e a n n é e d e s „ M é d a i l l é s de 
G z o w s k i " , c e l u i - c i a y a n t é t é un d e ses f o n -
d a t e u r s . A u s s i , p o u r l e 150-ème a n n i v e r s a i r e 
de sa n a i s s a n c e l e s pos t e s c a n a d i e n n e s o n t 
é m i s u n e v i g n e t t e d e 5 c e n t s . 

Nie mam c z a s u na c z y t a n i e 
Przez cały dzień jesteśmy zagonio-

ne. Dziećmi trzeba się zająć, obiad i ko-
lację przygotować, mieszkanie po -
sprzątać, po zakupy skoczyć, jest szy-
cie, tysiąc drobnych obowiązków i za-
jęć, które wypełnia ją cały pracowity 
dzień każdej gospodyni. 

Jakże rzadko znajduje się wolną 
chwilę, aby zajrzeć do gazety, otworzyć 
książkę i trochę poczytać. Choć nieraz 
wielką ma na to ochotę, odmawia so-
bie często tej przyjemności, mówiąc do 
siebie: „Szkoda czasu, są inne, w a ż -
niejsze rzeczy do zrobienia". 

Otóż właśnie się myli. Lektura jest 
równie ważna jak wiele innych jej 
spraw i zajęć, a może niekiedy nawet 
ważniejsza. Przede wszystkim ważna 
dla niej samej. Pozwala je j wzbogacić 
swoje wiadomości i rozszerzyć hory-
zont zainteresowań, które nie powinny 
kręcić się wiecznie w kręgu własnego 
domu. Zycie i świat to nie tylko cztery 
ściany domu, nasze troski i problemy 
rodzinne. Warto od nich myśli trochę 

oderwać i spojrzeć na codzienne nasze 
sprawy z szerszej perspektywy. 

* A poza tym — czytać powinniśmy 
również ze względu na dzieci. Jak d łu -
go są jeszcze małe, porozumieć się ż 
nimi jest bardzo łatwo. A l e dziecko, 
podrastając, w szkole nabiera coraz 
to nowszych wiadomości, zaczyna chci-
wie sięgać po książki, pożera lekturę, 
którą mu podsuwa nauczyciel i którą 
sam sobie dobiera. I potem przychodzi 
taki moment, że chciałby podzielić się 
z matką wrażeniami z przeczytanej 
książki, podyskutować trochę, zapytać 
ją o zdanie. I wtedy ona staje się bez-
radna i nie zawsze potrafi z nim mó-
wić. Nie zna książek, które dziecko 
czytało, nie umie doradzić mu w w y -
borze odpowiedniej lektury, nie odna j -
duje z nim wspólnego języka. Dlatego 
gdy pragniemy kształcić nasze dzieci, 
nie zapominajmy o nas samych. Nie 
odkładajmy nie przeczytanej książki 
ani gazety. Życie stanie się wówczas 
ciekawsze, a nasza kuchnia i codzienne 
kłopoty przestaną być jedynym, n a j -
ważniejszym problemem. 

O S I Ń S K I 
TAPICER-DEKORATOR 

149, rue JULES GUESDE 

R O U B A I X (NORD) 

URZADZANIE W N Ę T R Z MIESZKALNYCH 
W E D Ł U G R Ó Ż N Y C H S T Y L Ó W 
M E B L E • KUCHNIE FORMICA • SALONY 
• S Y P I A L N I E • M A T E R A C E • C O S Y 

• TAPCZANY • FOTELE 
Odnawian ie — reperacje — przeróbl(i 
O D £ W I E ± A N I E M A T E R A C Ó W 

KOBOTY FBZYJĘTE RA240 — 
UKONCZOIVE WIECZOREM 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Wyszłam za mąż 3 i pół roku temu. 

Związałam się z człowiekiem, który 
pił już przedtem. Jak mieliśmy się po-

. brać, przysięgał, że nie będzie pił nig-
dy. Usłuchałam, a zwłaszcza teściowej, 
która najwięcej dążyła do tego mał-
żeństwa. Mamy dziecko 9-miesięczne. 
Ale mój mąż wciąż pije, o dom się 
zupełnie nie stara. Ja mu wciąż tłu-
maczyłam na wszystkie strony, ale to 
na nic. Pracuje bo musi, ja też pracuję, 
bo jedna wypłata nie wystarcza. Przy-
chodzę z pracy, mam jeszcze obowiąz-
ki domowe, a mąż — przyjdzie, sią-
dzie, gazetę do ręki, wino, uważa, że do 
niego już nic nie nałeży. A mnie to 
wszystko trudno przeżyć, nie mam ni-
kogo w życiu, co by mi pomógł. A w 
dodatku już nie mogę go lubić. Jestem 
nerwowa, wszystko mi przeszkadza. 
Czy już życie dla mnie przekreślone, 
mam 24 lata, lubię wesołe życie, łubię 
czystość i porządek. ZONA 

będę odpisywała na ten list, bo nie 
mam słów. Jestem pewna, że Pani mi 
udzieli rady z dobrego serca. Czekam 
na odpowiedź. 

RODZICE 

S Z A N O W N A P A N I ! 

W s y p y , p o s z w y b i a ł e w y s z y w a n e i k o l o r o w e , 
d a m a s y o r a z w s z e l k a b i e l i z n a p o ś c i e l o w a 

Towary gwarantowane — pierwszy gatunek 
z importu! 

Odpowiadam osobiście na każdy list. 

Jeżeli nie chcecie mieć kłopotów, 

zwracajcie się z pełnym zaufaniem: 

W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 
87. rue de Lens, LILLE (No rd ) 

Towar wysyłam na całą Francję, płatny przy 
odbiorze, 

informacje i próbki na żądanie. 

IVI A I S O N 

J A N K A 
1 8 5 , R U E D E P A R I S 

L I L L E ( N o r d ) 
Tél. 5 3 - 9 4 - 2 6 

C . C . P. Lille 2 2 2 9 - 3 0 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U -
M Y © P A L T A © S U K N I E © S P Ó D N I -
CE © S W E T R Y © B L U Z Y © P O P E L I N Y 
T E R G A L © N Y L O N © W S Y P Y © P O S Z W Y 
© D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A P O -

Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

N'R 0661 

P F A F F 
NAJBARDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 
NA Ś W I E C I E ! 

MASZYNA PFAFF — 
ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

J A C Q U E S B A Q U E T -
Przeds ławic ie i r e jonowy 

3, rue de la M o n n a i e 
L I L L E (tél. 5 5 - 1 2 - 8 5 ) 

o r a z 

M. SEBERT: 
3 , C i t é Roger S a l e n g r o 
l I E ï m (P. de C . ) 

M. PAILLART-DUMURET: 
1 6 0 , rue d e la Répub l i que— 
BRUAY-EN-ARTOIS (P. d e C . ) 

CAIGNET: 
15; rue d e L ibercour ł — 
CARVIN (P. de C . ) 

Proszę o wysłanie ml 
bezpłatnej dokumentacji 
I m i ę i n a z w i s k o 

D R O G A P A N I ! 

Jakże trudno radzić w takiej spra-
wie. Przecież nie mogę pani doradzić, 
by porzuciła męża, wzięła dziecko i 
zaczęła nowe samodzielne życie. Myślę, 
że trzeba próbować, trzeba ratować 
istniejące małżeństwo, choćby ze 
względu na dziecko, jeśli inne wzg lę -
dy nie gra ją już roli. Ciekawa jestem, 
czy próbowała pani rozmawiać z teś-
ciową? Nie jestem specjalną zwolen-
niczką wprowadzania matek czy teś-
ciowych w wewnętrzne sprawy ma ł -
żeństwa, ale w tym wypadku, ponieważ 
ona, namawia jąc panią, wzięła na sie-
bie jakąś część odpowiedzialności — 
można by prosić ją o interwencję. O b a -
wiam się, że popełnia pani błąd, jaki 
zwykle popełniają żony pijących mę -
żów. O co mi chodzi? O to, że wsze l -
kie rozmowy, wyrzuty, pretensje na -
leży czynić, gdy mąż wytrzeźwieje. 
Tylko wtedy mogą odnieść jakiś sku-
tek. Z człowiekiem pi janym nie ma po 
co rozmawiać — i tak nic nie zro-
zumie. Uważam, że powinna pani prze-
prowadzić stanowczą rozmowę, w któ-
rej postawi pani swoje warunki. W a r -
to może posunąć się nawet do groźby 
rozwodu. A przede wszystkim warto 
zaproponować mu leczenie dla alkoho-
lików. Życzę, by odmienił się choć tro-
chę pani los. ^ ^ ^ ^ 

DROGA PANI ANNO! 

Mam syna w szkole. Zaledwie ukoń-
czył siedemnacśie lat, związał się z jed-
ną koleżanką z tej samej szkoły. Rozu-
miem, że to nie zbrodnia. Po jakimś 
czasie okazało się, że zaniedbał się w 
nauce. Zawiadomiono mnie z dyrekcji 
szkoły, że syn szkodzi sobie z powodu 
tej dziewczynki. Zwróciłam się listow-
nie do jej matki. Matka mi nie odpi-
sała. Odpisała córka, że „ma pełne pra-
wo". Nic bym nie mówiła, żeby syn 
ukończył studia, wysłużył wojsko, wte-
dy mógłby pomyśleć, żeby się Ożenić. 
Szanowałby żonę, rodziców jednej i 
drugiej strony. A matka jego tak sa-
mo by kochała synową, jak najuko-
chańszą córkę. Postanowiłam sobie 
zwrócić się do dyrekcji szkoły, aby syn 
nie wychodził na miasto i nie spotykał 
się z tą dziewczyną, aby mógł nadgo-
nić te stopnie zaniedbane, bo za parę 
miesięcy będą egzaminy dojrzałości. 
Nie wiem, czy dobrze zrobiłam. 

W tych dniach otrzymałam list od 
matki tej dziewczyny. Pisze mi: „Ty 
świnio, ty myślisz, że będziesz wybie-
rać żonę synowi, on sam sobie wybie-
rze. Jesteś podłą matką, wyrodną, ro-
bisz wstyd swemu synowi, twój syn 
się wstydzi za taką matkę, ty czarow-
nico. Chłopak płacze całymi dniami", 
(itd. cały list w tym samym tonie). Nie 

Ża łu ję bardzo, że nie znam treści l i -
stu, który pani napisała do matki tej 
dziewczyny. Interesuje mnie bowiem, 
co spowodowało je j odpowiedź, tak o r -
dynarną i niemądrą. W y d a j e mi się, że 
popełniła pani pewien błąd. Przede 
wszystkim nie należało tak tragizować. 
Po wtóre trzeba było, zwracając się 
do owych pań, położyć nacisk wyłącz -
nie na trudności w nauce, w jakie po -
padł chłopiec. Można było nawet pro -
sić dziewczynę, która na pewno ma na 
niego wp ływ , o pomoc — by nakło-
niła go do intensywnego zabrania się 
do książek. Nie powinna pani była n a -
tomiast czynić matce czy córce w y r z u -
tów, że zawróciły głowę chłopcu. Z ty -
mi sprawami bywa różnie i nie zawsze 
winna jest dziewczyna. Nie jestem 
również pewna, czy słusznie pani po -
stąpiła, żądając od szkoły wydania za -
kazu wychodzenia. Takie zakazy nie 
zawsze prowadzą do celu. Myślę, że w 
ogóle więcej by pani zdziałała większą 
wyrozumiałością i mniejszą nerwowoś -
cią. Co do obiektu uczuć pani syna, 
wątpliwości mogły powstać dopiero po 
przeczytaniu tego dziwnego listu je j 
matki. Bardzo proszę, aby pani jeszcze 
do mnie napisała, interesuje mnie ta 
cała sprawa i dalsze jej losy. 

A N N A 

§ PRAWNIK 
ĘMjąg § € a s n Ê €a 

Pani L. N. Lille (Nord) 

Czas pracy dla personelu domo-
wego nie jest taki sam jak w prze-
myśle. P r z y j ę t e jest natomiast 
zwycza j owo lub przez umowy 
zbiorowe, że odpoczynek dzienny 
F>owinien trwać co najmnie j 12 go-
dzin na dobę. Poza tym jeden 
dzień w tygodniu powinien być 
wo lny od pracy. 

Jest również przy jęte , że w y p o -
wiedzenie pMDwinno nastąpić na 8 
dni naprzód, o ile chodzi o kon-
trakt pracy o terminie nieokreślo-
nym. Natomiast umowa o termi-
nie określonym nie może być zer-
wana przed upłynięciem nazna-
czonego okresu. 

Zwro t kosztów podróży zależy 
od umowy stron. W przypadku 
kontraktu o terminie określonym, 
w razie wymówienia pracy przez 
pracownika przed upłynieciem 
terminu, w y d a j e się, że pracodaw-
cy należy się zwrot opłaconego 
przejazdu i nawet odszkodowa-
nie. 



Tylko dla kobiet 
o N A J M N I E J S Z A K O B I E T A S W I A T A 2 Y J E W E W S I 

P O D R Z E S Z O W S K I E J . M a 19 lat — wzrost 50 cm. Proces 
fizycznego rozwoju został u niej zahamowany w momencie 
urodzenia, wskutek czego zachowała ona rozmiary nowo-
rodka. Pomimo mikroskopijnego wzrostu, ta najmniejsza 
tKxiajże kobieta świata jest nad wyraz ruchliwa i normalnie, 
jak na swój wiek, rozwinięta umysłowo. 

© L A K I E R K I D L A W A R S Z A W I A N E K W R O Ż N Y C H K O -
L O R A C H wyprodukują zakłady skórzane przemysłu tereno-
wego. Próby nasycenia skóry lakierem dały dodatnie w y -
niki. Lakierowana skóra jest trwała i nie podlega łuszcze-
niu. 

© N I E Z W Y K L E O K R U T N I E O B C H O D Z I Ł A SIĘ Z W Ł A S -
N Y M M Ę Z E M mieszkanka Bielska-Białej , skoro nieszczęś-
l iwy zgłosił się do prokuratora i poprosił nieśmiało — 
umieśćcie mnie w więzieniu, gdyż nie mogę już wytrzymać 
na „wolności" z własną żoną. Gdy prokurator odmówił, z ja -
wi ł się ponownie zeznając, że ukradł rower, ubranie, płaszcz 
i buty. Śledztwo potwierdziło kradzież roweru, a nieszczęś-
l iwy małżonek znalazł nareszcie azyl w więzieniu. 

© A N N A W R Ó B L E W S K A — 22 -LETN IA A M E R Y K A N K A 
P O L S K I E G O P O C H O D Z E N I A zamieszkała w Dayton (w sta-
nie Kentucky) ustanowiła osobliwy rekord: powiła miano-
wicie dwie pary bliźniaków w okresie 10 miesięcy. Matka 
i potomstwo cieszą się dobrym zdrowiem. 

© P R Z E S Z Ł O M I L I O N D O L A R O W N A K O S Z T Y P R O -
CESU R O Z W O D O W E G O wyda ł 48-letni milioner Walter 
Johnson z San Francisco. Wyraża on nadzieję, iż wkrótce 
zapadnie korzystny wyrok, co nie tylko zahamuje dalsze 
wvdatki, lecz umożliwi mu zawarcie nowego małżeństwa 
z 65-letnią oblubienicą. 

© K O B I E T Y I R A Ń S K I E B Ę D A M O G Ł Y G Ł O S O W A Ć . 
Rząd irański ogłosił dekret, na mocy którego kobiety i rań-
skie otrzymały prawo głosu w wyborach do Medżlisu (izby 
niższej parlamentu irańskiego). 

© P I E R W S Z Y W D Z I E J A C H M A L A J S K I E G O F I L M U P O -
C A Ł U N E K został skreślony z listy ujęć. Odtwórczyni g ł ów -
nej roli dziewczęcej Che Noorasmah zapewniła prasę, iż oso-
biście była gotowa poświęcić się dla pocałunku wargami, 
ale je j ojciec uznał taki czyn za „wysoce niemoralny" i za-
powiedział, iż nie będzie czegoś takiego tolerował. 

© K O B I E T Y W Ł O S K I E O T R Z Y M A Ł Y O D W Ł A D Z K O Ś -
C I E L N Y C H pozwolenie noszenia spodni. Tę męską część 
garderoby wolno Włoszkom nosić tylko w ściśle określo-
nych przypadkach: przy pracach w przemyśle, przy upra -
wianiu sportów górskich oraz przy posługiwaniu się moto-
cyklem lub skuterem. 

© N A J P I Ę K N I E J S Z Ą K O B I E T Ą K U B Y jest obecnie 16-
-letnia Nerina I. Ta urocza brunetka jest w życiu p rywat -
nym włókniarką z Hawany . Ona i je j 6 dworek zostało w y -
branych spośród kilku tysięcy kandydatek na organizowa-
nych konkursach na najpiękniejszą dziewczynę. 

Troje studentów z U n i w e r -
sytetu w Miami (USA ) na za -
jęciach praktycznych skon-
struowało „maszynę do cało-
wan ia " to jest aparat prze-
znaczony do mierzenia prądu 
elektrycznego, powstającego 
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w czasie zetknięcia ust d w o j -
ga osobników płci odmiennej. 

Profesor Gerald Berman, 
na którego zajęciach studenci 
zbudowali ten oryginalny po -
całunkomierz, miał z tego po-
wodu wiele nieprzyjemności 
od władz uniwersyteckich, ale 
aparacik stał się prawdziwą 
ciekawostką, a jego wykona -
nie studenci uzasadnili po -
trzebą rozszerzenia ilości... po-
mocniczych przyrządów nau-
kowych. Kissometer (poca-
łunkomierz) rejestruje reak-
cje poszczególnych par, a spe-
cjalna tablica świetlna uka -
zuje, do jakiej kategorii na-
leży te reakcje zaliczyć (w za -
leżności od natężenia prądu) 
np. „drętwiak" (altK) „zdechła 
ryba") , „eeeech!" (n iewyra-
żalny w mowie zawód), „bez-
nadziejny", „amator" (?), 
„pro" (rodzaj uznania), 
„wow! ! " (zachwyt), i wreszcie 
„wstrząs". 

R A D O S K Ó R 
Radomskie Zakłady Prze-

mysłu Skórzanego „Radoskór" 
produkują głównie obuwie 
damskie. Dziennie zakład w y -
twarza 17 tysięcy par, z cze-
go. 1/5 przeznacza dla odbior-
ców zagranicznych. N a okres 
wiosenno-letni przegotowano 

• 115 wzorów (które już są za-
twierdzone) i wprowadzono 
na taśmy produkcyjne. Na se-
zon jesień-zima 1963/64 za-
kład opracował 119 nowych 
wzorów. N a zdjęciu: P racow-
nica modelarni Wies ława 
Ga jda demonstruje nowy mo-
del pantofelka damskiego na 
tegoroczny sezon wiosen-
no-letni. 

Między nami 
kobietami 

— Nie wiem, co będę ro-
bić, gdy skończę 40 lat. 

— Mniejsza o to, co. By-
le było z kim. 

• Lodówki, maszlyny do prania i Inne artykuły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET G - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 

dowym spokojem. Jak dawnie j — chodziła do magazynu mód, jak d a w -
niej — żyła życiem normalnym. O w a idiotyczna praca w magazynie, 
trawienie dni w gronie głupkowatych wyrobnic igły, wędrówki z domu 
do magazynu i z magazynu do domu — były to nawet konieczne dla 
niej podniety do życia. Gdyby tego zabrakło, już by nowych szukać, 
a tym bardziej znaleźć nie była w stanie. Podobnie było niegdyś w b iu -
rze kolejowym. Tylko tamto było kaprysem dziecka wobec tego, co na 
nią teraz upadło. 

Miała przeczucie, że zaszła w ciążę. 
Brak znanych ob j awów, szczególna fizyczna żarłoczność, silne a d a w -

niej nigdy nie doświadczone bóle głowy i twarzy, nagłe zawroty z j a -
wia jące się bez przyczyny i przechodzące bez skutku, rozdrażnienie, 
nieustający ogień w gardle, a nade wszystko obmierzły smak 
w ustach — wszystko to zaczęło ją osaczać, ogarniać i zwolna nauczać. 
Żyła w nieustającym pościgu obawy, wśród symptomatów czyhającego 
nieszczęścia. 

Zdarzało się, że wszystkie owe zwiastuny przyCichały. 
Wówczas oddychała całą piersią. A l e wkrótce... Budziła się rano z nie-

znośnym smakiem w ustach, który, wzmaga jąc się stopniowo, dopro-
wadzał do mdłości — i oto furie rzucały się na nią z poczwórną pasją. 
Nie miała wcale dokładnej wiadomości o tym, co się z nią dzieje. W i e -
działa przypadkowo, ze słuchu, stąd i zowąd cośkolwiek. Teraz te wszy -
stkie wiadoimości poczęły wyrastać jak przeraźliwe gorgony, chimery, 
harpie, łby psie i sowie, jak strzygi i drzewa wielkokrzewy, jak straszne 
góry otaczające dolinkę życia. Szła pamięcią za każdym z owych podań, 
docierała szalonymi skokami do źródła, skąd, z czyich ust wytrysła każ-
da w przeszłości (obojętna wówczas) wiadomość lub półsłówko — i oce-
niała wartość każdej z tych wieści rozumem tak wyostrzonym, że nie-
mal tworzyła sobie z niewiedzy i nicości p rawdę istotną. A na drzewach 
owych p rawd wyszarpanych z mroku rozsnuwały się nieskończone pa -
sma, włókna i nici przesądów. Była przez te nici opasana i zaplątała się 
w nich jak mucha w pajęczynie. Każda chwila dawnego życia, to jest 
czasu, kiedy była razem z Łukaszem, teraz dopiero stała się zrozumiałą. 
Każda z owych chwil wchodziła w miejsce swe i łączyła się z innymi za 
pomocą powinowactwa, hierarchii i nieubłaganego porządku. Wszystko 
stało się zrozumiałe, jako przyczyna i skutek. 

Z j awiska wy łupywa ły się ze zjawisk. Zdarzenia na pozór proste 
otwierały swe łona zamknięte, w których taiły się przerażające widoki. 
Leciał z tamtej, prześnionej krainy ku duszy polotny, sypki szelest d łu -
gowłosych brzóz, naginanych od ciepła suchego wiatru. Płynęła stamtąd 
na zgaszone oczy falista chełb zbóż, snująca się poprzez łany młodego 
żyta i rozłogi pszenicy. , 

dze. Cóż z tego? Cóż z tego, że fundusze są minimalne, że z nich w e 
dwo je nie wyżylibyśmy tu, jak była mowa, żadną miarą. 

Trzeba będzie szukać na gwałt roboty. Ty jesteś ze mną w ciszy tej 
izby. Będę tu sam całymi miesiącami, nie pragnący niczyjego towa -
rzystwa. T y j e s t e ś ze mną. Ach, teraz już każdy dzień upłyniony 
będę zwalał za siebie, jak tragarz zwala z ramion przydźwiganą do celu 
pakę cukru. Z rozkoszą notorycznego lichwiarza obliczam zyski na cza-
sie, na szybkości pociągów, na krótkości noclegów w tej drodze, którą 
poznałem. Każda moja myśl zaczyna się w taki oto mądry sposób: — 
Gdy będę jechał z powrotem... — Obmyślam przeszpiegi i podstępy. Już 
byłem raz w kancelarii wielebnych p a t r ó w. A l e o tym nie będę pisał, 
ja się do tego biorę z zakasanymi rękawami. Och, księża! Teraz moja 
sprawa z wami ! W y g r a m ją, wygram! « 

»Czekam już kilka dni na pierwszą konwersację z pewnym dygnita-
rzem w skromniutkiej rewerendzie. Nic, nic, ojczulkowie: ja umiem 
czekać. Choćbym zginął, to się i tak doczekam! 

Broda rnoja pod słońcem Italii, miasto sczernieć, przybrała kolor 
jeszcze bardziej niezdecydowany. Zda je mi się, że stanie się kiedyś po -
dobną do kwiatu nasturcji. A l e za to co za oczy! Jakże piękne 
mam oczy! 

Biada ci, Ewo ! Jeżeli nie będziesz mi wierną, uzyskawszy od zacnych 
kapłanów rozwód pojmę tu w Mieście Wiecznym jakowąś grubo posażną 
Seforę i będę się trudnił, zależnie od posagu, juź to pasterstwem (po 
pierwszym s—t konieczne!), już wyrabianiem podobizn sera swa jcar -
skiego, albo zgoła założę tawernę pod miastem w Bosco Sacro. 

N im tp jednak nastąpi, jestem skądinąd, wyznać należy, dosyć nieza-
możny. Dziś dałem do podzelowania buty. Jutro tedy będę jeszcze pięk-
niejszy o całe podeszwy. Dziś, niestety, siedzę w domu bez podeszew, 
a nawet na łóżku, z podwiniętymi nogami, albowiem posadzka z cegły 
nie jest wcale ciepła. Czy się nie lękasz, że to wszystko może w e mnie 
zapalić miłość dla moje j o n g i ś żony? 

Drżyj , Ewo ! Jestem od tak dawna zanurzony w celibacie... Szatany 
tęsknoty, szatany marzeń o Tobie mieszkają we mnie. W y l e w a m tedy na 
cały ów Rzym czarę żółci z cytryną i mówię mu, jak Jonasz pewnej 
Niniwie: — Bodajbyś skisła, ty księża Niniwo, która mię tu trzymasz 
siedzącego na łóżku w skarpetkach (dziurawych!).« 

»Ewo ! dostałem w tym Rzymie zarobek, „posadę", jakby zaraz po-\A?ie-
dział poczciwy papuś. Było to tak. Pewnego razu, czytając w domu, 
gwizdałem sobie ary jkę polską. Gwizdałem raz i drugi. Aliści rozlega 
się pukanie do drzwi. — Otwieram — jegomość nieznajomy. Mieszka 
w tym samym hoteliku, tylko niżej i znacznie lepiej. Przedstawia się. 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał się 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zas 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów — na prośbę teścia szuka recepty 
na emalię. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka się z Szatanem i odtąd traci zapał 
oraz wiarę w posiadaną -przez siebie wiedzę. Spotkanie z królową Barbarą wyzwala w nim chęci 
do dalszej pracy i nauki. Przypadkowo zamieszany w bójkę żakóii) z parobkami kanonika Czarn-
kowskiego, staje po stronie towarzyszy. Za wtargnięcie na Zamek i rozmowę z Barbarą zostaje 
Twardowski wtrącony do wieży. Król po wysłuchaniu powaśnionych stron każe powołać komisję 
dla sprawiedliwego załatwienia sporu. Wśród żaków wrze. Obraduje „Collegium" profesorskie. 
Sabinka interweniuje u biskupa Maciejowskiego. Balczar % Maciek szukają ratunku dla Jana. 

— Znam, znam... Dobry zdun... F a r f u r y 
nie gorsze niż w Faenzie i Holandie robi!... 
Szkoda!... Pobożny człowiek.. . Bo może m y 
księdza Czarnkowskiego uratujemy, ale 
Twa rdowsk i na pewno zginie! Szkoda... 
T w a r d o w s c y takoż dobry ród. Ojca w Ital i i 
poznałem w czasach młodości... Św ia t ł y cz ło-
w i e k i dobry kompan... 

— Cóż k iedy do herez j i skłonny... Z Bone-
rami się przyjaźni . . . Jan Boner by ł mu sta-
rostą na wese lu syna... A m łody T w a r d o w -
ski jeszcze gorszy... P ien iędzy ma jak lodu, 
nie w ieda skąd... Ponoć złoto robi... Sługa 
jego Mac iek przechwala się, że lada dzień 
tynkturę w iecznego życia odnajdzie.. . 
Wszystko w w i e lk i e j skrytości!... N i kogó j do 
s w e j pracowni nie puszcza... Ino w ie lk i e f e -
to ry stamtąd idą i ognie niesłychanie błyska-
ją... Z szatanem miał się widzieć... 

Biskup słuchał i kręci ł g łową. 
— A ty kto jesteś? 
— W zakonie zwą mię brat Gaudenty, na 

świecie wołano mnie Sabinka, ale jak rodo-
w e me imię, to nie w i em, gdyż ani ojca, ani 
matk i nie znałem... Zak by ł em od samego 
początku... 

— W jakim klasztorze cię szukać... 
— M y ,,bracia bezdomni " ! Częścią tul im 

się u dominikanów, częścią u franciszkanów. 
T r z y m a j m y się śęisłej reguły świętego 
z Assyżu! 
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— Tej . . . na jnowsze j? 
— Nie , p r zew ie l ebny o jcze , biskupie, t e j 

na j p i e rwsze j ! 
— Patrz , żebyście nie skręcil i na drogę 

, ,begardów" albo „brac i leśnych" . W y p ę -
dz im was! 

Sabinka uśmiechnął się. 
— N i e ma obawy , wasza świętobl iwość! 

N ie te czasy — czasy dobre, czasy wa lk i ! P o -
k ó j d ługowieczny nie boskim, lecz szatań-
skim by ł zrządzeniem, dopustem Wszech-
mogącego na próbę Kościoła... Bo k iedy sza-
tan widział , że nie może zwyc i ę żyć 
chrześci jan w o twa r t e j walce , poprosił Pana 
Zastępów, aby pozwol i ł m u użyć p>odstępu, 
kwo l i obnażeniu gruntu cnoty, żeby odebrał 
Kośc io łowi b łogosławieństwo walki... I Pan 
zgodzi ł się... I oto bezpieczeństwo przyniosło 
obojętność, zadowolenie połączone z pychą, 
chęć używania, które by ł y i są cechą spo-
ko jnych czasów... P rzyszed ł czas upadku 
i rozkładu w Kośc ie le : nie ob jawia ło się sło-
wa bożego, nie głosiło p r awdy bożej , nastało 
spustoszenie i wzgarda chrześci jaństwa. 
Zbl iża ł się koniec świata... A l e Bóg ul i tował 
się i na mod ły garści sprawied l iwych odło-
ży ł swó j sąd i karę i jako ostrzeżenie zesłał 
nam kacerzy, wróc i ł nam błogosławieństwo 
walki.. . Do wa lk i z p lemieniem antychry-
stów przebudzi l i się i poszli naj lepsi mężo -
wie , najtężsi doktorowie i mądrce... Ćwiczą 
się w cnotach, wys i l a j ą mózg i w dysku-
sjach... P r ze z wa lkę Kośc ió ł wzmacnia się 
i urasta w siłę, jak cz łowiek, k tó ry przez 
grzech szuka zbawienia ! — dowodz i ł mnich 
z zapałem. 

Kanc lerz p r zypa t rywa ł m u się uważnie. 
— Ee!... Coś m i waszeć L u t r e m za latu-

jesz!... N i e wa lka , lecz pokó j na ziemi, m i -
łość m iędzy cz łowiekami, zgoda między na-
rodami jest ce lem Kościoła!... 

— Tak ! Ino wtedy , k iedy zniknie grzech, 
k i edy nastanie j eden owczarz i jedna 
owczarnia. A teraz czyż nie ma he re t yków , 
pogan, cudzołożników, nie l i tośc iwych boga-
czów, c iemiężców ludu, pyszałków, b luż-
nierców, mi łośników racze j nierządu niż B o -
ga... H ipok ry t ów , pozory świętobl iwości m a -
jących, czarodz ie jów, sług szatana i magie... 
A b y ich wytęp ić , jakże w ie lką Iża mieć w ł a -
dzę i wiedzę... A zdobyć j e można przez po -
znanie i pokutę... Nasz zakon tego chce... 
Służyć Kośc io łowi zagrożonemu i re l ig ie ka -
tolickiej... Zna jdować w e wszys tk im ukry -
ciu i zwalczać n ieprzy jac io ły Domu B o -
żego... 

— Już idż, bo mię praca czeka!... — p r z e -
rwa ł m u nagle Mac ie jowsk i . — Jutro o t e j 
porze znowu się tu stawisz po dalsze rozpo-
rządzenia! 

Mnich umilkł, skulił się pokornie, schyl i ł 
nisko po błogosławieństwo pasterskie i w y -
szedł cicho, ostrożnie zawar łszy za sobą 
ciężkie, dębowe drzwi . 

Drzemiący w przedpoko ju k l e ryk w y p u -
ścił go na ulicę. Sabinka skierował się nieba-^ 
w e m na zalaną świat łem ks iężycowym, już 
opuściałą Grodzką ulicę. Tu i owdz ie we-
wgłębieniach bram k ry ł y się jeszcze jakieś 
męskie postacie, w których Sabinka bez 
trudu poznawał starych zna jomych „schola-
r z y " . G ł ówk i niewieście nikły szybko 
w o twar tych na piętrach oknach na stuk t re -
pek zakonnych, a cienie mężczyzn na d o l e 
g łęb ie j jeszcze zanurzały się w czarne wnęk i 
kamienic. 

XVII 
z początku osadzono Twardowskiego^ 

w gó rne j izbie więz ienne j , gdz ie było okno, 
gdzie kamienna podłoga była czysto podmie -
ciona, a ściany bielone i suche. Na j e d n e j 
z nich w rogu znalazł napis, w ę g l e m skre-
ślony: qui perseverabit , coronabitur co go 
bardzo pokrzepi ło na duchu. 

On wytrwa ! . . . A nagrodą będzie możność 
oglądania co dzień tego śl icznego z j aw iska , 
jakie wc iąż stało przed nim, utkane z blasku, 

1 K t o w y t r w a , b ę d z i e k o r o n o w a n y . 

nazwisko niemieckie — Gertler — ale pyta, czy mówię po polsku. Polak 
z Wiednia. Jest to polskość po bardzo zniżonej cenie, po prostu — cztery 
sztuki za grosz. A przecież ary jka polska zwabiła go do mnie. Gadu - g a -
du z kiepska po polsku. Jest dosyć znacznym urzędnikiem w ambasa-
dzie austriackiej. Po długich z nim gawędach powziąłem wiadomość, że 
w owe j ambasadzie można znaleźć zajęcie, nawet zyskowne. Tłumaczą 
z jej poręki rozmaite dokumenty historyczne w sekcjach naukowych, 
zbierają dane, piszą referaty. 

Otóż — wyobraź sobie — przydał mi się język starosłowiański, grecki 
i, mirabile dictu, polski! Już od kilku dni siedzę w biurach Watykanu 
i pracuję. Tłumaczę, jak obecnie, stare dokumenty na niemieckie. Okre -
ślonej pensji nie mam, bo jest to zajęcie od sztuki i od nawału roboty. 
A l e widziano już moją pracę i już mi to nie uciecze. Taki antropolog da 
sobie radę! Sprawa idzie nieźle. Zapracuję się, i jeśli tylko nie zdechnę, 
będę wolny i wiecznie Twó j . « P 

O M I Ę D Z Y dniami szczęśliwej miłości i dniami osamotnienia 
E w y zaległa wielka zasłona. Zdawa ło się na początku, że z a -
słona jest cienka jak płócienna chusta, a ruchoma jak chmura. 
A l e gdy długie poczęły mijać dni, chusta otworzyła ta jemni-
czy swój wymiar wszerz i stała się daleką okolicą, kra jem roz-
ległym, wielką ziemią. Nad kra jem tym leżała wieczna noc. 

N igdy tam nie wstawało zza widnokręgu słońce i nigdy nie jaśniała 
zorza z zachodu. Gdy oczy przywykły do mroku, ujrzały zarysy tej 
krainy wygnania, kształty na niej żyjące, a nawet drogę, co się w lok ła 
w nieskończoną dal, drogę, po której miały iść stopy skazane. 

Ileż to razy, brnąc w swe wygnanie, E w a marzyła, żeby spotkać istotę 
współwygnaną, ktokolwiek miałby nią być: żebrak sypiający w rowie 
przydroznym czy pies sparszywiały, odpędzany ki jem i krzykiem od 
każdych drzwi. A l e nie było nikogo. Nikogo! 

Była sama jedna, jedyna, jak ostatnie drzewo nasienne w pustkowiu 
po wyciętym lesie. Z tego to zapewne bytowania w samotności wyrodzi ł 
się w duszy jakby nowy organ poznawczy: drapieżna, dzika czujność 

Czego za światła, w dobie radosnej miłości nigdy by oczy nie zobaczy-
ły, to teraz było jedynie jawne. Zarazem mnóstwo przedmiotów d a w -
niej oczywistych znikło teraz z powierzchni ziemi i zostało złożone 
w duszy, w je j podglebnych składach, chodnikach i zaułkach K r a j s a -
motności, przez który E w a szła w swym niestrudzonym pątnictwie był 
kra jem najbardziej bezwzględnie należącym do Boga. Błąkając się tedy 
w ciemnościach świata zewnętrznego, błąkała się w Bogu. K r a j pod -
pemny był kra jem duszy. K ry j ąc się przed światem zewnętrznym kry -
ła się w duszę swą tak zupełnie, jak kret kry je się w macierzy-
stą ziemię. 

Tam to jedynie mogła wyrażać cierpienie swoje bezgłośnymi krzyka-
mi, co stały się językiem je j codziennym, mową jej pospolitą. Tam j e -
dynie mogła iśc naprzód i wracać co prędzej po własnych śladach, rzu -
cac się jak lis w kluczowe skoki dla zmylenia pogoni nieszczęścia 
Z zewnątrz okryta była własnowolnym milczeniem, kamienną ciszą i l o -



z mgły , z marzenia... Czuł na ustacłi ciepły 
atłas i upa ja jący zapach j e j palców... 

T e rozważania i przypominania tak za j ę ł y 
m u czas, iż nie czuł wca le przykrości w i ę -
zienia. Owszem, z rozkoszą myślał, że jest 
w t ym samym gmachu, że oto za ledwie parę 
m u r ó w ceglanych oddziela go od komnat, 
gdzie ,,ona" krąży, oddycha, śmie je się. 
Usnął spokojnie na ziemi, pod łożywszy z w i -
n ię ty ka f tan pod g łowę . By ł pewien, że na-
za ju t r z wy jaśn i się nieporozumienie, że go 
wypuszczą, a może nawet do k ró l owe j po-
wiodą. Lecz nazajutrz obudziło go grubiań-
skie szturchanie dwóch więz iennych pachoł-
ków ; kazali mu podnieść się, zakuli w cięż-
kie łańcuchy i na sznurach spuścili przez 
o twór w podłodze do fundum — j amy ciem-
nej , cuchnącej, w i l go tne j , nie ma j ą c e j in-
nego otworu, prócz tego, co w górze. W rogu 
lochu stał wstrętn ie cuchnący kubeł. Da-
remnie pytał : Za co go tu sadzają?... I co się 
dz ie je z żakami?... Draby nic nie odpowiada-
ły. Dopiero na ostatku, k iedy spuścili mu 
dzban w o d y i bochen czarnego chleba, jeden 
z nich, pochylony nad o tworem, syknął mu: 

— Zginiesz tu, przek lę ty czarowniku, jeśli 
kró lowa chorzeć nie przestanie!... 

Wiadomość ta uderzyła go jak grom. 
— Nieprawda!. . . — krzyczał . — N i e p r a w -

da!... Wo ła j c i e kata!... Wo ła j c i e sędziego! 
A gdy odeszli, nie zwraca jąc uwagi na 

jego wołania, zaczął zapięściem łańcuchów 
bić w m u r y i napełnił loch s t rasz l iwym ło-
skotem. Rychło wszakże zrozumiał, że skle-
pienie potężnych g łazów t łumi brzęk żelaza, 
że na zewnątrz albo wca le go nie słychać, 
albo brzmi tam nie głośniej od brzęczenia 
komara. Zmęczony, z pianą na ustach, prze -
stał się rzucać, siadł pośrodku j amy i pod-
parłszy obolałą g ł o w ę na okute j ręce, zaczął 
rozmyślać: 

— Nie, to n iemożl iwe, aby ona, w które j 
wszystko jest dobrocią i laską, uwierzy ła , iż 
on jest j e j wrog i em, j e j szkodnikiem... 
Przecz wz rok j e j wyraża ł ty le ufności i życz -
l iwości dla niego... Niepodobna, niepodob-
na!... K tó ż j e j nagadał, nakłamał... Może ta, 
ta czarna Włoszka?!... M o ż e przez za-
zdrość?... C zy żby śmiała!... Lecz jeże l i tak, 
jeże l i ta... to... upadnie j e j , k ró lowe j , do nóg, 
wy zna wszystko, pokaja się, że śmiał, a po-
tem... umrze... Głównie. . . wydostać się stąd... 
wydostać ! 

Znowu wstał i chodząc dookoła zapleśnia-
łych ścian, stukał w nie ogn iwami łańcucha, 
szukając otworu, choćby cieńszego miejsca, 
które móg łby rozdrapać, rozszerzyć lub 
przebić... Z n ó w wszędz ie głucho odzywała 
się zwarta op>oka... Z n ó w więc padł znużo-
ny w kącie, gdzie leżało liche jego wezg ł o -
wie , i starał się s t rasz l iwym napięciem w o -
li, wed ług wskazówek nauk hermetycz -
nych, skupić, zebrać w jedną całość roz-
pierzchłe, bałamutne myśl i : 

— „ A g l a ! Gaba! Emanuel A n g r y o m a j -
nios!... Zakl inam cię, straszny ż yw io l e 
ognia, zakl inam cię w imię tego, k tó ry na 
sądnym dniu spali z iemię ogniem i obróci 
świat cały — nie wy łącza jąc — piekieł — 
twego siedliska — wniwecz , z których 
powstały. . . Chaosu panie! Astharot ! Az ie l i s ! 
Achuzin ! Phul!... W z y w a m cię potęgą mego 
żądania i zaklęcia, staw się tu i słuchaj roz-
kazów moich!... W z y w a m cię w imię 
Wszechmocnego, w którego oblicze nie 
śmiesz spoglądać! P r ze z posłuszeństwo T e -
mu, k tóry cię Jobowi w n iewolę oddał, 
przez obawę przed T y m , k tó ry faraona 
i wo j sko j ego w topiel i pogrążył , przed bi-
czami psalmów Dawida, przed wężami 
Baala, zniszczonymi przez młodzieniaszka 
Daniela, przez potępienie sługi Twego , 
zd ra j cy Judasza, ja, k tó ry rzeczy tych w y -
par łem się i nie l ękam się... w z y w a m ciebie, 
Arg i e l , Astr ie l , Apatat! . . . P r z y b y w a j i słu-
cha j , co ci rzeknę!. . . " — powtarza ł cicho 
i wyraźn ie po łacinie, nie spuszczając 
z oczu dalekiego, ginącego w mroku kąta. 

Wyda ło mu się, że ciemności drgnęły. 
Dodał więc z większą jeszcze siłą zmie -

nione zaklęcia Bernarda z Cla irveaux, ma-
jące moc pKJnad wsze lk ie demony: 

— ,,Ukaż się i słuchaj m ię ty, któryś 
opuścił Boga i zapomniał Pana S tworzyc i e -
la twego ! 

Stań przed oczyma m y m i i oświeć je, 
b y m kiedy nie zasnął w śmierci, by kiedy 
nie rzekł n ieprzy jac ie l mó j : prze -
mog ł em go! 

Po targa łem pęta m o j e i tobie o f ia ru ję 
o f iarę chwały i nie będę w z y w a ć imienia 
Pańskiego! . . . " 

W ciemnościach zarysowała się mglista 
postać! 

— „ A r g i e l ! Atriel ! . . . Apatat ! . . . " — cedził 
wo lno przez zaciśnięte zęby Twardowsk i ; 

Nag l e m u r y rozstąpiły się, niskie skle-
pienie g łazów uniosło się i odpłynęło razem 
w dal; jasny tuman krzepł i prze twarza ł się 
w potężną, straszl iwą postać o po t ró jnym 
obliczu: c z e rwonym jak miedź pośrodku, 
czarnym jak noc na prawo i b ladym jak 
wczesny z i m o w y świt na lewo... Wszystko 
tonęło w chmurze nietoperzych skrzydeł... 
Na czubie zwichrzonego łba błyskała pło-
mienna korona, a spod niej , spod wyn io -
słego, guzowatego czoła t rzy pary błyska-
w ic strzelały z i e l onawym ogniem z sześciu 
ogromnych dzikich i p r ze jmujących oczu... 
K r w a w a , obrosła czarną brodą gęba zdawa-
ła się szeptać: 

— Czego?... 
A l e widz iadło t rwało l edwie mgnienie 

oka, po c zym zamgl i ło się, zatarło w szare 
mury , które znowu zarysowały się grania-
m i g łazów poza świe t lanym tumanem. P u -
łap zwolna opuszczał się, nie spadł jednak 
do dawnego poziomu, lecz chwiał się w gó-
rze jak napływająca chmura... 

Twardowsk i śledził z jaw isko nieulękłym, 
badawczym spojrzeniem... G d y zaczęło 
blednąc, zanikać, znowu wyszepta ł z mocą, 
wyc iąga jąc ku widzeniu rękę: 

— „Sicclosciu!... Pan im! Bescialus!... Ha -
kodose!... Huben!... Vernach!.. . Hakodore!. . . 
Veloim!. . . Echad!..." 

Jeszcze nie skończył zaklęcia, a mgła 
znowu gęstnieć poczęła i układać się w no-
wą postać. T y m razem groźny p o w i e w ogar -
nął Twardowsk iego , mężnie jednak przypo-
wstał coko lwiek i spojrzał w twarz z j a w i -
sku. Zadrżał jednak, gdy poczuł utkwione 
w sobie swo j e własne spojrzenie. Tak, to 
był on, jeno podstarzały i wyo lb r zymia ł y . 
T o samo szerokie, białe czoło, jeno poorane 
zmarszczkami i pocięte nabrzmiałymi 
krwią żyłami, ten sam orl i nos, jeno na-
pęczniały i porośnięty brodawkami , te sa-
me lica, jeno j akby zmięte i potargane 
burzliw5m:ii namiętnościami, wąsy przyd łu-
gie, broda skołtuniona, na opierzchłych 
ustach z j ad l iwy , szyderczy uśmiech... A l e 
na jgorsze b y ł y oczy, j ego oczy, jeno z z ie-
l onawym jakimś blaskiem, zimne, badaw-
cze, srogie... N i e móg ł w y t r z y m a ć ich upar-
tego spojrzenia i m imo wo l i wyszepta ł : 

— Apage ! 
A l e widz iadło nie zniknęło, nie ruszyło 

się nawet i da le j patrzy ło nań przenik l iw ie 
z szyderczym uśmiechem. W t e d y n iezmier-
nym wys i łk i em wo l i opanował się, rozu-
mie jąc , iż na jmnie jsza oznaka słabości zgu-
bi go, że zmora zostanie z nim na zawszę. 
Więc wyc iągną ł rękę i z rob iwszy po t r zy -
kroć znak krzyża, z w ie lką uwagą, aby nic 
nie opuścić, począł wymaw iać łacińskie 
w y r a z y znanej ze skuteczności mod l i twy : 

— „ W Imię Pana Naszego Jezusa Chry -
stusa zakl inam cię, n ieprzy jac ie lu, na Boga 
Ojca Wszechmocnego i Jezusa Chrystusa, 
Syna Jego, i Ducha Świętego, i cz tery 
Ewange l ie świata, na rzekę Jordan, w któ-
re j Pan Nasz został ochrzczony i Maria, 
Matka Pana, nogi sobie obmywała . Zak l i -
nam cię i przekl inam, wrogu, byś nie miał 
mocy pKJzostawać w duszy lub ciele moim, 
ani w domu lub gdz i eko lw i ekbym się zna j -
dował. . . " 

W z ie lonkawych, w lep ionych w siebie 
oczach widziadła spostrzegł m łody czaro-
dz ie j jak gdyby z łoś l iwe ogniki, w ięc już 
z mniejszą pewnością ciągnął: 

— „ P o w i a d a m ci także, n ieprzy jac ie lu, 
zakl inam cię na cheruby i seraf iny, i na 
cz tery Ewangel ie , i c z te ry rzeki, które p ł y -
ną przez środek ra ju : Fyron, Geon, T y g r y s 
i Eufrat . W iedz bowiem, nieprzy jac ie lu, 
diable, szatanie czy zmoro, że w dniu Sądu 
ani powiec ie , co by w a m tym wie lk im za-
klęc iem nie było zakazane... Wrogu ! N i e -
czysty duchu!... Odejdź , ustąp!... N a bramy 
ra ju cię zaklinam, na sześć z łotych kande-

labrów, w których Chrystus był postawion, 
i na Jeruzalem, miasto święte, na miejsca 
świętych, k tó r zy Imię Chrystusa głosil i lu-
dowi . Do ciebie mówię , nieczysty duchu, 
zaprawdę zakl inam cię na Ducha Świętego , 
zakl inam cię na sześć p ieców gore jących, 
zakl inam cię na skrzydła w ia t rów, zakl i -
nam cię na ta jemnicę męk i Chrystusowej , 
zakl inam cię na Zmar twychwstan ie Chry -
stusa Pana, zakl inam na k le jno ty drogocen-
ne, zakl inam cię na dnie i lata..." — powta-
rzał młodzieniec, wc iąż robiąc znak krzyża 
i idąc ku widziadłu. 

Ciężki łańcuch ka jdan z rechotem w lók ł 
się za nim. Widz iadło cofało się przed nim, 
bladło, ale nie nikło; — wyraźn ie słyszał, 
jak syczały śmieszl iwie j ego zaciśnięte 
usta: 

•—• Dlaczegoś opuścił ,,smoku"?... Wstydź 
się!... Czyż nie poznajesz mnie?... Chcesz 
wyp r z e ć się siebie?... Chcesz zniszczyć 
mnie? Chceszl i umrzeć?!... 

Wyciągnięta ręka Twardowsk iego do-
tknęła muru. Widz iadło znikło; przed nim 
sterczały jeno chropawe głazy. Więc się 
ucieszył i kończył zwyc ięsko: 

— Vindica Gabriel , Michael , Hosiel , Ra-
fae l , Tubie l , Petrus, Paulus, Johannes, Ste-
fanus, j;nartires domini nostri Jesu 
Christi!... 

L e d w i e się jednak odwróc i ł z westchnie-
niem ulgi, dostrzegł, że w idmo stoi w prze -
c iwnym kącie lochu z t ym samym szyder-
c zym uśmiechem na ustach i przen ik l iwym, 
l odowa tym spojrzeniem; upadł więc znę-
kany na kolana i oczy zakry ł z serdecznym 
okrzykiem.. . 

— Panno nad Pannami! Święta Boża Ro -
dzicielko! Ucieczko grzesznych, zmi łu j się 
nade mną!... 

— N i e udawaj! . . . Przecz nie ją masz na 
myśl i w modl i twach swoich, lecz... k ró l owę 
Barbarę!... — zabrzmiał znowu g łuchy 
szept. 

Twardowsk i nie odsłaniał oczu i nie 
przestawał modl ić się: 

— ,,Panno roztropna! Panno czcigodna! 
Panno ws ławiona ! Panno można!... Panno 
łaskawa! Panno wierna!. . . K r ó l o w o An i e l -
ska!... K r ó l o w o Pat r iarchów! K r ó l o w o P r o -
roków!.. . K r ó l o w o Apostołów! . . . K r ó l o w o 
Męczenników!. . . K r ó l o w o Wyznawców . . . " 

Nag l e w górze nad sobą usłyszał szmer 
i c ze rwony blask pochodni przedostał się 
pod przymknię te jego powieki . Podniósł 
g ł owę i o twor zy ł oczy : w idma nie było. N a -
tomiast w kwadra towe j ramie górnego 
o tworu zama jaczy ł y jakieś g ł owy , ręka 
w op ię tym rękawie wsunęła do lochu pło-
nącą i syczącą od smoły pochodnię. M ł ody 
ludzki głos zawołał nań wesoło : 

— He j , czarodzie ju, szlachcicu T w a r -
dowski ! Pode jd ź ino bl iże j , niech zobaczę, 
jakiś ty jest?!... C iekawie gadają o tobie!... 
Signora Bianka kazała ci powiedzieć, że ni-
czemu nie w i e r z y i dobrze o tobie mniema, 
że lepak kró lowi , skoro spyta, powiedz ieć 
możesz, zacz przychodzi łeś pod Zamek dla 
n ie j albo co ci się ż ywn i e sp>odoba, że cię 
z rycerskiego obowiązku milczenia i t a j em-
nicy zwalnia,, byłeś gardło swo j e od ka tow-
skiego miecza albo nawet ciało od stosu ra-
tował!... 

Dalszy ciąg nastąpi 

L E COMPTE DE CHEQUES 
B . 1 V . C . I 

est exempt de tous frais 
L I L L E 

85, Rue Nationale. Tél.: 57.18.14 
A U C H E L , B E T H U N E , BRUA.Y, 
BULLY, CARVIN, DOUAI, LENS, 
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Panie Redaktorze! 

Od jednego z nauczycieli 
polskich naszej okolicy dowie-
działem się, że czas już zapi-
sywać dzieci i dorastającą 
młodzież na kołonie letnie i 
obozy w Polsce. Rozmawiałem 
też trochę z tym nauczycie-
lem na temat owych kolonii i 
chciałbym dzisiaj podzielić się 
z Wami, Drodzy moi, uwaga-
mi, jakie nasunęły się nam w 
czasie naszej dyskusji. Wpraw-
dzie większość z nas nigdy już 
na żadne kolonie letnie nie 
pojedzie (niestety, wyrosło się 
z epoki krótkich spodenek!), 
wielu z nas nie ma dzieci w 
„wieku kolonijnym" — ale są-
dzę, że temat „kolonie letnie 
w Kraju" w jakiś sposób do-
tyczy nas wszystkich, jest na-
szą wspólną sprawą. Toć 
wszyscy byliśmy lub będzie-
my rodzicami dzieci, które 
spędzały czy spędzą wakacje 
w naszym „starym Kraju", 
wszyscy przywykliśmy do 
czytania w letnich tygodniach 
opisów i reportaży z kolonii 
letnich w Polsce, wszyscy w 
pewnym sensie uczestniczymy 
w tej wielkiej przygodzie, ja-
ka jest kontakt naszych dzie-
ci czy wnuków z Krajem na-
szych lat dziecinnych. 

Sądzę, iż z okazji tych jesz-
cze jednych zapisów dzieci na 
kilkutygodniowy pobyt w naj-
piękniejszych okolicach Polski 
warto sobie przypomnieć o 
paru często niedostrzegal-
nych korzyściach tej pięknej 
imprezy. Kolonie letnie w 
Kraju nie są zwykłymi, po-
dobnymi do wszystkich innych 
letnich obozów dziecięcych 
koloniami. Pomyślcie nad 
tym — dzieci jadą na kolonie 
do Polski, do najbardziej 
uroczych okolic Kraju, okolic, 
których my, urodzeni w Pol-
sce, najczęściej nie oglądaliś-
my; jadą do Kraju, gdzie 
wszyscy mówią po polsku, 
gdzie żyją nasi krewni. Jadą, 
aby oglądać własnymi oczy-
ma to wszystko, o czym im 
opowiadaliśmy — symbolizu-
jącą Warszawę kolumnę 
Zygmunta, Wisłę, w której 
utopiła się legendarna Wanda, 
i z której wynurzyła się war-
szawska Syrena. 

To nie są zwykłe kolonie 
letnie — to jest pobyt naszych 
dzieci na ziemi, którą kocha-
my tak mocno jak dom, w 
którym żyjemy. I te wszyst-
kie przeżycia: podróż do Pol-
ski, zwiedzanie Kraju — to 
wszystko możemy zaofiarować 
naszym dzieciom nie nadwe-
rężając zbytnio budżetu, ja-
kim dysponujemy. 

Warto dodać, że jeśli może-
my wysłać nasze dzieci do 
Polski, jeśli nasze dzieci mo-
gą odbyć ciekawą podróż i 
następnie zwiedzać Polskę — 
to dzieje się tak przecież dzię-
ki dzisiejszej Polsce. To Pol-
ska, nowa, dzisiejsza Polska 
daje nam możliwość wysłania 
naszych dzieci na te nadzwy-
czajne wakacje, pamiętająca 
0 nas Polska, która w tym 
wzruszającym geście zdaje się 
mówić do nas: „Was pokrzyw-
dzono, musieliście opuszczać 
kraj i za granicą szukać chleba 
1 pracy, niechże więc dzisiaj 
Wasze dzieci obejrzą nową 
Polskę, z której nikt już nie 
potrzebuje wyjeżdżać za pra-
cą, i niech Wam o tej nowej 
Polsce opowiedzą!" 

Zgodzicie się chyba ze mną, 
Drodzy moi, że nie przesadzi-
łem pisząc, iż jest to gest 
wzruszający. Prawda? — I 
tak myślę, że ten gest zobo-
wiązuje nas — nas i nasze 
dzieci. 

Do czego? — Do okazania 
dzieciom i dorosłym, z który-
mi nasze dzieci przebywać 
będą w Kraju — wdzięcznoś-
ci. Ba! — powie ten i ów. — 
To się samo przez się rozu-
mie! Czyż należy o tym pisać? 
Tak być powinno, to się wie! 

Tak być powinno, ale by-
wa, że tak nie jest. i dlatego 
trzeba o tym napisać. Trzeba, 
choć są to sprawy, o których 
nikt nie lubi wspominać, po-
wiedzieć w końcu o tym, że 
niektóre nasze dzieci, zwłasz-
cza te starsze, nie zawsze za-

chowują się w Kraju tak, jak 
należy, sprawiają kłopot kie-
rownictwu kolonii. J wy. Dro-
dzy moi, na pewno także o 
takich wypadkach coś niecoś 
słyszeliście. I Wam zapewne, 
tak jak i mnie, przykro się 
robi na wieść o takich wy-
padkach. 

Pomyślmy o tym, aby takie 
wypadki nie zdarzyły się w 
tym roku. Jak tego doko-
nać? — Po prostu, przy 
okazji, bez wielkich słów, nie-
chaj mama i tata porozma-
wiają z dziećmi o tym. 

Poskutkuje na pewno. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi! 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

ORBIS POLSKIE BIÜRO PODROŻY 
zaprasza do Polski 

N a j l e p i e i i n a j ł a n i e j z w i e d z i s z 
P o l s k ę b i o r q c u d z i a ł w w y c i e c z -

k a c h o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
„ O R B I S " 

„ORBIS" poleca swoje usługi: 

— rezerwuje miejsca we własnych hotelach 
i pensjonatach 

— urządza wycieczki po kraju 
— wymienia waluty 
— sprzedaje bilety na wszystkie imprezy 

1 wszelkie środki lokomocji 
— sprzedaje bony benzynowe z 30Vo zniżką. 

Zgłoś się do najbliższego biura podróży w Twoim 
kraju — korespondenta „ORBISU" lub Ośrodka Infor-
macyjnego. 

P A K Y Ż , 18 r u e L o u i s - l e - G r a n d , t e l . O P E 62-2G 
B R U K S E L A , 4 r u e du P r o g r è s , t e l . 18-76-9G 
L O N D Y N , w . 1, 19. W e y m o u t b S t r e e t , 

t e l . L a n g b a m 4324 e x t . 65 

Otrzymasz wyczerpujące i szczegółowe informacje. 

W K w i E T i n r 
— Ja w moim „ogródecz-

ku " — mówi rolnik — sieję 
buraki dość wcześnie, jeśli 
tylko temperatura przekracza 
9 stopni, wówczas kiełkowanie 
bywa szybsze, a roślina jest 
bardziej odporna na szkodni-
ki i na suszę z końcem w io -
sennego sezonu. 

— Nie miałem czasu, więc 
teraz dopiero sieję jęczmień, 
ale specjalny gatunek. Jak 
skończę, siać będę lucernę, łu -
bin i wykę na przyoranie. 

— Na łące rozlewam gno-
jówkę 'rozcieńczoną cztero-
krotnie wodą. Tańsze to od 
nitrate'u i trawa rośnie w 
oczach. „P lat ru ję " też lucernę, 
a więc rozrzucam 300 kilo na 
hektar, naj lepiej przy rosie 
lub po mąłym deszczu. 

— Sadzę kartofle co trzy 
bruzdy i w odstępie 40 cm 
i. 10—15 głęboko, ale jak zie-
mia ciężka, 8—10 cm wystar -
czy. 

— Jak się ociepla, wysie-
wam też kukurydzę (mais) na 
zieloną paszę, 170 kilo ziarna 
na hektar, a za dwa dobre 
miesiące miewam 40—50 ton 
paszy zielonej. 

— Jak się ukazała linia po -
siewu buraków, spulchniam 
zaraz ziemię pamiętając, że 
jedno spulchnienie to dwa — 

trzy podlania, a więc cukier 
rośnie... 

— A ja — mówi ogrodnik — 
wiem, że wzrost roślin w 
kwietniu staje się coraz szyb-
szy; przymrozki coraz rzad-
sze, a ponieważ nie wykona -
łem siewu przewidywanego 
na marzec, więc zrobię to w 
pierwszej połowie kwietnia. 
Sadzonki sałat, kapusty, wcze-
snych kalafiorów, porów, ce-
buli Ye l low Globe posadzę w 
drugiej połowie i aby zapew-
nić kolejność zbiorów, posieję 
dodatkowo rzepę, wczesną 
marchew, redyzkę. 

— Wczesne kartofle posadzę 
również nie dzieląc bu lwy na 
dwoje . Polecają nie sadzić 
małej fasoli przed dobrym 
rozgrzaniem ziemi, ale warto 
zaryzykować od połowy kwiet -
nia. Może będę miał czas 
przyspieszyć wzrost tej poży-
tecznej rośliny i posadzić na -
siona w małych doniczkach, 
albo pod oknem inspektowym 
1 przesadzić potem na zagon, 
nim normalne po płatkach l i -
ście poczną się rozwijać. 
Oczyszczę rośliny, które zimo-
wały, spulchnię ziemię i osa-
dzę patyki w linii małego gro-
szku. Wykonam również pier -
wsze prace na zagonie trus-
kawek oraz przygotuję nowe 
kwadraciki na wys iew sadzo-
nek później kapusty, białej i 
czerwonej, jak również i tej 
zwanej Marcelin à grosse tête, 
tak samo kalaf iorów de N a -
ples i kapusty brukselskiej. 
W końcu czerwca będę miał 
już odpowiednie sadzonki. P o -
sieję też czerwone buraki na 
sałatę, bo już dość ciepło, a w 
inspekcie melony i oberżynę, 
no i rozsadzę na sadzonki po-
midory i selery, by lepiej ro -
sły na flance. 

N A ZEBRANIACH 
C A L O N N E - R I C O U A R T . W 

„kafe jce" p. Budzyńskiego od -
było się walne zebranie mie j -
scowego Bractwa Kurkowego, 
na którym m.in. wybrano no-
w y zarząd. Prezesem został 
p. Jan Paternoga, sekretarzem 
—• p. Henryk Pietrzak, skarb-
nikiem — p. Franciszek P a -
ternoga. Kapitanem wybrano 
p. Bruno Dudziaka. 

N a zebraniu obecni byli 
m.in. pp. Nowak — generalny 
sekretarz Związku bractw 
kurkowych, i Sulek — z K o -
mitetu Towarzystw miejsco-
wych. 

L I B E R C O U R T . W tutej -
szym „Café A lb ine " odbyło się 
zebranie „Comité des Fêtes" 
(komitetu urządzającego zaba-
w y i inne imprezy) osiedli 
zgrupowanych wokół miejsco-
w e j kopalni nr 5, na którym 
omówiono sprawę zorganizo-
wania w najbliższej przyszło-
ści kostiumowej zabawy ta-
necznej i dorocznego „du-
kasa". 

N a zebraniu obecni byli pp. 
Franciszek Boberek — wice-
prezes „Comité des Fêtes", 
Olivier Delfosse — sekretarz, 
Kazimierz Śliwiński (syn) — 
zastępca sekretarza, Jan Czak 
— skarbnik, Kazimierz Śli-
wiński (ojciec) — zastępca 
skarbnika oraz Emile Mas -
sy — członek komitetu. 

.Przewodniczył p. A leksan-
der Mrówka. 

LENS . Tutejsi miłośnicy 
oszczepu (javelot), zrzeszeni w 
stowarzyszeniu „Atomie", ze-
brali się w swoje j siedzibie, 
by dokonać przeglądu zeszło-
rocznej działalności „Amica -
le" i wybrać nowy zarząd. 

Prezesem został p. Mon -
czewski. 

G R E N A Y . Odbyło się tu 
walne zebranie miejscowej 
„TJnion commerciale", na któ-
rym m.in. dokonano przeglą-
du działalności Zrzeszenia. 

Przewodniczył p. François 
Gouillard, obecni byli m.in.: 
mer Grenay, członkowie za -
rządu „Union commerciale" 
oraz panie Pardieu i Annie 
i pp. Mathon, Cauchois, K o -
walski, Gogulski i Kozłowski. 

— Co do zrobienia w sa-
dzie? Ano, jak co roku, trze-
ba zdezynfekować drzewa, 
głównie zaś jabłonie i grusze, 
gdy pąki nie rozwi ja ją się j e -
szcze. Szkodnika, który ni -
szczy kwiaty, uśmierca się 
również spryskiwaniem albo 
proszkiem pochodnym od 
D D T tak samo przed pęknię-
ciem pąków. Mszyce (puceron 
lanigère) pokrywające drze-
wa jabłoni należy zniszczyć 
odpowiednim produktem, kie-
ru jąc rozpylacz na koronę ga -
łęzi i unikając liści. Gdy się 
zniszczy tę pierwszą z siedmiu 
rocznych generacji mszyc, bę -
dzie spokój na całe lato. W 
początkach kwietnia szczepi 
się również drzewa w ukos, a 

O I G N I E S . W lokalu tutej -
szego merostwa odbyło się 
walne zebranie miejscowej 
„Union commerciale, artisa-
nale et industrielle", na któ-
rym omówiono dotychczasową 
działalność Zrzeszenia i doko-
nano wyboru nowego zarządu. 

W skład zarządu weszli 
m.in. pp.: Rybarczyk 1 T ru r -
kowski (wiceprezesi), A l ex 
Nowacki (skarbnik) oraz Ber -
dziński i Głowiński (członko-
wie zarządu). 

B R U A Y - E N - A R T O I S . T u -
tejsze osiedle „Stade-parc" ma 
już teraz — tak jak i inne czę-
ści miasta — swój „Comité 
des Fêtes". Został on utwo -
rzony niedawno z inicjatywy 
p. Dufour na zebraniu, które 
odbyło się w „Café False". 
„Comité des Fêtes" zamierza 
zorganizować wielkie „święto 
letnie" w drugiej poło\^e 
czerwca br. W skład zarządu 
weszli m.in. pp. Pietrzak, Sta-
wierski I Kubiczyk. 

K Ą C I K 
HODOWCY GOŁĘBI 

D E C H Y . Odbyło się tutaj 
walne zebranie stowarzysze-
nia hodowców „Le bon Eleva-
ge", na którym sekretarz 
p. Jurasik zapoznał obecnych 
z planem działalności stowa-
rzyszenia na rok bieżący. 
Przewodniczący p. Boruta, 
który pod koniec zebrania 
wręczył nagrody I medale ho-
dowcom wyróżnionym na w y -
stawie w Dechy. 

Pierwsze nagrody zdobyli 
m.in.: pp. Basiński i Boruta. 
Medal of iarowany przez mia-
sto Valenciennes uzyskał p. 
Al fons Skorupka. 

Gratulu jemy! 
D I V I O N . Tutejsze stowa-

rzyszenie hodowców, gołębi 
„La Sans Crainte" zwołało 
ostatnio walne zebranie, na 
którym m.in. wybrano nowy 
zarząd. 

Jednym z członków zarządu 
został p. Pawlasik. 

w połowie już w klin, rany 
pokrywając maścią, by nie do -
chodziło powietrze. 

Warto trochę czasu poświę-
cić I kwiatom, które da j ą 
wiele przyjemności i przyczy-
niają się wydatnie do upięk-
szenia osiedli ludzkich. Kto 
nie ma wiele czasu, winien 
posiadać kwiaty wieloletnie 
tak rozplanowane, by od wcze -
snej wiosny do później jesieni 
kwitły kolejno. Bu lwy kw i a -
towe sadzić na głębokości 4— 
6 cm zależnie od wielkości 
i w ziemi ciężkiej. Pamiętać 
też trzeba o wygrabieniu i w a -
łowaniu trawnika oraz o tym, 
że pierwsza połowa miesiąca 
to ostateczny termin sadzenia 
róż. 

Coś niecoś o p l anowan iu w rolnictwie 
w czwartym Planie przewi -

duje się wzmożenie wyda jno -
ści ziemi ( jak to ma mle.jsce 
w Bas-Rhône I Languedoc). 
Optymiści twierdzą, że F ran -
cja zdolna byłaby wtedy w y -
żywić 150 milionów miesz-
kańców. 

A l e znów ze względu na 
rynek wewnętrzny mówi się 
o hamowaniu produkcji ro l -
nej w okolicach ubogich. A l e 
co uczynić z ludnością? Już 
bowiem około 300 000 pracow-
ników wiejskich przenosi się 
w ciągu roku do miast i z 
trudem lokuje w przemyśle. 
A b y uporać się ze wzrasta ją -
cymi kłopotami, organizuje się 
„kapitał socjalny" wiejski; 
pomaga w przesiedlaniu „czło-
wieka bez ziemi" z obszarów 
zagęszczonych na tereny po-
łudniowo-zachodnie „ziemi 
bez człowieka". Emigranci rol -
ni korzystają wtedy z 30-let-

niej pożyczki na Sf/o docho-
dzącej do wysokości 100 ty-
sięcy f r anków (nowych). N a 
nowej roli poddają się oni 
chętniej fachowej opiece, sto-
sują się do zaleceń w urządza-
niu łąk, hodowli bydła, stoso-
waniu nawozów sztucznych, 
porad siewnych i systematycz-
nej mechanizacji pracy na 
roli. W hamowaniu ucieczki do 
miast pomaga również wyda t -
nie polityka planowego roz-
drobnienia przemysłu f r ancu -
skiego, a więc przenoszenie 
dużych I małych obiektów f a -
brycznych w okolice wcale 
albo mało uprzemysłowione. 
Te zarządzenia, jak I program 
udoskonalenia ras bydła I 
zwierząt domowych przyczyni 
się do przystosowania się rol -
nictwa I hodowli do w y m o -
gów dzisiejszych spowodowa-
nych Istnieniem Wspólnego 
Rynku. 

W A S Z O G R O D N I K 



WIELKI SUKCES TYGODNIA FILMU POLSKIEGO w DIJON 
w D i j o n (Côte d 'O r ) f r a n -

cuskie s towarzyszen ie Associa-
tion Bourguignonne Cuiturel-
ie (A.B .C. ) p r owadz i o żyw ioną 
akc ją kulturalną. Wsze lk i e 
impre zy urządzane pr zez 
A .B.C, cieszą się p o w o d z e -
n iem za równo wśród m łodz i e -
ży s tud iu jące j , j ak i wśród lu -
dz i pcc l iodzących z różnych 
środowisk. 

W s towarzyszen iu i s tn ie j e 
sekc ja pod nazwą „C inéma 
d 'Essai" . Zadan i em j e j jest 
udostępnianie n ie t y l ko 
swo im cz łonkom ( g rupu je ich 
przeszło 10 tys ięcy ) , a l e r ó w -
nież i szersze j publ iczności 
f i l m ó w nie znanych lub za -
pomnianych. 

P o n i e w a ż f i l m polski jest 
jeszcze ma ło znany w e F r a n -
c j i , d y r ekc j a A .B .C postano-
wi ła urządz ić Tydzień Filmu 
Polskiego w Dijon. 

Pan Lhuiliet, d y r ek to r 
A.B.C., ośw iadczy ł : „Wiemy, 
jakich strasznych zniszczeń 
doznała Polska, jakie j kolo-
salnej odbudowy na każdym 
odcinku wymaga ł kraj , i w ie -
my też, że f i lm polsld również 
ma wielkie osiągnięcia i chce-

my zapoznać z nimi naszą 
publiczność". 

T y d z i e ń F i l m u Po l sk i ego 
t rwa ł od 25 lutego do 1 m a r -
ca. F i l m y „Eroica", „Matka 
Joanna od Anio łów" , „Popiół 
i diament" by ł y w y ś w i e t l a n e 
w j e d n y m z na jw i ęks zych kin, 
w „ D a r c y - P a l a c e " , zaś w d ru -
g im kin ie , „ F a m i l i a " , odby ł 
w i eczó r g a l o w y pod p r z e w o d -
n i c twem p. Stanisława Bartni-
ka, konsula P R L w Lyon i e , 
p r z y udz ia le pana Georges 
Paix, dy rek to ra Cent re 
d 'Or ienta t ion Sco la i re et P r o -
fess ionne l le de la Côte d 'Or , 
osoby- dobrze znane j w tu t e j -
s zym ośrodku ku l tura lnym. 
P a n G. P a i x przed rozpoczę -
c iem f i l m u „ M a t k a Joanna od 
A n i o ł ó w " przeds tawi ł o g r o m -
ne osiągnięcia f i l m u w P o l -
sce. Konsu l z L y o n u w ser -
decznych s łowach podz i ęko -
w a ł A .B.C, za in i c j a t ywę . N a 
py tan ie n iektórych, czy m o -
żna odw iedz i ć Po lskę, Konsu l 
odpowiedz ia ł : Zgłaszajcie sią 
do naszego wydziału jak naj-
liczniej, a na -pewno każdy do-
stanie wizą, a Połska Was 
ugości z całą serdecznością. 

X îycîa rótnych kolow« 
ZASŁUŻONY 

ODPOCZYNEK 
B R t J A Y — E N — A R T O I S . 

P. Franciszek Kozak przeszedł 
na emery tu r ę po 31 latach 
pracy w kopalni , gdz ie by ł za -
t rudniony j ako „ b o u t e f e u " 
(górn ik spa la jący naboje ) . 

Z t e j okaz j i ko l edzy „bou t e -
f e u x " o f i a r owa l i p. K o z a k o w i 
wspan ia ły fo te l . A że w r ę c z e -
nie podarunku odby ło się aku-
rat w dz ień urodz in żony no -

Z G O N 
z a s ł u ż o n e g o n a u c z y c i e l a 

polskiego 
7 marca br. zmarł w St. 

Florent A D O L F T E N U S 
H A N K A . By ł on długolet-
nim i cenionym nauczycie-
lem języka polskiego w Ro-
sières. Pracy nauczyciel-
skiej oddawał się z dużym 
poświęceniem i ofiarno-
ścią, dzięki czemu zyskał 
duże uznanie i szacunek 
całej okolicznej Polonii. 
N a krótko przed śmiercią 
Adolf Tenus udekorowany 
został złotą Odznaką Z w i ą -
zku Nauczycielstwa Pol -
skiego. 

Udział w pogrzebie wzię-
ta liczna miejscowa Polo-
nia. N a grobie złożono r ów -
nież wieniec od konsula 
P R L w Lyonie. 

Rodzinie zmarłego „Ty -
godnik" składa szczere wy -
razy współczucia. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Teł.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e ; 4 F . - 55 F r . B. 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 F r . B. 
r o c z n i e ; 13 F . - 180 F r . B. 

L e G é r a n t ; 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y , ,Ruch'* 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

N a Każdym seansie sala 
„ D a r c y - P a l a c e " by ła w y p e ł -
niona. F i l m y po lsk ie obe j r za -
ło bardzo dużo osobistości. 
Obecni by l i d y r ek to r z y róż -
nych szkół, p r o f e so row i e U n i -
we rsy t e tu oraz L i c e ó w , dużo 
młodz i e ży s tud iu jące j , no i 
sporo P o l a k ó w , k tó rzy są 
dumni, że Po lska może już po -
chlubić się w y b i t n y m dorob-
k i e m k inematog ra f i c znym. 

Prasa loka lna bardzo p r z y -
chy ln ie w y p o w i e d z i a ł a się o 
f i lmach . P . G. Pa i x , k tó ry jest 
także k r y t y k i e m w l oka lne j 
prasie, w y r a z i ł się, że f i l m 
polski osiąga w y s o k i poz iom. 
P a n Lhui l l i e r , dy rek to r Asso -
ciat ion Bourgu ignonne Cu l tu-
re l le , w imieniu K o m i t e t u 
s twierdz i ł , że sukces by ł w i e l -
k i i że w przysz łośc i A .B.C. 
w z n o w i podobne imprezy . 

F I L M Y i W Y S T A W A 
w F P M E Ł 

W Fumel (Lot-et -Garonne) 
odbył się seans słynnego pol-
skiego f i lmu Wandy Jaku-
bowskiej „Ostatni etap". O r -
ganizatorzy imprezy — A m i -
cale Laïque de Fumel — po-
łączyli seans z wystawą o hi-
tlerowskim obozie koncentra-
cyjnym w Oświęcimiu, który 
jest tłem akcji „Ostatniego 
etapu". 

W Y S T A W A T O M A S Z A G L E B A w L Y O N I E 
w wielkiej lyońskiej galerii 

sztuki „L'oeil-écoute" odby-
wała się w drugiej połowie 
marca wystawa wybitnego 
malarza paryskiego polskiego 
pochodzenia, Tomasza Gleba. 

W stylowych piwnicach 
galerii lyońskiej „L 'oei l— 
écoute" G leb wystawiał zna-
komite kompozycje, które zna-
ją już bywalcy francuskich, 
polskich, szwajcarskich w y -
staw i galerii, oraz wiele prac 
nowych. Warto przypomnieć 
(o czym pisaliśmy przed paro-
ma miesiącami), że Państwo-
wa Manufaktura Gobel inów w 
Paryżu realizuje projekty z 
serii 14 wielkich kompozycji 
Gleba „Dwanaście Plemion 
Jakuba", a liczne jego obrazy 

znajdują się w muzeach i pry-
watnych zbiorach New -Yo rku , 
Brukseli, Paryża, Catanii, Z u -
rychu, Genewy, Bazylei, Lo -
zanny, New-Jersey, Lyonu, 
Luksemburga, Warszawy, W a -
szyngtonu, Grenobli, Nantes, 
Soissons, Oullins oraz w Opac-
twie Royaumont. 

wego emeryta, tedy nie pomi-
nięto i pani Kozakowej : otrzy-
mała ona wazon z kwiatami. 

Panu K o z a k o w i ż y c zymy , 
aby w t y m n o w y m fo t e lu za -
ż y w a ł d ług iego i zasłużonego 
odpoczynku. 

KRÓLOWA 
FOLKLOKU... 

LENS . N a w i e l k i m balu zor -
gan i z owanym przez m i e j s co -
w y zespół f o lk l o rys t yc zny 
„Oberek", k t ó r y m k i e ru j e 
panna Mazur , w y b r a n o k ró l o -
w ę fo lk loru . Została nią s ie-
demnasto le tn ia panna Łuc ja 
Borowczyńska z Avion, zaś 
damami d w o r u panny Thérè-
se Quivillion i Monika Skiba. 

P o e l ekc j i zgodn ie z p iosen-
ką śp iewaną przez „ M a z o w -
sze " : „ B ę d z i e m śpiewać, tań-
czyć do samego r ana ! " mi łoś -
n icy f o l k l o ru i tańca baw i l i 
się wyśmien ic i e . 

...I KRÓLOWA 
HANDLU 

D O U R G E S . N a w i e l k i m ba-
lu z o r gan i z owanym w m i e j -
s cowe j „Sa l l e des F ê t e s " przez 
„ C o m i t é des F ê t e s " i Z r zesze -
nie K u p c ó w z osiedl i Bruno — 
kró l ową handlu ( „ r e ine du 
commerce " ) wyb rano pannę 
Janinę Oszczak. 

Damami d w o r u zostały pan-
ny Stanisława Budyk i Elia-
ne Dutilleul. Ponadto do f r a u -
cymeru k r ó l o w e j Janiny za l i -
czono j ako „ d e l f i nk i " , panny: 
Sabinę Duszyńską, Claudine 
Tavernier, Ilelène Van W o n -
terghem. Ariette Budyk, L i -
lianę Baranowską, Leonię De -
ptuła i Sylwianę Dilly. 

Pewn i e , że „ k ró l owa han-
d l u " — to brzmi mn ie j nob l i -
w i e niż „ k r ó l owa f o lk l o ru " . 
A l e za to — co za świta u t e j 
k r ó l o w e j Janiny ! 

NIECH ŻYJĄ, 
ŻYJĄ NAM! 

M A S N Y . Odby ł się tuta j 
ślub Rogera Woźnego, kolarza 
z „Union Vélocipedique de 
Waziers" z panną Claudette 
Fassiaux z Masny. 

Do życzeń z łożonych pań-
stwu W o ź n y m przez l icznie 
p r zyby ł ych na ślub przy jac ió ł , 
zna j omych oraz przez m i e j -
scowe osobistości — dołącza 
się „Tygodnik Polski". 

,WESOŁY PODKOZIOŁEK' 
w M E R I C O U R T 

<Od naszego korespondenta) 
Wśród w i e lu ka rnawa ł o -

w y c h polskich z w y c z a j ó w lu -
d o w y c h znany jest w i e l kopo l -
ski „ Podkoz i o ł ek " . Jest to 
ostatnia zabawa taneczna w 
okresie ka rnawa łu ( zwana 
właśn ie w Wie lkopo l sce „ pod -
koz io łk i em" ) . Jest ona szcze-
gó ln ie weso ła , m.in. d z i ewc z ę -
ta b iorące udział w zabaw ie 
rzucają „ g r os ik i " dla m u z y -
kantów. Zdarza się o c z yw i ś -
cie, że któraś z d z i ewczyn 
przekorn ie nie chce dać ,,ani 
gros ika" . Co się w t e d y dz ie -
je? Zobaczy l i śmy to na „ pod -
koz i o łku " z o r gan i z owanym na 
zakończenie t egorocznego ka r -
nawa łu przez g rupę młodz ieży 
polskiego pochodzenia w M e -
ricourt. 

Jedna z dz i ewczą t w p e w n e j 
chwi l i zaśp iewała : 

A nie dam ja pod koziołek 
ani grosz! 

Nie stawałam przed 
graczykiem ani raz 

Nie dam ja pod koziołek 
szeląga 

bo żem miała tanecznika jak 
drąga! 

A na to odpowiedz ia ł j e j j e -
den z ch łopców: 

Kiedy nie dasz dziewczyno 
grosika. 

Nie zobaczysz wiącej bucika! 

T a k też się stało. Grupa 
chłopców ściągnęła d z i e w c z y -
nie bucik z p r a w e j nogi, zro-

bił się k r zyk , a n i c zym n ie -
zrażeni chłopcy zaśp iewa l i : 

P o cóżeś dziewczyno grosza 
nie dała 

Terazżeś swój bucik 
postradała 

wykup się dziewczyno, wykup 
sią. 

Bez bucika żaden chłopiec 
nie chce Cię! 

„ Podko z i o ł ek " w Mer i cour t 
udał się znakomic ie . To t e ż 
w a r t o pogra tu lować organiza-
torom. (J) 
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życzeń i pozdrowień 
O Pan Józef S C H A L A Y — 

Kavelsdorf — Post Bad SUize, 
Mkl. 

Na dzień T w o i c h Urodz in 
i Im ien in przesy łam Ci n a j -
serdecznie jsze życzenia — 
twój brat z Francji Andrze j 
Kuchta. 

O Pan Józef K U C H T A — 
£0, avenue du Gen. Leclerc-
-Boulogne Billancourt (Seine). 

Życzę Ci z okaz j i T w o i c h 
Imien in dużo dobrego i szczę-
ścia — twój ojciec Andrze j 
Kuchta. 

O Pan Władys ław K U C H -
T A — Ostrowy Górnicze, ul. 
Obwodowa 4, pow. Będzin, 
woj . katowickie. 

Z okaz j i T w o i c h Imien in 
kochany wnuczku całuję C ię 
w i e l e razy i życzę, abyś się 
dobrze uczył i rósł j ak na 
drożdżach — twój dziadzio 
Andrze j Kuchta z Francji. 

© Pani Maria D E J A — 
Szczecin, ul. Mazurska 15 m 7. 

Najserdeczn ie j s ze życzenia 
przesy łam kochane j Pan i z 
okaz j i Im ien in p r z ypada j ą -
cych w dniu 25 . marca. Ja 
wc iąż m a m nadzie ję , że się 
jeszcze zobaczymy. Wiktoria 
Czak z Boulogne s/Helpe 
(Nord). 

O Pan Józef K A S Z K O W I A K 
— Poznań, Rynek Łazarski 
1 m 2. 

Na jse rdeczn i e j s ze życzenia 
Im i en inowe oraz moc pozdro-
w i eń dla całe j Rodz iny zasy-
ła ją W a m za pośredn ic twem 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " — kre-
wni z Francji. 

C O N F O R C H I C 

J. B, 
8 9 — 9 1 , B o u l e v a r d d e F o u r m i a s 

R O r B A I X 
T e l e f o n : 7 3 - 6 8 - 5 5 

Meble • Sypialnie • Salony 
Umeblowania kuchenne „ F O R M I C A " 

MASZYI%Y P O PRAl^llA 
Sprzedaż na raty 
Dostawo bezpłatno do d o m u 

W RAZIE CHOROBY KLIENTA 
KREDYT OPŁACA ASEKURACJA 



w pierwszej serii rozgrywek wiosennej rundy polskiej ligi 
pi łkarskiej padły wynik i : A r k o n l a (Szczec in ) — Ix;cł i ( P o -
znań) 0:0; G ó r n i k ( Z a b r z e ) — Odra (Opo l e ) 3:1; L e c h i a 
(Gdańsk ) — Sta l ( R z e s z ó w ) 1:1; L e g i a — Z a g ł ę b i e 1:1; Ł K S — 
P o g o ń (Szczec in ) 2:0; P o l on i a ( B y t o m ) — G w a r d i a ( W a r s z a -
w a ) 2:0; W is ł a ( K r a k ó w ) — Ruc l i ( C l i o r z ó w ) 1:1. 

Wiosna na boiskach 
P o r e o r g a n i z a c j i sys temu 

r o z g r y w e k l i g owyc ł i , druga 
runda w y p a d a na w i o s n ę a nie 
j a k upr zedn io — w jes ien i . 
Z a i n t e r e s o w a n i e p i łką nożną, 
a zw łaszcza na Ś ląsku, j es t 
o g r o m n e . W I l i d ze gra 14 
drużyn . N a cze le tabe l i z n a j -
d u j ą s ię : G ó r n i k ( Z a b r z e ) 
p r z ed Z a g ł ę b i e m (Sosnowiec ) , 
P o l on i ą (By t om ) , o raz Ruch 
( C h o r z ó w ) . A w i ę c p i ł ka r z e 
Ś ląska p r z o d u j ą w y r a ź n i e . 
G ó r n i k ( Zab r z e ) w p o p r z e d -
n i e j rundz i e na 13 m e c z y 
p r z e g r a ł t y l k o d w a i j e d e n 
z r em i sowa ł . N a końcu tabe l i 
z n a j d u j ą s ię : L e c h ( P o z n a ń ) i 
L e c h i a (Gdańsk ) . 

• R o z g r y w k i w i o s e n n e r o z -
poczę ł y się 17 marca . • 

• L i g a p i łkarska w Po l s ce 
powsta ła w roku 1927. P o c z ą t -
k o w o r o z g r y w a n o r ó ż n y m i s y -
s t emami mecze o m is t r zos two . 

• R o z g r y w k i l i g o w e po w o j -
n i e w z n o w i o n o w roku 1948, a 
m i s t r z e m została C racov i a . 

NASZA KRONIKA 
SPORTOWA 

• Tytułu mistrza ligi 
ub i e g ł e go sezonu bron i P o -
lonia (By tom) . 

• N a j w i ę c e j razy, bo aż 8 — 
mis t r z o s two Po l sk i z d o b y w a ł 
Ruch . 

• Ty lko Wis ła (K r aków ) i 
Ruch (Chorzów) , a po w o j n i e 
w a r s z a w s k a Leg ia n ie spadły 
do I I l ig i . 

• N a j w i ę c e j bramek w hi-
storii rozgrywek l igowych 
s t rze l i ł Zas łużony M i s t r z 
Spor tu G e r a r d C ieś l ik (161). 

WIELKI TRIUMF POLSKICH TATERNIKÓW 
NA ALPEISKIEI ŚCIANIE L E S D R O I T E S 

(Chamonix w marcu) 
Czwórka polskich alpini-

stów: Jerzy Werteresiewicz, 
Mac i e j GryczyńskI, Jerzy M i -
chalski i Jan StryczyńskI do-
konała w A lpach wspaniałego 
wyczynu. Przeszli oni niezdo-
bytą przedtem w zimie pół-
nocną ścianę Les Droites w 
masywie Mont Blanc. 

Wspinaczka odbyła się w 
nadzwycza j trudnych w a r u n -
kach ( w dniach 7—11 marca) . 
G d y Polacy byli już w ścianie, 
zerwała się gwa ł towna burza 
śnieżna z piorunami. 4 noce 
wisząc na linach „odpoczywa-
l i " na 20-stopniowym mrozie. 
Śnieżyca ani na chwi lę nie 
cichła. Polacy, świetnie w y -
szkoleni technicznie, młodzi i 
silni, piątego dnia pokonali 
ścianę, którą w lecie tylko 
nielicznym I to n a j w y t r a w -
nlejszym alpinistom udało się 
przejść. 

Polacy zeszli w e mgle do 
schroniska w Couverte. W y -
czerpawszy podczas karkołom-
nej wspinaczki cały s w ó j za-
pas żywności, teraz nie mieli 
już co jeść. Tak spędzili dzień. 

Tymczasem w Chamonix 
ogłoszono alarm. N ikt nie 
wierzył, że w tak ciężkich w a -
runkach atmosferycznych P o -
lacy pokonali Les Droites. 
Wys łano na poszukiwanie he-
likopter. 

Czwórka Po l aków — znana 
już doskonale w Chamonix 
z fantastycznych wy n ik ó w 
uzyskanych w A lpach — świę -
ci zasłużony triumf. 

Wa r to nadmienić, że w tym 

roku Polski K l u b Wysokogór -
ski obchodzi 60-IecIe swego 
Istnienia. Wyczyn na ścianie 
Les Droltes zostanie zapi-
sany złotymi zgłoskami w hi-
storii K lubu , którego czlonlia-
mi są Werteresiewicz, M i -
chalski, GryczyńskI 1 Stry-
czyńskI. 

Drużyna siatkówki - duma Polskiego Liceum 
11 ^ 
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N a za j ę c i a ch s p o r t o w y c h 
m ł o d z i e ż y L i c e u m P o l s k i e -
go w P a r y ż u s z c z e gó lnym po -

SPORTOWY E G Z A M I N 
B R U A Y - E N - A R T O I S . W sa-

li t u t e j s z e go „ s t a d e - p a r c " o d -
b y ł s ię e g z a m i n s p o r t o w e j 
sprawnośc i g i m n a s t y c z n e j d la 
m ł o d z i e ż y m i e j s c o w e g o k lubu 
s p o r t o w e g o S.O-B- W ś r ó d m ł o -
d y c h adep tów , k t ó r z y zda l i 
ten eg zamin , zna l e ź l i s ię : D a -
niel Kaleta, Stanis ław Kuber , 
Stanis ław Rybak, Jan -Mar l e 
Hol lender, Leon Jarosik, B e r -
nard Borysek, Nad lne Stasik, 
Patricia Nowak , Nad lne P a -
sternak, Mar ie -Mada le lne Ho l -
lender i Stefania Wac ławska . 

P I Ł K A RĘCZNA 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W r a -

m a c h r o z g r y w e k o m i s t r z o -
s t w o „ E x c e l l e n c e " F l and r i i tu -
te js i „ C a r a b i n i e r s " r o z eg ra l i 
m e c z z d rużyną A v i o n . M i m o 
i ż d rużyna z A v i o n gra ła 
d o b r z e techniczn ie , u leg ła 
20:13. 

B ramki dla B i l l y - M o n t i g n y 
zdoby l i : Józef i Jan Rada, 
Halnaut, Smaniotto, Decarmin 
i Wawrzyn iak . 

Z W Y C I Ę S T W O 
JANA K O W A L A 

Bokser z Amiens, K o w a l 
(waga średnia), o którym pi -
saliśmy już kilkakrotnie w 
naszej rubryce, odniósł p ięk-
ne zwycięstwo nad bokserem 
z Tuluzy — Vedovattlm. Mecz 
t rwa ł 5 rund. 

Prasa sportowa podkreśla, 
że dla K o w a l a ostatni sukces 
ma szczególne znaczenie. 
Dzięki . temu zwycięstwu nad 
Vedovatt lm K o w a l będzie 
inógl wkrótce zmierzyć się w 
Genui z Włochem Fontana. 

W P O L S C E R O Ś N I E K A D R A 
ZDOLNYCH SKOCZKÓW N A R C I A R S K I C H 

Trener Wieczorelc udziela 
wskazówek Jankowi Po ręb -
skiemu. Chłopiec ma 11 lat, a 
skacze już świetnie. N a tre-
ningu złamał jednak na r -
tę. Trener pociesza chłopca 

ZA G R A N I C Z N E star ty p o l -
skich narc i a r zy w ub i e g -
ł y m sezon ie n ie p r z yn i o s ł y 

spec j a lnych sukcesów. N a j l e -
p i e j spisal i się w p r a w d z i e 
skoczkow i e , a l e w i c e m i s t r z 
świata A n t o n i Ł a c i a k i m i s t r z 
Po l sk i P i o t r W a l a n ie zna l e ź -
li się t y m r a z e m w c zo ł ówce 
ś w i a t o w e j . Z d a w a ł o b y się, że 

ostatni sezon p r z ed o l imp iadą 
z i m o w ą w Insbrucku m a b i -
lans u j e m n y , a le tak n ie jest . 

W i e l k i e konkursy s k o k ó w z 
udz i a ł em a s ó w z ca łego ś w i a -
ta, r o z e g r a n e podczas m i -
s t r zos tw F I S w Z a k o p a n e m w 
roku u b i e g ł y m , sp raw i ł y , źe 
do t e j k o n k u r e n c j i o g r o m n i e 
zapal i ła się m łodz i e ż . 

P r z e d w o j n ą s k o c z k o w i e z 
Z a k o p a n e g o ze S t a n i s ł a w e m 
M a r u s a r z e m i Janem K u l ą na 
cze le d z i e r ż y l i b e z a p e l a c y j n y 
p r y m a t w Po lsce . 

P o w o j n i e za skok i na r c i a r -
sk ie s ys t ematyc zn i e zabra l i się 
Ś lązacy . L e o p o W T a j n e r , A n -
toni W i e c z o r e k a teraz A n t o n i 
Łac i ak , P i o t r W a l a , R y s z a r d 
W i t k ę — w i o d ą p r y m . N a 
Ś ląsku w W i ś l e , S z c zy rku , 
S z k l a r s k i e j P o r ę b i e z b u d o w a -
no dz ies ią tk i m a ł y c h skoczni . 

N a t y ch skoczn iach ( w i e l e 
j e s t o ś w i e t l o n y c h e l e k t r y c z -
nośc ią ) t r e n u j ą pod o k i e m sta-
r y c h m i s t r z ó w setki ma ł y ch 

ch ł opców . W i e l u z n ich m a j ą c 
n i e w i ę c e j j a k 10—12 lat 
os iąga j u ż od leg łośc i 40 m e -
t r ów . 

Podc zas ostatn ich m i s t r z o s t w 
Po l sk i t y tu ł y i c z o ł o w e m i e j -
sca z a j ę l i Ś l ą zacy w Z a k o p a -
n e m na duże j K r o k w i — P i o t r 
W a l a , a na ś r edn i e j K r o k w i — 
R y s z a r d W i t k ę , A n t o n i Ł a -
c iak e x aequo . A l e p r a w d z i w y 
e n t u z j a z m w z b u d z i l i d w a j 
17-letni ch ł opcy : z akop i ań -
czyk Janusz Za l o t yńsk i i Jó -
ze f P r z y b y ł a z K ł i m c z o k a . 

C i sami t ydz i eń późn i e j , 
w r a z z n i e w i e l e od nich s ta r -
s z ym E m i l e m D a w i d e m z W i -
s ły — stoczy l i p o r y w a j ą c y p o -
j e d y n e k z m i s t r z e m o l i m p i j -
sk im H e l m u t e m R e c k n a g l e m . 
Dz i ś n i e u lega ż a d n e j w ą t p l i -
wośc i , źe Za l o t yńsk i , P r z y b y -
ła i D a w i d są w i e l k i m i t a l en -
tami . T r e n e r z y zagran iczn i i 
po l scy p r z e p o w i a d a j ą im... 
c z o ł o w e m i e j s ca na z i m o w e j 
o l i m p i a d z i e ! 

w o d z e n i e m c ieszy s ię s iat-
k ó w k a . „ K a d e c i " , to znaczy 
ch łopcy w w i e k u 16—17 lat, 
m o g ą poszczyc i ć s ię n ie lada 
os iągn ięc iami . W r o z g r y w -
kach o m i s t r z o s two ok ręgu 
p a r y s k i e g o na 6 ro zeg ranych 
m e c z ó w „ K a d e c i " odnieś l i bez -
a p e l a c y j n e z w y c i ę s t w a w e 
wszys tk i ch spotkaniach. Z w y -
c i ęs twa te są o t y l e cenne, 
ź e odn ies ione zosta ły nad ta -
k i m i d r u ż y n a m i j a k „ L y c é e 
Condo r c e t " , „ L y c é e Henr i 
I V " , , , Lycée T u r g o t " , „ L y -
cée Engh i en " , k t ó r e na l e ży 
za l i c zyć do n a j b a r d z i e j 
„ u s p o r t o w i o n y c h " szkó ł P a r y -
ża i oko l i c . 

A b y os iągnąć t o z w y c i ę s t w o 
t r zeba p r z e p r o w a d z a ć sys te -
m a t y c z n i e i p l a n o w o ć w i c z ę « 
nia i t o n ie t y l k o z p i łką, 
D l a t e g o teź w k a ż d y w t o r e k 
o d b y w a j ą s ię w gmachu L i -
c e u m t ren ing i . 

U d z i a ł w r ep r e z en t a c j i u za -
l e żn i ony j es t od w y n i k ó w w 
nauce. W k las ie X , k tóra jest 
f i l a r e m d rużyny , n ie by ł o za 
ub i eg ł e pó ł rocze an i j e d n e j 
o ceny n i edos ta teczne j . T a k 
w i ę c hasło, ż e „ d o b r y s p o r -
t o w i e c mus i b y ć d o b r y m ucz -
n i e m " z n a j d u j e c a ł k o w i t e po-
t w i e r d z e n i e w r e p r e z e n t a n -
tach e k i p y s i a tka rsk i e j ^ 
uczn iach L i c e u m P o l s k i e g o z 
P a r y ż a . 

Były 5-krotny mistrz Polski Antoni Wieczorek szkoli młodych 
skoczków Ludowych Zespołów Sportowych ( L Z S ) ze Szczyrku. 
Do w y c h o w a n k ó w starego mistrza należy również Antoni Łaciak WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 

^ Bokserzy Polscy zakwal i f ikowal i się do półf inału Puchara 
Europy po z w y c i ę s t w i e w meczu r e w a n ż o w y m nad Rumun ią 
16:4. P i e r w s z e spotkanie w Bukareszc i e — P o l a c y p r z e g r a l i n i e -
spodz i ewan i e 14:6. 

^ W międzynarodowym turnieju szab lowym drużyn w W a r -
szawie z w y c i ę ż y l i W ę g r z y p r zed Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m i P o l -
ską. W L o n d y n i e w turn i e ju s z p a d o w y m drużyna po lska ( G o n -
sior, N i e l aba i P a r u l s k i ) za j ę ła I m i e j s c e , a i n d y w i d u a l n i e d r u -
g i e m i e j s c e Gons ior . ^ 

jk. W Paryżu reprezentacja Polski w piłce ręcznej (7-osobo. 
w a ) pokonała Franc ję 14:13. Spo tkan i e o g l ą d a ł o c z t e r y t y s i ą c « 
w i d z ó w w hal i s tadionu P i e r r e de Couber t in . ^ i e c z stał na b a r -
dzo d o b r y m poz i omie . 

^ W hokejowych mistrzostwach świata w Sztokholmie P o l -
ska w grupie „ B " po z w y c i ę s t w i e w os ta tn im meczu nad J u g o -
s ławią 22:4 zajęła czwarte miejsce, a F r a n c j a up lasowa ła się 
os ta teczn ie na szóste j p o z y c j i po z w y c i ę s t w i e nad W i e l k ą B r y -
tanią. 

Siatkarze warszawsk ie j Legl i zakwal i f ikowal i się do pół -
f inału Pucharu Europy po z w y c i ę s t w i e w r e w a n ż o w y m meczu 
nad M lados t ( Z a g r z e b ) 3:1. 

^ W międzynarodowych zawodach narciarskich w Ho lmen-
kollen doskonale spisała się Biegunówna, k tóra w ś r ó d n a j l e p -
szych b i egaczek radz i eck i ch i s k a n d y n a w s k i c h za j ę ł a c zwar t e 
mie j sce . 



pocznij! Wolno żartować! Repos! On peut plaisanter! 

MJS;-^ O 

C o rob isz , g d y p a d a k o m e n d a 
„ N a r a m i ę b r o ń " ? 

Q u e fa is - łu au c o m m a n d e m e n t 
„ A r m e sur l ' épau le d ro i te"? 

— Rekrut xbyt dos łownie r o z u m i e 

k o m e n d ę „spoczn i j !" 

- C o m m e n t un „ b l e u " c o m p r e n d le 

c o m m a n d e m e n t „ r e p o s 1" 

— A w-y CD z n o w u ? 

— Ja b y m chciał do lotnictwa... 

— Et vous, l à - b a s ? 
— Je voudra is être versé dans rov iat ion. . . 

3 

a D a w n i e j m ie l i śmy kawale r ie . W y g l q d a ł o to mn ie j więcej tok... 

Autrefo is , q u a n d nous faisions notre serv ice dans la cavaler ie . 

Sztuka maskowan ia 

L'art du camouf lage 

K R Z Y Ż Ó W K A 
POZIOMO:. 5)" miaśto''wojewódzkie" na 

odzyskanych, prastarych ziemiach pol-
skich, znane z uprawy winnej latorośli 
i produkcji win, 6) jednostka wagi stoso-
wana przy ważeniu żlOta lub brylantów, 
9) zespół śiriewaczy, wykonujący wspólnie 
pieśni, 10) nazwa biura kolportażu, za po-
średnictwem którego . możecie zaprenume-
rować „Tygodnik Polski", 11) duży owoc 
nazywany też" często dynią, mówią, że 
oznacza nieprzyjęcie oświadczyn, 12) coś 
kwaśnego, 13)'bywa często u sukni ślub-
nej panny młóKiej; inaczej tren, J14) sznur 
z pętlą ruchomą do chwytania dzikich ko-
ni, lasso, 17) Wadg wymowy wskutek nie-
prawidłowego ułożenia języka, szczególnie 
przy wymawianiu S lub Z. 

PIONOWO:. 1), znane polskie zdrojowi-
sko z źródłami solanek i pokładami boro-
win. posiada warzelnie soli i jedyne 
w Polsce tężnie, 2) tysiąc kilogramów, ,3) • 
usterka, ułomność lub strona ujemna 
w charakterze człowieka, 4) lecznica pub-
liczna dla chorych przychodzących, nie 
wymagających leczenia szpitalnego, 6) by-

wa w oknach nie SlW ozSob^, lecz 'dlk bez-
pieczeństwa, 7) przybrane nazwisko księ-
dza z „Pana Tadeusza" A. Mickiewicza, 8) 
rękojeść narzędzia, duży , trzonek, 15) 
przysłowiowa szyszka naś.ienha łopianu, 
która się czepia psiego ogona, 16), śijięw 
solowy jako część opery., •< 

ROZWIĄZANIA prósitny nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od daty ukazMia 
się numeru, pod adresem redakcji, z d<ipi-
skiem na konercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowany 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z . ^ N I E K O M B I N A T K I Z N K I Ł 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) a r y — Jary, 2) 

dar — udar , 3) asy — lasy , 4) k r a — i k r a , 5) 

r ak — a r a k , 6) uda — nuda , 7) r en — t ren , 8) 

b ó j — ub ó j . 9) r óg — w r ó g , 10) r y s — i r ys , 11) 

r o k — m r o k . 

Has ło z adan i a : J U L I A N T U W I M . 



Ipocznii! Wolno żar tować! Repos! O n peut plaisanterï 

C o r o b i s z , g d y p a d a k o m e n d a 
„ N a r a m i ę b r o ń " ? 
Q u e f a i s - ł u a u c o m m a n d e m e n t 
„ A r m e s u r l ' é p a u l e d r o i t e " ? 

— R e k r u t z b y ł d o s ł o w n i e r o z u m i e 
k o m e n d ę „ s p o c z n i i ! " 

— C o m m e n t u n „ b l e u " c o m p r e n d l< 
c o m m a n d e m e n t „ r e p o s ! " 

— A w.y c o z n o w u ? 
— J a b y m c h c i a ł d o l o t n i c t w a . . . 

— Eł v o u s , l à - b a s ? 
— J e v o u d r a i s 6 ł r e v e r s é d a n s l ' a v i c r i i o n . 

D a w n i e i m i e l i ś m y k a w a l e r i e . W y g i q d a l o t o m n i e j w i ę c e i t o k . . . 

A u t r e f o i s , q u a n d n o u s f a i s i o n s n o t r e s e r v i c e d a n s l a c a v a l e r i e . 

v>» ; 

• i 

S z t u k a m a s k o w a n i a 

L ' a r t d u c a m o u f l a g e 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : . 5/ mlaito-Yti^jeWóidżJcie- na-

odzyskanych, ' pras tarych ziemłachi p o l -
skich, znane z u p r a w y w i n n e j latorośl i 
i p rodukc j i w in , 6) jednostka w a g i stoso-
wana przy -ważeniu źłóta lub bry lan tów, 
9) zespół śp iewaczy , w y k o n u j ą c y wspó ln ie 
pieśni, 10) nazwa biura kolportażu, za p o -
ś redn ic twem którego m o ż n i e zaprenume-
r ować „ T y g ó d f i i l c ' P o l s k i " , i 1) duży owoc 
naz^^wany teiż c^ąśto dynią, mów ią , że 
oznacza nieprzygęcie ośw iadczyn , 12) coś 
kwaśnego , często u sukni ś lub-
ne j panny r n ł ^ e i ; inacze j tren, ^ 4 ) sznur 
z pę t lą ruchóróą dó chwytan ia dz ik ich k o -
ni, lasso, 17) -«(iads w y m o w y wskutek n ie -
p r a w i d ł o w e g o 'ułożenia j ę zyka , szczególnie 
p r z y w y m a w i a n i u S lub Z. 

P I O N O W O : 1). znane polskie z d r o j o w i -
sko z źródłami solan&k i pok ładami twro -
w in . posiada warze ln i e soli i j edyne • 
w Polsce tężnie, 2) tysiąc k i l og ramów, ,3) 
usterka, . ułomność lub strona ujenina 
w charakterze cz łowieka, 4) lecznica pub-
l iczna dla chorych przychodzących, nie 
w y m a g a j ą c y c h leczenia szpitalnego, 6) b y -

w a W o k n a c h i i i e Śia- oztìbby', lecz •tìlà I jez-
p ieczeństwą, 7) p r zybrane nazwisko ks i ę -
dza z „Pana Tadeusza " A . M ick i ew ic za , 8) 
ręko jeść narzędzia, diiży.. ¡. tpzontek, 15) 
p r z y s ł ow i owa szyszka haèienha łopianu, 
która się czepia psiego ogoaia, 16), śp i ew 
so l owy jako część opery : , •< 

R O Z W I Ą Z A N I A próśiłny n a s y ł a ć 
w terminie 10-dniowym'oà.; daty ukaząnia. 
się numeru, pod adresem redakcji,' z .dqpi» 
skiem na konercie „Rozrywki umysło1>Ke'^ 
'Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowany 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K O M B I N A T K I Z N R 11, 

Z N A C Z E N I E W Y Ì R A Z O W : 1) a r y — j a r y , 2) 

d a ^ — uaar, 3) a s y — l a s y , 4) k r a — i k r a , 5) 

r a k — a r a k , 6) u d a — n u d a , 7} r e n — t r e n , 8) 

b ó j >— u b ó j , 9) r ó g — w r ó g , 10) r y s — I r y s , 11) 

r o k — m r o k . 

H a s ł o z a d a n i a : J U L I A N T U W I M . 


